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pozbawiony obywatelstwo polskiego
Korboński utracił mandat poselski
B ryja w y d a n y  w ła d z o m  są d o w y m  
Uchwały plenarnego posiedzenia Sejmn

WARSZAWA.. (Taił wf.). DsMejąse posiedzenia plenarne Sejmu Ustawodawczego pośwłę- 
eene brio sprawozdania Komisji Nadzwyczajnej da sprawy ucieczki posła Mikołajczyka i jego 
towarzyszy. Sprawozdania to stwierdza w myt! wygłoszonego przez posła Kliszkę (PPR) spra­
wozdania: Stanisław Mikołajczyk znalazłszy tię w oblicza ostatecznej kompromitacji politycznej 
uciekł z krają w przewidywaniu, łe  centralne władzo PSL usuną go ze stronnictwa. W ten 
(posdb znajdzie się poza nawiasom tycia politycznego. Przyczyna ucieczki Stanisława Mikołaj- 
etyka i innych n&jbliżssych współpracowników mogła być również dodatkowym powodem, 
którego ustalenia jest zadaniem władz państwowych prowadzących dochodzenie w tej sprawie.

Stanisław Mikołaj otyk uciekł 
i kraju w  porozumieniu i na 
ulecenia zainteresowanych czyn­
ników politycznych, które wi­
dząc zbliżając# , się całkowite 
bankructwo inspirowanej przez 
nich polityki Mikołajczyka w 
kraju zadecydowały, że w zaist­
niałej sytuacji Mikołajczyk mo­
t t  oddać im większe usługi 
(Przebywając poza granicami Pol-

Rodowód Polskiej PartH Soeja- 
Hsłycznej wywodzi się z walki 
przeciw caratowi w zaborze ro­
syjskim. Po upadku powstania 
styczniowego siły demokratyczne, 
które podjęły walkę r Belskiem 
narodowym I społecznym"silfipSy 
się dokoła idei, obiecujące) lu­
dziom 1 narodom wyzwolenie Z 
jarzma pieniądza, z niewoli' kapi­
tału. idee Marksa i Engelsa za- 
pnicity głębokie korzenie wśród 
postępowej Inteligencji polzkiej i 
przedostały się za Je j' pośrednic­
twem do mas proletariatu polskie­
go. ' Pierwsza organizacją, która 
wystąpiła do otwartej wajkl i  cte- 
mlężycielem wolności był „Prole­
tariat". Było to w tatach siedem­
dziesiątych ubiegłego wieku. Pro- 
letariatczycy zawiśli wszyscy na 
zznMentcy.
.Przez następne lata wzmagał się 

wch rewolucyjny w Polsce, po­
pierany przez emigrację. Coraz 
żywsze były kontakty z socjaliz­
mem, coraz ściślejszy stawał pfę 
związek z rewolucyjnymi silami 
miądzvnarodowyml. Wreszcie W 
roku 1892 doszło w Paryżu do ze­
spolenia wszystkich sil socjalizmu 
połskieoo I u  I Kongresie utwo­
rzono Polskę Partię Socjalistycz­
ną, obejmującą wszystkie trzy' za­
bory, Najsłabszy był' ruch socja­
listyczny w zaborze pruskim, piaw 

■ dziwie rewolucyjny w zaborze- ro­
syjskim;

Mimo niesłychanego nacisku 
policyjnego we wszystkich za-j 
łtbjach, socjalizm rozwijał ślę-co-; 
M  potęiniej. Robotnik polski wi­
dział w tę | idei ucieczkę l zbawię 
Wie od uclyku, w laklm i y l  Re* 

iWfóhicia 1995 roku. wyzwoliła ed- 
rpzę wszystkie siły rew olucyjne, 
drzemiące w PPS Hasło jej „Nie* 
podległość | Socjalizm" nabierało 
w ogniu wałki rew olucyjnej Coraz 

H jtp U c b  rumieńców. *V
*.■jjBłUoie szereni ofiar — W aryó- 

śkl, Mor.twiłi. Okrzeja, Baibn —1 
*#1y,ę ofiary ,-k tóre zaoarneła’ drtt* 
'd® wojna i — Barlickt, Dubois, 

PptSiniRj Niedziałkowski — jaśn ie 
'Ipce nazwisko wodzę i' twórcy 
Wolski?! ’ Partii 'Socjalistycznej Da­
szyńskiego — oto.' tradycja, na 
kwrej wyrosła i nadal rośnie PPS. 

i  Tradycja ta, to dłuqie‘ lata rm i- 
flwó i walk proletariatu  polskiego 

1'ł’śffogiem' narodowym 1 klaso-, 
yym.’ Tę: •tradycję podejm uje po- 
yójenna PPS i prz.ysłebuje do bu- 

i f i t y  socjalizmu w Polsce; ‘

bandyta
i Warszawa '(«]. wio., h-fetm’ 
Mfiwpięp wtargnął*;. ido ^mieszkania. 
^B jJysław a /Grzesika we wsi Gro- 
B h  Książęce pod Szrzecinem. 
myrzesik w tym, czasie z ,calą swoją 
n sils 'nd przebywał na’ polu. W do- 
W * u(;'Pozospały tylko drobne , dziefi.

• i .htni syn sąsiada sterroryzował 
żądając wydania . pieniędzy'.’ 

^H m ||N esik  wróć ii do. dęmiT-.stwipr-' 
brak 2.000 złotych. .

shi i rozwijając tam działalność 
wymierzoną przeciwko interesom 
Polski ludowej.

Stanisław Mikołajczyk namó­
w ił do ucieczki postów Bryję i 
Korboń sk i ego oraz obywateli 
Bagińskiego i Hulewiczową, ce­
lom nadania politycznej wagi 
swej ucieczce oraz usunięcia z 
kraju ludzi dopuszczonych do 
niektórych tajemnic swojej dzia­
łalności.
\ Stanisław Mikołajczyk jako 
prezes PSL otrzymywał fundusze 
s źródeł obcych. Stanisław Mi­
kołajczyk kierując się obcymi 
interesami, ukrył ważny doku­
ment, w którym rząd angielski' 
oficjalnie potwierdził nasze pra­
wo do zachodnich granie Polski. 
Tym samym działał Stanisław 
Mikołajczyk na szkodę państwa 
polskiego, przeciwdziałał dąże­
niu całego narodu do utrw ale­
nia-»$u.werennyeh H p ' Rolskr 
na odwiecznych ziemiach pia­
stowskich. Komisja stwierdza,, it 
Stanisław Mikołajczyk dopuścił

Nowv .
zrirrli IrH w
w Brazylii

BUENO$ AIRES. U wejście do 
rezydencji .ministra spraw za­
grań i ornych Brazylii Juana Bra- 
tnuglia' wybuchła “bomba, po­
wodując .. Wiele szkód- Minister- 
był w chwili wybuchu bomby, 
nieobecny.

Nie podano wiadomości o 
żadnych areszfowanińcłrw związ- 
kuc z tym wybuchem.
. Jesi tp iuż drugi, zamaćh,bom­

bowy w Buenos Aires, jaki wy­
darzy! się w-Ciągu ostatnich dni.;

się zdrady państwa j narodu 
polskiego ..oraz skaza] siebie, na 
wieczną banicję z łona społecz­
ności polskiej. W obec pow yż­
szego komisja wnosi do wyso­
kiego sejmu o  powzięcie nastę­
pujących uchwał:
1) Sejm Ustawodawczy R.P. po­

zbawia Stanisława M ikołaj­
czyka mandatu poselskiego,

2) SejmUsta woda węzy R; P-. zwra­
ca się do rządu R. P. o pozba­
wienie Stanisława Mikołaj­
czyka obywatelstwa pdlskię-*
go,

S) Sejm Ustawodawczy R.P. po­
zbawia mandatu"-poselskiego 
posła Stefana Korbońskiego, 
mko« ;yrśpółuo8ąśtnika, uciec®- 
ki Stanisława Mikołajczyka,

4! Sejm Ustawodawczy R. P. wy­
raża zgodę w ydania wiedzom 
sądowym posła W incentego

N p  i
Po przemówieniach przedsta- 

Yrfcieli klubów poselskich po­
szczególnych -: stronnictw, które 
były zupełnie zgodne ze spra­
wozdaniem komisji, sejm wszyst­
k ie  4 uchw ały  zatwierdził, fz.a.)

; (Dokończenie na str, 2) '

„Bełtyk-Orient-EHspress"
połączy
W ro«we tp stcmhûni

ISTĄMBUŁ (Obst wł.) „Na mię­
dzynarodowej 'konferencji Koleje-* 
wej w Istambule ustalono trasę 
międzynarodowego ekspżęśu.. - No­
sić on będzie nazwę „Bałtyk—O- 
rient—E*press“ B i przebywać ■ bę­
dzie,trasę Storkłmi®—Polska, Cze­
chosłowacja* Węgry, Jugosławia, 
Bułgaria, fstambułFiBrwszy' eRś-; 
pres ■■niszy prawdopodobnie w ma­
ju 1948 r. (z. a)

Młodzież akademie:-.a nie tylko j liczy się solidnie, ale I wesoło 
Spędza wolne od pracy chwile.

Przewodniczący Towarzystwa Przyjaźni Młodzieży Szkół Wyższych 
mgr. Stanisław Piaskowski, wojewoda dolnośląski .wygłosi W ra­
dio dziś o godz. 18-ej do 18.10 przemówienie inaugUrąćfjhe Z oka­

zji „Tygodnia? Akademika".

Straszliwa eksplozja
przy dcsulcdczenlacti z pocjskcml mk Etisymi 
zdradziła łafemnicę 
tajnych badart

LONDYN (obsł. wł.). Cala Ari-; 
glia żyje pod wrażeniem straszliwej' 
eksplozji w ośrodku badać doświad­
czalnych w Westcott,. gdzie prowa­
dzone były’ badania nad pociskami 
rakietowymi. Eksplozja riastąpiła w 
chwili wyrzucania w powietrze'dru­
giego pocisku rakietowego.'Pierwszy 
pocisk zostaj wyrzucony bez wypad­
ku, natomiast drugi eksplodował z 
Straszliwą silą. Wszystkie ęsoby.sttf1 
jąee w zakresie 'wytrawni i zostały - za­
bite lub ranne. V  wypadku w West- 
cotl pąstradalo życie wielu specja­
listów budowy pocisków i rakietę* 
wych. Nazwisk nie podano na razie 
do wiadomości,' oglószóno jedynie,, że 
podczas, wybuchu . został zabity Jo­
hannes Schrrflcjt, szef niemieckich eks­
pertów rakietowych. Schmidt’ źosta) 
sprowadzony do Anglii w grudniu 
1946 r. i stał on na czele,grupy nie1 
mieckich ekspertów rakietowych1;

Wojsko, policja i gazy łzawiące
przeciw manifestującym masom robotniczym 
W obronie faszystów
występuje minisjter spraw zagrarrcznych

RZYM. Rozgłośnia tutejsza do­
nosi, że we Florencji odbyły się 
w piątek demonstracje z udziałem 
Wielu tysięcy osób., W.pochodzie 
itliczitym niesióno plakaty skiero­
wane przeciwko obecnemu rządo­
wi Włoskiemu. Demonstranci gro­
madzili sie przed gmachem pre­
fektury pó czym próbowali raata- 
kować siedzibę „Uomo gualun- 
gue*.

Policja interweniowała używa­
jąc bomb z gazami łzawiącymi. W 
mieście panuje wielkie wzburze­
nie. ‘

W wielu miastach włoskich, 
policja została Wzmocniona, • a ' od­
działy wojskowe trzymane *a w. 
koszarach.' Władze, obev/iaja sję
nowych manifestacji ma*' robotni­
czych. ■ oburzonych prowokacjami 
faszystów.

Spontaniczna odpowiedź rohpt-.

ników włoskich - n a . prowokację 
faszystowskie znalazła wyraz na 
terenie parlamentu w deklaracjach 
posłów komunistycznych. Podczps 
burzliwego posiedzehia minister 
spraw zagr.? Sćetba, odpowiadając 
na łieźne interpelacje w sprawie

P rem ier
Jozef CtronlMez
na urociystoÓKacli
di Kumlinnel Srnc

ZWci,i „przv©dtfcy“ chłopów
na żołdzie policji amerykańskiej
2.000 dolarow miesięcznie
za zdradę narodu

WAf?YNGTON'Cf©b«ls;'wŁ)> Sen­
sacyjne 'SZGzególy.- oi.flZiełewę} 4»i.%- 
dzynarodóirce chłopskiej"' utwn- 
rzpńej ’ przed kilku tygodniami, w 
Waszyngtonie, Ujawbia korespog- 
Sent czasopisma , amerykańskiego 
„New Ma'sses“. Zgodnie z relacja­
mi korespondenta przywódcy „zie­
lonej -międzynarodówki chłop­
skiej" znajduję się na tajnej liście 
policji amerykańskiej departamen­
tu ! stanu i otrzymują miesięcznie 
od rządti Stanóyi ‘ Zjednoczonych, 
po -2,000 dolarów. Zgodnie ’ z re­
lacjami' korespondenta’ ' zaraz po 
przybyciu ‘Naggy jako premiera 
węgierskiego do Waszyngtonu od­
była,się tajna konferencja z pfred 
stawiciełami departamęńfu .stanu 
Nortonem ■ F. Maroon'ero, W czasie 
,'lętórfef̂ Ŝpośtańp Wiópp.iisłwgjssyć ■' „óń-- 
ganizację' .chłopską krajów ■ Europy 
wschodniej"..' Ponióważ - brak., było 
funduszów' '  Maro on 'zadeklarował 
gotowość natychmiastowej wypła­
ty *50.000- dolarów 'na koszta orga­
nizacyjni t gwarantując * jedynie 
przywódcom poszczególnych „par­
tii" ’ pb|opskićb;;po.i .Ż.OOO : dolarów

miesięcznie.' Leaderzy ,gtartMfi*pjzy 
jęli .skwapliwie tę /propozycję, 
zgadzając .ślę % góry tti Wszystkie, 
'Warunki, - któmi'z.ósta%'':tam .posta­
wione. - -Korespondent t stwierdza 
dalej, że w departamencie odby­
wały ‘ się "tajne konferencję, _ ha 
których Mafopn będąc sekręla- 
rzem wydziału poiudniowb-wschod. 
niej, Europy -udzielał ■.przyWódcómi 
międzynarodówki dokładnych wska 
zpwek działania traktując ich jak 
swoich podwładnych. Były przy-, 
wódca opozyęjj bułgarskiej G. M 
Dymitfow który, próbował się kil- 
kakrótnie' sprzeciwić projektom 
Maroona spotka! się z ' groźbą 
skreślenia z listy płacy Korespon­
dent .„United Press? stwierdza,, że 
w Jonię „międzynarodówki" istnie- 
ią, poważne różnice zdań 'co dó 
przyjęcia Mikołajczyka *■ Szczegół 
nie nastawiony jest prettjjet Mag, 
gy, który ma do niego zada wilio ~ 
ae: urazy. (za.)

ostatnich zajść, usiłował oczyścił 
z zarzutów bandytów- ' faszyśtow- 
skfch, twierdząc, że zamachy prze­
ciw robotnikom i ’ ich przywód­
com nie mają podłoża polityczne­
go. Twierdzenie to wy wołało-głę­
bokie oburzenie wśród partii lewi- 
ćbwych.

Przywódca komunistów syccy- 
lijąkićł/ di Causl oraz przywódca 
komunistów mediolańskich, Pajet- 
ta oświadczyli, że f jeśli rząd i po- 
licja nie uczynią żadnych kroków, 
by powściągnąć terror faszystow­
ski, klasa ropótnicza pókaże, ' że 
ma dość. siły, by bronić się sama. 
Jeśli zaś -rząd —. dodali mówcy—- 
nie ma 'dość autorytetu i'siły," by 
móc zapewnić. porządek wewnątrz 
ny —‘ powinien ustąpić.

RZYM W zwięzku z bezczyn 
nośrtą rządu wobec prowokacji 
faszystowskietfp odbyło się zagra­
nie-przywódców wfpsklch stron- 
nictw demokratycznych, w któ- 
rym wzięli udziaj- Togltatti (ko­
munista), Nenni '(socjalista), Facch 
netti (republikanin), A rajona (sa- 
ragatowiec) i Nasi (demolabourzy- 
sta),, Lt-
. Przedmiotem obrad było roz­
patrzenie możliwości - .utworzenia 
rzą'du zjednoczenia detńokratycz. 
negp, opartego na szerokich pod­
stawach z prezydentem który dał­
by gwarancję bezparłyjnośći,

RZYM Komitet centralny .wło­
skie) pa rtii - kofr. u n 1 stycz,n'e f podał' 
w dniu 14 bm do 'wiadomości; że 
przystępuję dr> wspólnego bloku- 
Wyborczego Jewicy ziaproponoWa- 
nego ptzez>socjalistów.

Uczeni ci kontynuowali badani* 
nad pociskami, rakietowymj. Wybuch; 
w ośrodku’ tajnych -badań . nad poci­
ska®} był tak silny,Iże -spowodował 
-zhis;żć’żę!fie■ w';®iŚK*ei^feui&: pętięAcii
o. - wiele . kilometrów od Westcof^ 
Według- opowiadań ■ naocznych śwład-. 
ków zniszczeni* te są ogromne. W y- 
dany * wczoraj komunikat urzędowy 
eodął.; ną,t,r*zię, tistę 14 psób.. za tóy  ćh 
lub, taffipyeh w Westcottii-Łistą ta jest- 
jednak' na razie niekompletna (z- a.).

upływa termin 
na ds y ła ni a  
odpowiedzi

i i i
' w

T
konkursu
sportowego

W  USA 
mnwn się
portrety Rooscvi łta

NOWY JORK. Urząd admini­
stracyjny budownictwa publicz­
nego w W aszyngtonie poleoił- 
znanemu malarzowi amerykań- 
skiemiU- Antoniemu Refregęrowi 
-ii’sunięeie postaci zmarłego pre­
zydenta USA FraAklina Delano 
Roosevelta z olbrzymiego fresku 
wykańczanego obecnie gmachu' 
tfźZędu pocztowego yź San Fręn- 
aisco.. Główna śzęść fresku p o - ' 
Święcona była konferencji P a - 
rodów zjednoczonych w San 
Francisco. -

RZYM. Wioska- rada ministrów 
yda la^  dekret mocą którego 

znosi się konieczność uzyskania 
zezwolenia rządu, na ulokowa­
nie kapitałów zagranicznych we 
W łoszech.

WARSZAWA. W. (djńiu • dzisiej­
szym, sekretarz generalny CKW 
PPS premier Józef Cyrankiewicz, 
udaje' się do Kamiennej 1 GÓTy 
ważnego ośrodka' - przemysłowego 
wój, 'Wrocławskiego. -

Premier Cyrankiewicz dokona w 
Kąpuetynej , Górze 'odsłonięcia 
śżtandarU -powiatowego komitetu 
Polskiej; Partii Socjalistycznej, oraę 
weźmie’ udzia} w uroczystości od- 
ęłonięclą mauzoleum, Ufundowa­
nego. przez Zw. B. Więźniów Po'-’ 
litycznych niemieckich więzień i 
dhozóW' koncentracyjnych.

.Władze -miejskie wręczą,'1 łffię- 
mieidwi honorowe , obywatelstwo 
Kamiennej .Góry:

Największy fabrykant śmierci

Krupp przed sądem
Tytko dwa miesiące

J e ś l i  w y p o c z y n e k -  ,!•

-1& tytk&
w  O b o rn ik a c h  Ś lp tld elt

wytrzymywali w fńdowie 
1 GFarben - Industrie

NORYMBERGA (dbjsł wl) Pro 
ceś przeciwko Adolfowi Kruppowi 
i U byłym, urzędnikoro. jego żak 

"ładu przemysłowego rozpocznie sie 
w. dniu 17 11 br w Norymberdze 

/^Skarżony odpowiadać ’ będzie za 
Zainicjowanie wojn^ agresywnej 
wyzysk -gospodarczy, ierytofiów 
'.okupowanych przęz Niemcy i uży- 
pyanie do ■ ciężkich,.:.robót1 priymii 
sow.ych*-robotników cudzoziemców 
Trybunałowi przewodnik zyć będzife. 
sędzia amerykański „H -. C Andei- 
iso® Będzie to dziesiąta rozprawa 
praęęiwkti, KM^ęnchm
wojennym w Norymberdze. • (z. a.)

NORMBERGA, Podęząś procesu 
23 byłycli kierowników niemiec­
kiego koncernu chemicznego 1 G., 
Farben zeznawał międąy Tn. Nor- 
węg Ket Pemberg .? Oslo Stwidr- 

;dzil on, że podczas -wojnv. ocaJAł; 
przypadkowo, zgstał' bowiem urą-' 
towany przez współwięźnia, gdy 
SS-roatii podczas masowej egzeku­
cji rzucili go żywego'na .etos’tru­
pów,.

Norweg ów wraz z całą rodzipą 
.Został ■ aresztgwany w r. 1942' ’ i 
wysiany do Oświęcimia, by pra­
cować w pobliskich zakładach gu­
my Syntetycznej założonych- przez 
L G Farten W zakładach tych 
więśpiowiF roznypb naiodowoęci 
pracowali w . okropnych-, warun­
kach, aż. do śmierci Wytrzymywa­
li oni przeciętnię po 2 mfesiące 
pocźym ratkowinę -Wy czprp-n v^h
kieroiyang . tjazo^
w e h ż  ': . j

• Rok I (III) \  . i ■ = N»« 'sieja !6 listopada 1947 r. Nr 123 (577)
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Wzrost obrotów 
handlowych
polsko-czerltoŝeaeklch

OSTRAWA. W ' końcu paździor* 
tuka br, zanotowano dalszy wzrost 
obrotów towarowych prźez „granicę 
polsko-czeską. V  tygodniu od 25 •*- 
31 października przywieziono z 
Polski do- Czechosłowacji przez Pe- 
trowice koło Boguminai Virbice, Cie­
szyn 'Zachodni i inne punkty łączne 
38,191 ton towarów w 1.909 wago­
nach. Ładunek ten obejmował węgiel,- 
Cynk, rhdę żelazną,, papier, fosfar, 
piryt, celulozę i bawełnę. Z Czecho­
słowacji do Polski przywieziono w 
tym samy® czasie 135 wagonów * 
2.235 ton różnych towarów. Jak z 
tego wynika, wywozimy do Czecho­
słowacji przynajmniej objętościowo 
(bo stosunek wartości towarów może 
wyglądaó całkiem inaczej i nie jest; 
podańy w ■ cytO%an«i ' swtyistyce) 
znaczni* więcej, niż przywozimy, 
przy czym wyraźnie wzrasta,czeski 
tranzyt; prze* Pejskę.

Wuty os’p lq
Ftopą życiową
Anglików
} LONDYN (ZAP). Lord Takenham 
Wyjaśnił przed parlamentem angiel- 
iKim, ze rząd brytyjski ■wydał' dotąd 
*ia ntirzyniaiaie swej -strefy w Nieip- 
czeehy 175 mil. funtdyr sżterlmgów. 
Obecnie . zaopatrzenie . żywnościowi 
strefy  ̂daje gwarancję przetrwania aż 
do wiosny oez obawy kryzysu* • f e  
trzymanie, przeciętnego- - Niemca sta­
nowi wartości' utrzymania prze­
ciętnego Anglika;; |  Zaopatrzenie ro­
botnika. jest gorsże; śtanWi bowiem 
połowę wartości iitrzymania, robotni­
ka angielskiego-

Min. Masarpk
o swej rozmowie 
z .min. Marshallem

VyASZYNGTON, Minister spraw 
zagrantómyęh, Czechosłowacji Jaj) 
Masa ryk oświadczył wczoraj, że 
tematem jego ’ , jgąłe«łrtestopfs<defe' 
minutowej rozmowy z min. Mar­
shallem była sprawa współpracy 
między Wschodem 1 Zachodem. 
Min. Masaryk podkreślił, że p i; 
taj współpracy zależy w duże] ; 
mierzp odrodzenie gospodarcze Ęf-; 
uropy, i. że ' Czechosłowacja ma 
nadzieję, że jej stosunki handlowe 
z państwami Europy Zachodniej 
będą się w przyszłości pomyślnie 
rozwijały.

Czy Intelligence Senrice istnieje?
Czy to tylko wytwór fantazji?
W czasie wojny działały Frenoh Se cie
oddziały do specjalnych zadań 
M o ż e  h i s t o r i a  w y ś w i e t l i

Któż z nas nie słyszał o angielskim Intelligence Seryice? Słyszeliśmy wiele o działalności tej ̂  or­
ganizacji zarówno przed jak i w czasie wojny światowej .czytaliśmy wiele książek o wyczynach po­
szczególnych agentów we wszystkich zakątkach świata. Tajemnicze, nieuchwytne, działające zawsze w 
ukryciu, świetnie zorganizowane, dysponujące zawsze Olbrzymimi środkami — Intelligence Service by­
ło -wcale nie drugorzędnym elementem, budującym I spajającym imperium brytyjskie.

WYTWÓR FANTAZJI?
A tymczasem angielski pułkow­

nik Buckmastęr oświadczył nie­
dawno, że Intelligence Senrice ni­
gdy nie istniało 1 nie istnieje! Jest 
to tylko — jego zdaniem —- wy­
twór romantycznej' Jantazjl powie* 
ściopisarskiej Filipa Openheimera, 
który na tej fantazji, zarobił wie­
le pieniędzy.

Pułkownik twierdzi, że w czasie 
ostatniej wojny nie było ' również 
żadnego Intelligence Senrice. Jak' 
więc tłumaczyć sobie te wszyst­
kie fakty, w których narody eu­
ropejskie stykały się bezpośrednio 
z działalnością, Wywiadu angiel­
skiego?

PUŁKOWNIK I ŃA TO MA 
• ODPOWIEDŹ

Pułkownik ma i n a , to odpo­
wiedź. Nie było żadnego Intelli­
gence Senrice. Były tylko Fręnch 
Section, które działały w różnych 
krajach. Nie była to żadna tajem­
nicza organizacja. French Section 
stanowiły po 'prostu jeden z od­
działów wojskowych, zależnych 
bezpośrednio od ministerstwa woj­
ny. Oczywiście był to oddział spe­
cjalnie szkolony do wypełniania 
specjalnych Zadań, które musiał w 
niezwykle ciężkich warunkach wy­
konywać.

Centrala tegó wydziału — opo­
wiada pułkownik Buckmastęr — 
znajdowała . się naturalnię w An­
glii,' całkiem jawnie 1 oficjalnie 
mając swoje pomieszczenie w bu­
dynkach wojskowych ,W skład tej 
centrali wchodzili wyłącznie ofi­
cerowie angielscy. Szkolono ićh 
troskliwie w działaniach party.; 
zanckich, przygotowywano do wal­
ki w nocy, do walki • ulicznej. 
Wszyscy umieli doskonąłe .obcho­
dzić się z bronią ,a w razie potrze­
by boksować tak, aby swego prze­
ciwnika albo jak najszybciej po-*!

zbawić przytomności, albo też 
-śmi^Ętó -szybko i Jbęz .hałasu.
* PRZYGOTOWANIE NIE BYŁO 

ŁATWE
Każdy, kto wchodził w skład 

French Section, 1 musiał władać 
biegle przynajmniej dżroma obcy­
mi językami. Przede' wszystkim 
niemiecki, ą następnie Język kraju, 
w którym miał bezpośrednio dzia­
łać. Trzeba hyio znać nie tylko ję-> 
zyk'potoczny, ale i różne określe­
nia -'gwarowe, trzeba było umieć 
zachowywać-się w życiu loodziSn- 
nym tak, jak każdy przeciętny o- 
bywalel teqo kraju Dalsza część 
nauki obejmowała wyuczenie się 
na pamięć szyfru, specjalnego dla 
każdego kraju, umiejętność obcho-« 
dzenla się z radiem, możność jego 
naprawienia,. umiejętność prowa­
dzenia wielu typów samochodów i 
szereg jeszcze potrzebnych rzeczy, 
które mogły sle przydać -człowie­
kowi, pracującemu z narażeniem 
życia w  obcym sobie środowisku.

Dopiero po takim wszechstron­
nym wykształceniu oficer Frenęh 
Section był gotów do właściwej 
pracy Pewnego wieczóra siadał do 
specjalnego . sa*mołot-i, który zrzu­
cał. go n a . spadochronie w umó­
wionym „miejscu ua koptynericie 
Oczywiście trzeba hyło-biyć przy­

gotowanym na to,v że na - zjęmi 
wpadnie się wprost w objęcia Ge­
stapo, że może -to się zdarzyć każ* 
•dego następnego dnia. ,,

Wyjśłaanikj French-. Section na­
wiązywał kontakty że wskazanymi 
mu ludźmi i montował'wtedy gry­
py wywiadowcze i sabotażowe 
Dopiero w skład tych gnlp mogli 
Wchdcłiżłć 'obywatele -tych pańsjw, 
w których cała sprawa się roz­
grywała. Oczywiście- w dapym kra 
ju działało,'kilku" takich'' specjali­

stów,, - Jeżeli ' Gestapo kógóś zde- 
kónspirowało, inni działali dalej, 
•nie wiedząc zresztą nic o pozosta­
łych, Na miejsce aresztowanych 
przysyłano następnych.

ź MOŻE HISTORIA WYŚWIETLI 
TE TAJEMNICE .. 

;-_śNajwięcej takich ekspozytur 
działało we Jfrancjl W skład ich 

„wchodziło ostatnio wielu oficerów 
‘amerykańskich i kanadyjskich, któ 
.rzy z czasem stanowili nawet po­
łowę składu personelu londyńskiej 
cen tral Szefem - całości był wła­
śnie płfe. Buckmastęr, który rów­
ni#. był autorem nazwy French 
Sefcflon.
-.C zy to, dale'opowiadanie angiel­
skiego pułkownika jest zgodne -z 
prawdą, c^y-tefc stańtjwi jedną n z 
nowszych masek Intelligence Ser- 
yiće — nie wigdómo,. Taktem jest, 

•że, wywiad angielski, lub *- jeżeli 
chcemy ńżyćMńnef nazwy — gru­
py wywiadowczo - sabotażowe y - 
działały we wszystkich krajach e- 
uropejskich. ' - i

Nie (oolro leeydoosf o Korei,
bez zasięgnięcia*zdania Koreańczyków 
stwierdza 
amb. Lange.
' NOWY JORK. Na wczorajszym 

posiedzeniu, Zgromadzenie Gene­
ralne 43. głosami -uchwaliło rezo­
lucję amerykańską, przewidującą 
powołanie 9-cio Os-ObgWej komisji 
ONZ ’ dla Korei, ‘Jednoezńśme
Większością głosów przy M> .wstrzy 
snujących się, odrzucono, wniosek 
radziecki, w sprawie wycofania

Czy rząd Ramadiera ustąpi?
Marsylia zamieniona w obóz 'wojskowy
Broń pancerna 
przeciw stra kującym

PARYŻ. Dziennik „France Pres- 
se“ pgd wielkim tytojem lt,W' 
przyszłym tygodniu morf e bty<

Sensacyjny dowód zdrady Mikołajczyka
SŁatskW  o n  d o k u m e n t  
w którym Wielka Brytania 
popiera granice zachodnie Polski

. (Dokończenie ze str. 1-ej) - ‘ .
W  toku prac Komisji minister spraw zagranicznych nadesłał 

dniej wagi dokument, który stanowi potwierdzenie, iż' Mikołaj­
czyk w swej działalności politycznej kierował się poleceniami 
płynącymi z zewnątrz stojącymi w ostrej sprzeczności z intere­
sami narodu i państwa.

W ysiłki dyplomacji -polskiej 
szły w  kierunku uzyskania pó- 
parcia W ielkiej Brytanii dla 
sprawy zachodniej granicy Pol*

. ski. | Minister 'Ś w iń  j ed.nsk: uchyr 
lał się od jasnej wypęwiedzi i 
prowadził politykę kwestionują­
cą nasze prawa do granicy na 
•Odrze i Nysie a popierając od*, 
rodzenie imperializmu niemieó* 

"kieg'p.,„..
tymczasem przesiany Komisji 

Ipjtument ujawnia, że istniał©

zobowiążanl# rządu-' angielskie­
go, które zaiait Mikołajożyk. O 
istnieniu jego Rząd Polski do­
wiedział się dopiero w  czerwcu 
1947 roku Z interpelacji w Izbie 
Gmi^;; W; listopadzie 1944 pre­
m ier Churchill po 'ząsiągnięciu. 
opinii swego rządu polecił pdd- 
sekreiąrzówl stanu Aleksandro- 
wi Cadogan odpowiedzieć rzą­
dowi emigracyjnemu, którego 
premierem byt Mikołajczyk, na 
kilka pytań postawionych przez

t6  £ h to p a d a *
19 $9

Studenci . Uni^tiyietti.Karóła. 
fot?" Jłfgjjiiel zór;gąnizoiddłf. wielką 
' mamfeśtaćję 'antynieMięćkĄ,./• Pył 
to ; pierwszy wielki ’ protest - prze- 
ciwkó coraz _ bard z tey krutąjney 
okupacji CzechoĄowOę }i przez 
Niemców: Do rązpćdzenia mani­
festantów Niemcy użyli wpjs&$ 1 

gestapo i  SS. ardzi&Kf kilkaset 
Osób. w typ? wielu ^przypadko­
wych, przechodniów. ,

,
k " ’ korpunikat ̂ wojenny
póąfcpg; że wojska njemteękie,
\ ląąpWały .w ¥j*ńpjk:‘ \ },za 'pełną* 
zgodą i . poparciem 'władz jrattcu-' 
skięhu!. dyla "to arugat po zajęciu 
%ipókupowamj. części;* Prane I
powiedz-' ‘ Niemców: J ina 'jdfesańjp 
wopk angielskimi 5 dmetykałif^h: 

‘~W fylgćrze' i  Marofem. I "W Wfyjtk, 
kii tyfyk-N. jakie się nąsięppij*; ‘wy-/ 
wtążdłyl '.  o j?f%dc]e \  wojskoWę w 

fmmbe ■ fimtoócne j] przeciągnęły się 
aż d o 'maja^płzyszłego roku,, , 

Petain/, poi " prżepróWddźeniu 
tąypddby' telegramów .z adtyirfi*,

1 łerń1,I#ar$aneńt —%, ó czym - pisalii-

my poprzednio mL pozbawił go 
■f^hkęji'; i dowództwa nad' silanu 
francuskimi w Afryce północnej.
|Miało i - to zpaczeme- czysto teore­
tycznej. albowiem wojska 'francu­
skie albo walczyły po 'iirótołe 
jSprzyinietżoifychi ‘̂■'■ąlbo ' były. w 
hlęwołu - *< v / '  ’ 1

tąu
Z rządu * belgijskiego ustępuje 

trzech minłtsriw z ramienia par­
tit . komunistyczneji;: wyrażając w 
ten sposób /  protest V przeciwko, 
rozbrajaniu 'oddziałów.. . działająr 
cych W * czasie okupacji '‘i  ^óswor 
' bod zenia. armii krajowej* Jest\. to- 
pierwsze po wojnie przesilenie W 
rządzie, ■ belgijskim.' Zarządzenie 
o odbieraniu broni zojstaio, $»yda­
ne przez: 'premiera, Pierlotą. ktĄryja 
^yjeebą^jwp., ‘Belgii jak,o *>re-:
mier. emigracyjnego rządu.

■,,. j#  j‘ •
' W ydniu wczorajszym wskutek. 
&xafłki tecbtticzbej podałiŚńiy da>" 
tę ,04 listopada4*. Był to oczy­
wisty błąd powiftno «  „15 
Mstopada**. Niewątpliwie bardzief 
uważny ‘ Czytelnik, sam, dostrzegł 
ten błąd.

byłego ministra w, rządzie -eyii- 
gracyjnym  Romera w rozmowie 
z Cadoganem. 0dpow iedż zo­
stała udr!stena na piśmie: Jedno 
z pytań odnosiło się de stano­
wiska rządu angielskiego w  
sprawie zachodnich granic-Pol­
ski. W  piśmfe tyrń Cądogan 
stwierdził, że nawet w> wypad* 
ku, g dyby  okazało się, że Stany 
Zjednoczone nie zgadzają się ria 
zmianę zachodnich granic Pol­
ski, rząd W ielkiej Brytanii po-i 
parłby  te zmiany przy zawiera­
niu pokoju.

Następnie padoósrt stwierdził, 
że rząd brytyjski uznaje prawa 

'Polski do p rzesu n ięta  granicy. 
na linie Odry z włączeniem por­
tu szczecińskiego. ' ’/'* 

Mikołajczyk dokumentu tegó 
nie ujawnił ani za czasów swe­
go em igracyjnego premierostwa 
ani -później.

Nie ujaw nił go ró w n i#  w  tym 
czasie, kiedy, w roku, 1946 rząd 
angielski' łamiąc dane zobowią­
zania kwestionował nasze za­
chodnie granice.

Komisja nie mogła znaleźć in­
nych motywów tego zatajenia, 
jak tylko kierowanie .się instruk­
cjami z zewnątrz, wbrew oczy­
wistemu interesowi Państwa Pol­
skiego.
, O istnieniu tego dokum entu 

Mikołajczyk nie poiniormowal 
ani rządu, którego by i premie­
rem, ani też swych najbliższych 
•kolegów partyjnych.

- Pos. Banaczyk zapytany o sto­
sunek do taktu nieujawnienią, 
tego dokumentu przez Mikołaj­
czyka powiedział: '„jeżeli ktoś 
.mia! świadomość, że ma taki 
uokum ent w  ręku i z tego nie 
skorzystał, uważam to za wyso­
kiej klasy szkodnictwo", ^daniem 
posła Wójcika fakt zatajenia le­
go ddkń#en iu  © m ara# 
lajczyk upraw iał jakąś osobistą 
grę.

= POPIERAJCIE=
działalność Robotniczego ToJ 
warźystwa Przyjaciół Dzieci 
a zbudujemy więcej świetlic 
przedszkoli, żłóbków, sanato­
riów i „kolonii wypoczynko- 
wych dlz dzieci robotniczych '

powołany nowy rząd" opubliko­
wał# oświadczenie Roberta Ile 
Cóujfa — przewodniczącego flm 
py 'parlamentarnej MRP.

ŁęępuTf stwierdził, że jakkol­
wiek' nie. może jeszcze udzielić 
szczegółów na temat prowadzo- 
nytjh obeęntti rozmów -v̂  -spra- 
w:e ufwprięętiia 'nrwśacr rządu 
‘Erancuśkiego, to 'jed n ak , należy 
'podkreślić, że Ramadier zdaje 
'sobie dośkonale sprawę z „ko­
nieczności,- wynikających z sy- 
tuheji politycznej" i nie ma za­
miaru siłą utrzymywać śię przy 
władzy.,

Jest prawdopodobne, że  w  cią­
gu, przyszłego tygodn ia , rozmo­
w y , w  sprawie utworzenia no- 
yzego rządu francuskiego -“dadzą 
już jakieś . pozytywne, rezultaty.

PARY?.. W brew patrolom woj­
skowym i groźbom nowych aresz­
towań ze strony rządu strajk 
w Marsylii trwa. — Bo strajku 
przyłączyli się także robotnicy 
przemysłu tekstylnego i* gazo­
wni. .Porty, doki portowe, trans­
port i przemysł budowlany, che­
miczny, metalowY i  spożywczy 
są nieczynne, chociaż nie uka­
zał się jeszcze rozkaz o rozpoczę­
ciu strajku generalnego. \.v .

W  Marsylii znajdują się obec­
nie oddziały wojskowe w- sile 
70.000 ludzi i zaopatrzone w,broń 
pąncem ą. Marsylia przypomina 
.olbrzymi obóz wojskowy, pełen 
policji -i uzbrojonych żołnierzy.

W szystkie budynki publiczne 
są strzeżone; A

wojsk okupaeyjny-ch z Korei przed 
i stycznia 1948 r.

Rezolucja amerykańska zaleca:
1) przeprowadzenie wyborów w 
Korei pod fiadzokem komisji ONZ 
nie później, jak 31 m arra’1948 r.;
2) , możliwie -jak najszybszą zwo-' 
łanie po WY-hpm??k: Zgromadzenia 
Narodowego w celu wyłonienia, 
rządu: 3) zorganizowanie przez 
nsad ogólnokrajowych własnych 
sił zbrojnych i rozwiązanie wszy­
stkich formacji wojskowych, któ­
re nie będą należały do armii rzą-

i doweji i 4) osiągnięcie-.. p.rzęz. rząd 
porozumienia z władzami okupa­
cyjnymi — radzieckimi i amery­
kańskimi — w sprawie wycofania 
Wojsk obcych „w jak najkrótszym 
terminie^ jeśli to możliwe — w 
ciągu 90 dni".

W skład komisji ONZ weszły: 
Australia, K&nada, Chiny, Salva- 
dor, Francją, Ijldie',' Filipiny i Sy­
ria. Ukraipa oświadczyła, że nie 
zamierza przyjąć zarezerwowane­
go dla nief miejsca.

W toku dyskusji nad rezolucją 
amerykańską zabrał głos delegat 
Polski ambasador Lange. Zapowie­
dział oń,, iż Polską wstrzyma się 
od głosowania nad rezolucją USA- 
i paprze wniopejk radziecki. Jako 
główny argOmdht przeciwko po­
wołaniu komińjteCSNŹ '  do ‘ spraw 
Korei dr Uuige wysunął fakt, te  
w kwestii tej nie' zaśięgjuęto opi­
nii delegata koreańskiego.

M^rwca - pódferńślff, że Polska, 
która_ przez" tak <jługi ojkres czasu 
pozbawiona była niepodległości, 
jest specjalnie czuła na sprawę 
podejmowania decyzji bez -zasięg­
nięcia, zdania osoby-zainteresowa­
nej i łatwo może się wczuć -w sy- 
taacje Koreańczyków. ’. ■
. Zdaniem ■ ambasadora Lańgegó, 
nie ma • żadnego usprawiędłiwfe- 
nla dła przeprowadzenia wyborów 
W Korei przy asyście wojsk ob­
cych, albowiem Korea- nie jest 
krajem nieprzyjacielskim.

Marsylia 
i HKedtolan

Wydarzenia, które rozegrały 
się równocześnie w Marsylii ł 
Mediolanie mają jedno i fo ss> 
mo źródło: prowokacje faszy. 
stowskich grap, kjóre zmusiły 
robotników do energicznych wy. 
stąpień. W  jednym i  w drugim 
wypadku padły strzały i padły 
trapy. Strzelali faszyści, ginęli 
robotnicy.

Przy najsłabiej nawet rozwl. 
nięiej wyobraźni trudno nie po. 
wiązać .pewnych faktów. Prze* 
cięż to właśnie Francja i Wio. 
chy znajdują się na czele 
państw, które mają dostąpię za. 
szczytu „pomocy amerykańskiej", 
A cena tej pomocy jest znana — 
amerykański minister Harriman, 
referując ją komisji Kongresu 
amerykańskiego, oświadczył bez 
obsłonek, że „wstrzymałby po­
moc amerykańską dla każdego 
państwa w Europie, które prze- 
szłoby pod w pływ ZSRR".

Faszystowscy wyznawcy im­
perializmu zrozumieli w lot. 
Przyjaciółmi ZSRR na całym 
świecie są robotnicy, są robol- 
nicze partie lewicowe, są wszys- 
cy ludzie światli i postępowi, 
i natychmiast zainscenizowane 
atak na lokale robotnicze, nasią. 
piły napady na robotników i ich 
przedstawicieli.

Omylili się jednak czciciele 
dolsfra. Chcieli zademonstrować 
wobec swych mocodawców, że 
są silni,- że są gotowi rzucić się 
na klasę robotniczą, rozbić jej 
organizacje i spętaną oddać w 
niewolę imperialistyczną. Tym- - 
czasem spotkali się z oporem 
który wykazał, że klasa robełtni- 
cza czuwa i jest gotówa do od- 
parcia ataków reakcji. Strajk w 
Marsylii, sieć komitetów obrony, 
Republiki Francuskiej, utworze­
nie antyfaszystowskiej organiza­
cji we Włoszech — oto dowody 
siły i sprawności organizacyjnej.’, 
mas robotniczych.

Nauczka dana przez lewicę 
faszystom we Francji i we Wło­
szech powinna, otrzeźwić reak­
cje. Proces radykalizacji życia 
społecznego .i przekształcenia go 
w formy socjalistyczne nie aa 
się zatrzymać. Polityka dołaro- 
wa, uwodząca elementy miesz­
czańskie, słabo uświadomione i ( 
chwiejne, może tell proces nieco - 
opóźnić. A!e wszelkie prowokfr ' 
eje faszyzmu, w rodzaju tych, 
jakie rozegrały sie w Marsylii i 
w Mediolanie, będą miały tylRe 
jeden skutek: przyspieszenie ka­
tastrofy kapitalizmu. r

ATENY'. W edług ostatnich Włi$| 
domośca .greckie Wojtka ludowe; 
łoczą^ Ż arittią rządową ciężkie , 
walki w  okolicy Kilkiś na; pół-.- 
ftoe od’ jfąrgmjjs. Na północ fo- 
ożyły się walki w  okolicach Cią-1 
v en y .'
, Wojska demokratyczne zaata- • 
kowały dworce kolejowe w 
^iiffli i Jidiorąticiiou w  T m < ^r^ | 

Armia rządowa wspierana preez ' 
lotnictwo, przystąpiła do konir-i 
ateku , .

„Mv:%iv przyszłością narodu”

Śpiewało p tyś. studentów
na wczorajszym
capstrzyku

Najpiękniejszą rzeczą na świa­
cie jest MŁODOŚCI ; - 

Dzisiaj się o tym przękonałem, 
]a t -  stary reporter, gdy bez gra- 
nictemęczony nieustannym biega- 
niem - po mieście powlokłem \ się

D o Społeczeństw a  
miasta

,że;w  szeregu budowniczych polskiej kultury na Ziemiach Od­
zyskanych studenci zaprjują jedno z pierwszych miejsc. W ycho­
wankowie wrocławskich szkół wyższych są tymi którzv w  n r ,5  
szłości będą kształtowali oblicze kuhuralne narodu Y 
, ‘O b o w ią z k ie m  całego społeczeństwa jest pomoc

studentom-, uczącym sig dziś w warunkach często n il  zadawala

W rocławianie!
jącyeh.

. Pamiętajcie a  iym,.że opiekując się studentami, że świad- 
óząc,na. rzecz Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Szkól W v l 
szYCń. zabezpieczacie przyszłość Polski PieniaH»«=  S g S I i d ‘, S - f i T "

Studenckich

pod/Póliteęhmkęi aby z bezmyślń^l 
rutyną opisać jak zawiązywał się 
capstrzyk studencki. 1 raptem tam * 
ujrzawszy tą roześmianą, pełną en­
tuzjazmu młodzież, posh-szawBM 
jej naturalny śmiech, .wesołe Żar-.'j 
ty i poczuwszy wkoło siebie at-j 
mosferę beztroski przestałemJ
■być zmęczony, ożyłem, zapomnfą^ 
tam o rutynie dziennikarskiej-,
rażem żę^-,śtńdeiHterią krzyczałeś® 
ńa całe gardło > „studenci dó szereg 
gU“, śpiewałem -•'‘U ś^ii^acźnteliwBj 
piosenki, a obok mijanych skl®?'| 
pów rzeźniczych wołałem: „słowna 
na dla studentów" obok szewcÓW&; 
„buty dla studentów" i o mało o- - 
bok-zakładu pogrzebowego $iie za* ' 
wyłem „trumny: dla studentów"; te;

W -pochodzie brało udział okolę- 'i 
6 tys. młódziety z pochodniami w 
ręku, z pomysłowemi godłaiflW2 
papieru i z piosenką na ustach’- *  
do której przygrywała ofiarna or», 
kiestra tramwajarzy.
. Mieszkańcy miasta i cichych i>?/* 

liczek wychodzili przed domy, u* 
‘śńiiecbając.sję życzliwie de swo-. 
ich studentów. iBI

Biedni Niemcy
BERLIN fZAPł. YC' paźd7ierfli'--?Ąj 

'przybyło z USA do Niemiec prżesj* 
to m.hon mc/ek, zz^ierającvc^1
14.000 t żywność?, z któm h 1U 000 
zostały przekazane do am,. vkań-kići>Sj
148.000 do brytyjskidk: 180.00tf .50°“ 
rrancuskiej strefy okupacyjnej,' U*'. 
teniiwi 1W 000 na teren -o- ie 1- eJ '  
srrets i Berlina. 150.000 przesyle* i 
żywnościowych dostarczyły- ind?, 
państwa. Qd czerwce do Niemki 
skierowano 17 mil- paczek.
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tfóskicu i (

— Jóiku testowa} bo się 
'spóźnimy do roboty.

— (hecdtu, to, gdzie mój le­
wy but?

— Mo&e jeszcze zdążymy. — Byle nam tylko, tramwaj 
nie uciekł.

— Brnie konduktorze! Fa­
nie konduktorze!

r- Ta my durne tcoriat^ 
przecież to niedziela,

; kraju tulipanów

Głsśiio Mm itaiki i czeruom pończocliy
to rekwizyty przeszłości
M ia s t a  c z y  o g r o d y ?

Łany tulipanów, równe jak stół grają wszystkimi barwami zwłaszcza w  pobliżu Haarlem — 
odnosi się wrażenie, że patrzy się na cudownie kolorową paletę malarza. Spośród kwiatów wy­
rastają wiatraki, między nimi wije się sieć kanałów. Oto wspaniała rzeczywistość wywołana 
tradycją i pracowitością Holendra.

Miasta portowe z okrętami, 
przystaniami tonącymi w  kwia­
tach i oszałamiającym tyciem  
nocnym, są zwierciadłem kraju 
■amieezkanego przez najbardziej 
pracowity naród spośród ras i 
lodzi. Drewniaków zupełnie się 
nie widzi, jedynie niedaleko 
Amsterdamu znajduje się tąała 
wysepka, do której raz dziennie 
dociera miniaturowy parowiec 
przywożący turystów, aby zoba­
czyli ostatnie pozostałości daw­
nego żyd a  tego skrawka ziemi.

Oczom zdziwionych turystów 
ukazuje się nudna równina po­
rosła trawą z pasącym się by­
dłem. Dziewczęta noszą na gło­
w ie dziwaczne czepki, których 
podobno nigdy nie zdejmoją a 
Złośliwi twierdzą, że pod OMp

Fzlsrto wrolifa
bursztynowych

Jedną z najbardziej charaktery­
stycznych dla Gdańska fabryk jest 
jedyna w Polsce fabryka, wyrobów 
bunnstynowych we Wrzeszczu. Wy­

grabia ona cały szereg przedmiotów, 
■wchodzących w zakres galanterii, 
osiągając przy tym bardzo wysokie 
dochody. W ostatnim miesiącu obrót 
fabryki wynosił ponad 5 milionów 
zł, zaj czysty dochód osiągnął . 1,5 
miliona zł. Produkcją fabryki poza 
krajem interesują się bardzo rynki za­
graniczne.

kami nie mają włosów. W ysep­
ka ta to jakby cząstka muzeum 
przedstawiająca daw ne życie 
H olandii • Dzisiejsze królestwo 
Niderlandów w ygląda zupełnie 
inaczej, niczym nie różni się od 
przeciętnego państw a europej­
skiego.

AMSTERDAM — 
HOLENDERSKA WENECJA 

Lotnisko się buduje, ponieważ 
by ło  silnie bombardowane i 
hangary zupełnie znisczćzone. 
Niezwykłe wrażenie w yw ierają 
powietrzne - ^-motorowe olbrzy- 

%iy transeflantyckie, łączące Ho­
landię z wszystkimi kontynen­
talni świata. Szosa z lotniska do 
miasta prowadzi przez nierówny 
teren przeorany bom bam i Po 
IB min. oczom przyjezdnych u- 
kazują się pierwsze dom y Am­
sterdamu. W łaściw ie nie są to 
domy, jakie my sobie w yobra­
żamy. Dom holenderski podo­
b n y  do „engllsh oottage" — io 
1—2 piętrowy budynek otoczo­
ny  drzewami parku, wyposażo­
n y  w  wszystkie wygody i kom­
fort odpow iadający stopie życia 
i kulturze mieszkaniowej Holan­
dii. Ulice są czyste, szerokie, 
wysadzone drzewami z klomba­
mi kwiatów i parkami po obu 
stronach. Życie miasta skupia 
się przede wszystkim koło ope­
ry, gdzie znajdują się najbar­
dziej luksusowe hotele i ka­
wiarnie i na „Dem"-ie i. zn.

molo portowym. Pałac królewski 
stoi opuszczony, w  strażnicy 
trzymają straż chłopcy w  n ie 
rzadko podartych spodniach. — 
Młodzieży jest . jak kwiatów, ale 
n ie w  dzień —■ w  nocy, przede 
wszystkim w  nocy. Amsterdam 
pulsuje życiem nocnym  aż do, 
rana. Policja amsterdamska za­
leca przy nocnych spacerach 
jak najw iększą ostrożność — 
złaszcza n a  kieszenie. Czarno- 
giełdziarze oferują wszystko — 
czego dusza zapragnie, ale naj­
chętniej b iorą dolary ■ i funty 
szterlingi. Kina grają przez całą 
noc i zasypana są amerykański­
mi filmam i

N A A R D E N
' Jeżeli' turystą potrzebuje zniż­
ki, n ie  musi składać podania, 
popartego jakąś organizacją czy 
związkiem, wystarczy okazać le­
gitymację dziennikarską 1. zniż­
ka jest załatwiona. Przyjemnie 
jest zwiedzać Holandię, ponie­
waż tu nie znają biurokracji. 
Każda ulica w  Naarden to ogród 
lub pole tulipanów, wśród któ­

rych ’ przew ija się tramwaj. *■* 
M ieszkańcy Naardenu są nie­
zwykle uprzejmi i zawsze u- 
śmiechnlęcd. Na starych basz­
tach twierdz wojennych, opalają 
kię rekruci. Czy życie żołnierza 
holenderskiego nie jest wesołe 
i przyjem ne? „Niechętnie opu­
szczam y'ten  cudow ny skrawek 
ziemi, bo takich jest na świecić 
napraw dę mało — Opowiada je­
den  z turystów — u  nas są także 
tak piękne zakątki, gdyby tylko 
ludzie byli lepsi...

R O T T E R D A M
Ruiny naokoło dworca p rzy ­

pom inają straszne bombardowa­
nie w  r. 1940. Okolica • dworca 
jest równiną przeoraną lejami 
bom b, z daleka .widać zarysy 
pierwszych domów miasta. Za­
miast ulic rozciąga, się rozległa 
płaszczyzna gruzów 'porosłych 
przeróżnymi chwastami pragną­
cych 'deszczu. Na pytanie przy­
jezdnych — jak dostać się do 
centrum miasta — nie należy się 
spodziewać 'odpowiedzi, 'rozgo­
ryczony mieszkaniec Amsterda­
mu pozostawia turystę swemu 
losowi. Co ma mu do powiedze­
nia, przecież n ie ma centrum 
miasta...1

Krótki pobyt w  przeciętnym 
domu holenderskim z pięknymi 
obrazami, dywanami, kwiatami 
a przede wszystkim w spaniały­
mi ludźmi dopełnia czaru wra­
żeń wywiezionych z kraju tuli­
panów i kanałów,

I.D.

Nasza przyszłość

Młodzież studiująca jest dzisiaj „oczktem w g'owie“ naszego wyni­
szczonego narodu. Musimy otaczać ją opieką i umożliwić w trud­
nych powojennych warunkach zdobywanie wiedzy. Na zdjęciu ta ­
kie jedno nasze „oczko" studentka jedne] z Wrocławskich uczelni

Zabytkowy ratusz wrocławski

Jakimś szczęśliwym, zrządzeniem losu ocalał stary, piękny ratusz 
wroc‘awski. W niedzielę zostaną uroczyście powitani w nim naj­
wyżsi Dostojnicy Państwa, którzy przybędą do Wrocławia na uro­

czystość otwarcia radiostacji. riąSK

Juliusz Ligoń
krzewiciel polskości na Śląsku
W 58 rocznicę śmierci

Dnia 17 Hsłopada mija 58 rocznica śmierci Juliusza Ligonia, 
zasłużonego działacza i krzewiciela polskości wśród ludu ślą­
skiego.

Ks. Norbert Bonczyk najw ybit­
niejszy obok Ks. Konstantego 
Damrota, poeta śląski wieku 19, 
trafnie nazwał Juliusza Ligonia, 
„kowalem rymoiwórcą". Nie w 
poezji jednak należy szukać‘sła­
w y  Juliusza Ligonia, który jako 
poeta b y ł twórcą miernym. — 
W iersze Ligonia służyły mu ja­
ko środek do wielkiego celu: A 
celem tym było  krzewienie pol­
skiego słowa, polskiej książki 1 
ośw iaty wśród, polskiego ' ludu 
Śląska, W  tym leży w ielka zasłu­
ga Juliusza Ligonia.

Urodzony w  1823 r. w  Prądach 
w  pow. lublinieckim  jako syn 
dworskiego kowala, oddał się od 
chwili, k iedy  w  roku „wiosny 
ludów" zaświecił slaby promyk 
politycznej wolności pracy spo­
łecznej. I zajął rolę jednego z 
najw ybitniejszych działaczy na 
Śląsku..

i Z małych swych zarobków — 
zgromadził z czasem znaczną b i­
bliotekę, z której książki rozpow­
szechniał wśród ziomków zachę­
cając- do czytania polskiego sło­
w a drukowanego, 

h  W  1872 r. Miarka, który swą 
działalność w dziennikarstwie 
doprowadził do tego, że lud 

I śląski z  chwilą rozpoczęcia „Kul- 
turkampfu" był już całkowice 
narodowo uświadomiony założył 
w  Królewskiej Hucie „Kółko To- \ 
warzyskie", które1 miało za zada­
nie krzewienie polskiej książki. 
Łigoń stał się prawdziwym, ijlą- 
rem .tego „Kółka", Z właściwą

1 sobie energią oddał się cały  pra­
cy oświatowej Towarzystwa. — 
Mrówczą pracowitością -— iaK 
typową dla' Śltjzaków — układał 
wiersz za więr.szem, pieśń za 
pieśnią, sztukę za sztuką, wy­
chodząc ze słusznego założenia, 
że w łaśnie pieśń i teatr są naj­
lepszymi środkami utrw alenia 
języka polskiego a co za tym 'i- 
dsier polskości zagrożonej w  o- 
kresie działalności Bismarcka, 
niemiecko - centrowymi .kompro­
misami ówczesnych polityków.

Prócz zbiorów .pieśni i  sztuk te­
atralnych jak np.s „Więzień", 
„Los sieroty" i „Nawrócony" na­
leży wymienić jego epos „Obro­
na W iednia".

W ażną folę, odgrywał Ligoń 
na polu politycznym. W  okresie 
walk wyborczych swą bezkom- 
aomisową orientacją był pre- 
:ursorem radykalnego kierunku 

Józefa Rosika. Jak , później dr

Parcelcnoua maszy a
do szycia

Fabryka maszyn do szycia, 
Herman Kohler w  Afenborgti 
(Niemcy) przystąpiła do fabryka­
cji maszyn do szycia ze specjal­
nej porcelany, zwanej „Kalit", 
która zastępuje żelazo, t  „Kalit" 
irodukuje fabryka porcelany w 
1 armadorfar. Zagranica żywp .in­
teresuje się tym. wynalazkiem.

Józef Rosiek, tak 1 w tedy Li gon 
trwał w  walce z germanizacją i 
ugodowym  kierunkiem na Ślą­
sku, rozumiejąc, że opieranie, się
0 „Centrum" jest szkodliwe dla 
polskości Śląska. Dlatego leż 
chciał widzieć polskich posłów
1 stanowczo domagał się '.pol­
skich wieców, i polskich komite­
tów wyborczych. Zamiarów i za­
patrywań swych nie zmienił, od­
wrócił się nawet od Miarki, swe­
go długoletniego współpracow­
nika, gdy  ten  na jego nawoły­
wania n ie ; reagował.

Działalność Ligonia n ie unik­
nęła prześladowań ze strony 
władz pruskich. Ogłoszony agi­

tatorem wielkopolskim rtfe u* 
szedł częstym rewizjom domo­
wym, i procesom prasowym. —4* 
Kilka raizy wydalono go z pra­
cy, a skutek był ten, że w  domu 
zapanowała bieda. Częste szyka­
ny  i niedostatek jednak go nie 
odstraszały; Pocieszał się zawsze 
tVm, że cierpi dla polepszenia 
doli swych ziomków. Sterany 
pracą i cierpieniami umarł dnia : 
17 listopada 1889 r. wielki przy­
jaciel ludu śląskiego i pieywszy 
na Śląsku Polak, który zapocząt­
kował politykę radykalną w  wal­
ce z  germanizacją.

Dr. Fr. Jankowski.

Nylony z Chicago
przeznaczone dla polskich aktorek
zdefraudoWane przez aferzystę

W ostatnich czasach zaobserwo­
wano w hhndlu w Warszawie znacz 
ną flóść nylonów pochodzenia a- 
merykańskiego. Odpowiednie wła­
dze zainteresowały się tą spraną; 
chcąc stwierdzić, czy towar ten 
nie pochodzi :z przemytu, i 

Jak-wykazały .dochodzenia, przy 
wieziono ostatnio do Polski 600 
par nylonów W sposób legalny, zo­
stały one bowiem przedstawione W 
Urzędzie Celnym do oclenia. Włą- 
|dze 'nie czyniły większych prze­
szkód, ponieważ nylony :zostały 
przeęłane jako dar ' dla artystek 

^pol^kicĄ,. Nylony jednak, nie 
trafiły da aktorek, lecz zostały 
przez aferzystę sprzedane różnym

firmom z konfekcją damską w 
Warszawie za ogólną sumę 1.800 
tys/zł. 1

Domy szklane
Republican Steel i PittsburgS 

Corning wprowadzają razem na 
rynek nowy materia! budowla­
ny  wytwarzany ze stali nie­
rdzewnej i specjalnej odm iany 
szkła. Płyta z nowego materiału 
o powierzchni 52 cali kw., gru­
bości 3, i  pół cala, waży zaled­
w ie około 200 lbs, czyli o 7—10 
razy mniej od kawałka muru a 
cegieł* tych  samych rozrniaróą*
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Wrocławia
TAJEMNICZY TRUP 

W  dniu wczorajszym, I komi­
saria t MO powiadomiony został o 
makabrycznym odkryciu, jakiego; 
dokonał funkcjonariusz 'pocztowy. 
W  gruzach zniszczonego , dojpu 
przy ul. Płowieckiej znalazł on 
napół obgryzionego przez Szczuty 
trupa mążczyzny w średnim wie- 

, ku. Delegowany na m iejsce oficer 
Śledczy ustalił, że śmierć postąpi­
ła  przed dwoma mniej więcej 
dniami ńaskutek. śmiertelnego po­
strzału. Kula strzaskała nieszćząś- 
liwemu czaszką. Prócz tego czasz­
ka nosi na sobie ślady licznych 
uderzeń jakimś tępym narzędziem. 
Zwłoki po oględzinach lekarskich, 
przewieziono do zakładu medycy­
ny  sądowej przy szpitalu W szy­
stkich św iętych.

NIEMIEC PĘDZIŁ „BIMBER" 
Podczas rewizji w  mieszkaniu 

Niemca Karola MlUek, zam. przy 
Ul. Sudeckiej 125 znaleziono kom­
pletnie wyposażoną aparaturą do 
pędzenia samogonu tzw. „bimbru", 
oraz 15 litrów  zacieru w  specjal­
n e j blaszance. Bimbrownia mieści­
ła slą w piwnicy domu zajmowa­
nego przez Millka. Należy nad­
mienić, że Niemiec byl od i. X. br. 
zwolniony z pracy z Zakładów, 
Sieci W odociągowej, ponieważ w 
najbliższych dniach miał wyjechać: 
z transportem  do Niemiec.,

| k ; Przesłuchiwany M illek twierdził, 
że aparatura, należała do innego 
Niemca niejakiego Karola W asner, 
k tóry  wyjechpł jeszcze w e Wrześ­
niu do Niemiec. Po sporządzeniu 
protokółu, M illka odesłano go 
dyspozycji prokuratora Sądu O krę­
gowego.

GROŹNY POŻAR 
Onegdaj, wybuchł gróżny po­

żar na Swojcu, przy ul. Swojac­
kiej 124,

Pożar powstał na terenie zabu­
dowań gospodarczych Jan a  Siero- 
nla. Spłonęła obora wraz z dwo­
m a maszynami rolniczymi. Przy­
czyny pożaru nie ustalono.

Bank Polski przenosi sią,
■ Narodowy Bank Polski przeniósł 

się do 'nowych biur w  swoim bn- 
> dynkn na placu W olności 10 1 od 

poniedziałku dn .' 17. XI. 1947, bę­
dzie już tam urzędował.

Przed Zjazdem Literatów 
"  . Związek Zawodowy Literatów 
' Polskich Oddział we W rocławiu, 
i- podaje do wiadomości wszystkich 
śfjtaproszonych na Zjazd,, że rozpo- 
S ezęcie Zjazdu nastąpi w  ponie­

działek, dnia 17 listopada o godz. 
10, w  sali hotelu „Póldńia*:'

Ternrn pstcwy
przesunięty

W związku z rozmiarem przygo­
towań do Wystawy Ziem Odbywa­
nych we Wrocławiu przesunięty zo­
stał termin jej otwarcia z maja na 
Bpiec 1948 r. W bież., roląU zakoń­
czone będą roboty przy Hali Ludo- 
iwej, Hali Czterech Kopuł i przy 

■, pawilonach prostokątnych. Z wrosną 
dyrekcja Wystawy , Ziem Odzyska-, 
nych przystąpi do odbudowy posz- 

' cżególnych stoisk,

Dzisiejsi studenci - to jutrzejsi fachowcy
Zapewnić uczącym się odpowiednie warunki do nauki

„Tydzień Akademika" 
zbliża młodzież do społeczeństwa

tS  tysiący młodzieży akademic­
kiej Uczy dziś W rocław.

Znaczna jej cześć pochodzi ze  
sfer robotniczych i chłopskich, du­
ła  cześć to młodzież bezdomna 1 
wyczerpana wojną, a wszyscy bez 
w yjątku spragnieni nauki 1 specy­
ficznej atm osfery jaką stw arza ży­
cie studenckie. Z tym  życiem n a - ' 
szej- młodzieży w  zaczynającym  slą 
dziś t,Tygodniu Akademika" musi 
sią społeczeństwo w rocławskie bli­
żej zapoznać i musi nawiązać ser­
deczną nić przyjaźni, k tóra nie 
dopuści, aby  młodzież studiująca 
nie dojadała, nie posiadała spo­
kojnego kąta de nauki 1 choro­
w ała na gruźlicą. ■

Zbliżenie społeczeństwa 'do mło­
dzieży nastąpi tym  łatwiej, że stu­
denci wrocław scy nie tworzą- ja­
k iejś odrębnej kasty, a Olbrzymia 
ich część jest jak najściślej związa­
na z życiem codziennym m iasta 1 
z jego warsztatami pracy. Studen­
ci pracują wszędzie. I tu  leży 
pierw szy punkt pomocy studentom,; 
polegający na zrozumieniu przez 
pracodawców, te  akademik idący 
na wykład, na seminarium, czy e- 
gzamln, przybliża ów dzień, kiedy 
zapotrzebowanie na fachowców w 
naszym kra ju  będzie już całkowi­
cie nasycone, a więc nie należy 
mu w  tern przeszkadzać.

Powiedzenie „biedny student" 
ma swoją wymową popartą przez 
kllkuwiekową tradycją) kieszeń 
studenta była bowiem z reguły sy­
nonimem kieszeni pustej.-- Podob­
nie jak  dawnie], tak  i dziś młe- 
dzież studiująca zmuszona jest li­
czyć n a  pomoc państw a ,i Społe­
czeństwa. Tylko, że w  ostatnich 
czasach pomoc ta  została silnie 
przeorganizowana, a  miejsce gli­

nianego garnuszka zastąpiły pusz­
ki kwestarskle z napisem: „Nb
bratnią Pomoc" czy na „Towarzy­
stwo Przyjaciół Młodzieży Szkół 
Wyższyęh".

Na niedawno odbytej konferen­
cji z przedstawicielami młodzieży 
wszystkich uczelni, dowiedzieli­
śmy się z jakimi trudnościami ona 
walczy. Na plan pierwszy wysuwa 
się sprawji wyżywienia 1 mieszka­
nia. Kartofli brak, kredytów brak, 
nakryć w stołówkach brak, tłu­
szczów brak, w ogóle wszystkiego 
brak. Dzielni studenci „kręcą się" 
jak mogą, przekładają z końca w 
koniec, zdobywają „systemem go­
spodarczym" ale to nie rozwiązuje 
kwestii.

Trochę (ale tylko trochę) lepiej 
przedstawia się Sytuacja mieszka­
niowa. „Bratniak" posiada 72 do­

my zdolne pomieścić 1300 studen­
tów — a gdzie reszta? Toteż np. 
W Swoim domu na -Krzykach stu­
denci mieszkają bez. wody, świat­
ła i gazu. Sami przystąpili do Ko­
pania studni, biorą się za murarkę, 
a Elektrownia .załączy światło nie 
za .200 a za 20 tysięcy zł. jeżeli 
sami wykopią doły na słupy. Biorą 
się więc studenci i do kopania 
dołów.

Również ze względu -na brak 
funduszów potrzebnyćh na zapła­
cenie „ z góry" nie może „Brat­
niak" dotychczas podjąć 600 ton 
węgla przyznanego a studentom , na 
opał. Palą więc jedni wygrzeba­
nym z ruin drzewem inni marzną 
—-. ale czy takie powinny być wa­
runki do nauki?

Toteż Towarzystwo Przyjaciół 
Młodzieży Szkół Wyższych V  zro­

zumieniu jakim skarbem dla naro­
du jest młodzież ucząca się, posta­
nowiło otoczyć Ję troskliwą opie­
kę. W pierwszym rzędzie przystą­
piono dó remontu Domu Akademi­
ka, o którym pisaliśmy Już kilka­
krotnie. Dodamy teraz tylko, że 
dom ten będzie mógł pomieścić o- 
koło 2 tys. studentów i że na Jego 
odbudowę potrzebna jest kwota 15 
mil. Złotych. -

. Oto drugi punkt pomocy naszej 
wrocławskiej studeńteiiii Jak naj­
prędzej oddać jej do użytku ciepły 
wygodny dom.

\Przewodnicżąeym Komitetu od­
budowy tego domu został prof. 
'Wysłouch, prawdziwy przyjaciel 
młodzieży akademickiej, serdecz- 
ńle przez nią kochany. W Jego 
wysiłku musi pomóc mu całe spo­
łeczeństwo i nie odmówić wrzuce­
nia swojej „cegiełki" do wyciąg­
niętej puszki kwestarskle] w dniu 
■dzisiejszym.

Wrocławianie kochają swoich 
■studentów,' a studenci społeczeń- 
Myrol

w . b: j .

Kostka kamienna
wykonana rękami więźniów Gross-Rosen 
połączyła Wrocław z Warszawą

Rewia mody
odwołana

Zapowiedziana na dziś Rewia 
módy PCK została przełożona na 
niedzielą przyszłego tygodnia.

Ofiary
Zrzeszenie Kupców Polskich — 

składa id 1000 na Rodziną Radio­
wą we W rocławiu i równocześnie 
wzywa do złożenia ofiary Związek 
Zrzeszeń Kupieckich, Izbę Przemy­
słowo Handlową 1 Izbę Rzemieśl­
niczą w e W rocławiu.

? S tacja Pomp 1 Filtrów m. W ro­
cławia -----n a  Pomoc Zimową zł
500 — pobrane tyt. mandatów 
karnych.

Szarą, mokrą drogą mknie sznur 
'samochodów — to wiceminister Ko­
munikacji Balicki w towarzystwie 
przedstawicieli kolei, miasta i prasy 
jedzie otwierać wykończony 12 kilo-i 
metrowy .odcinek szosy Wrocław 
Warszawa. Wraz z ministrem przy;, 
był dyrektor Inspekcji Walter, dy­
rektor departamentu dróg kołowych 
Przedpełski, jadą również wicewoje­
woda Kamiński, gen. Małek, wice­
prezydent Horwath dyr. DOKP Ju- 
szczacki i inni.

Ni* jest- to zwykły odcinek drogi. 
Kostką bowiem na tą drogą przygo­
towały jeszcze rące wiąźniów z 
Gross-Rosen. Ówczesna ich tnąka 

| nie' poszła na marne, a dziś lej wy­
nikiem jest ta szosa łącząca Wrocław 
z Warszawą. I te właśnie — jak w 
swoim powitaniu zaznaczył w-woje- 
woda Kamiński — jeszcze więcej 
zwiąże nas z tą ziemią. Naczelnik 
wydz. Komunikacji inż. Przewirski 
poinformował zebranych, że budowa 
tego odcinka kosztowała 93- mil. zł- 
a zapoczątkowali go. nieświadomie 
Niemcy, prżez wybicie okna wyloto­
wego, jakim jest Plac Grunwaldzki.

Naczelnik podziękował, za |  pracą 
robotnikom i inżynierom Dudzie, Pu­
chalskiemu i Łąazytkiemu, który na­
tychmiast po powrocie z Anglii sta­
nął do roboty przy nowej drodze.

Imieniem robotników ’ ' przemawiał 
majster''IfórchonięL Minister Baiiłski 
oddając szosę do użytku ludnofeh, w 
ręce ■wicepcez. Horwatha zaznaczył, 
że została wykonana jeszcze jedna 
robota więcej. dla odbudowy kraju. 
Dręiga wiodąca do poprawy naszego 
bytu jest jedna: wszystko robió w iar 
snymi siłami. Jest to droga o Wiele 
cięższa niż branie pożyczek zagra­
nicznych, ale gwarantuje aj? nieżalei-. 
ńdć. 1 .

• f ó  jarzecięciu wstęgi min,-Balicki 
odsłonił skromną tablicę pamiątkową, 
uuddsezniająęą,' że kratkę "ma* rej

drodze wykonali męczennicy z Gross- 
Grosen.

Następnie wszyscy ruszyli nową 
drogą do Oleśnicy. Wzruszające do­
prawdy były powitania, poszczegól­
nych gromad, Każda chciała usłyszeć 
słów parą . od ministra i witała go 
chlebem i i solą a _ w poprzek; drogi 
rozCTąjsśiąc wstęgi.' Ni mniej 'więcej 
tylko 9 wstążek przeciął minister na 
tej drodze.

W Oleśnicy goście zwiedzili War­
sztaty Kolejowe o czym napiszemy 
Osobno. fflsiĄ iV-v.

W. B.

KORESPONDENCYJNY KURS 
P.P.,8. i

Wojewódzka Szkoła Partyjną 
PPS we Wrocławiu ogłasza wpi­
sy na: Korespondencyjny Kum 
W zakresie Szkoły Partyjnej 3-go 
stopnia. Program sakolenia obej­
muje wykłady na lemat: hastom 
PPS, ekonomii politycznej, mate­
rializmu dialektycznego i  histo­
rycznego, historii ustrojów spo­
łecznych, Polski współczesnej, 
histori ruchu robotnicnego.

Kursy dają uprawnienia Wo­
jewódzkiej Szkoły Partyjnej.

W pisy przyjmuje się do 1 gru­
dnia 1947 r. Początek Kunów ! 
wysłanie podręczników 1 skryp­
tów, oraz zadań kontrolnych na­
stąpi 10 grudnia rb. Wpisowe 
200 zł, nauka bezpłatna. Egzami­
ny odbędą się 1 marca 1948 t. 
Wszelkich informacji udziela 
Dyrekcja Szkoły Wojewódzkiej 
przy WKPPS — Plac Nanklera 
Nr 1.

PPS-owcy 1 PPR-owey 
WAŁBRZYCHA SZKOLĄ 

RADCÓW ZAKŁADOWYCH 
W  dniach najbliższych roz­

poczną się w  Wałbrzychu kun y  
organizowane przez Powiatową 
Radę Związków Zawodowych. 
Wykładowcami będą przedsta­
wiciele obu bratnich partii ro­
botniczych — PPS i PPR. Kuny 
są dalszym krokiem w  realizo­
waniu zasad jednolitego frontu.

Oszusłka-Iekarz
powoduje śmierć kilku pacjentów

Przed kilku dńiaini fiinkqo*ii 
riusze wrocławskiej MO zatrzy­
mali na polecenie prokuratora 
Sądu Okręgowego niej aką Lidię 
Szczygielską) zam. we. W róbla-' 
wiu przy uh Stalina- 42/44.

Jak ustalono w  toku docho­
dzeń wstępnych, Szczygielska 
tytułując się doktorem medycy­
ny, n ie posiadała żadnych u-

Jedyna uczelnia na ziemi śląskiej
rozwija talenty artystyczne
Uroczyste otwarcie Wyższej ,
Szkoły Sztuk Pięknych

Wrocławska Wyższa Szkoła 
Sztuk Pięknych Istnieje już od ro­
ku. W budynku nawpół zniszczo­
nym, pozbawionym odpowiednich 
sal wykładowych 1 pracowni, mie­
szczącym się w oficynie, do której 
dostać się można tylko pgprzez 
ruiąy zbombardowanego gmachu 
zewnętrznego — powstał ośrodek 
kształcenia malarzy i rzeźbiarzy.

Ludziom, którzy gmach ten Oglą­
dali jeszcze w roku ubiegłym — 
wydawało się często rzeczą nie­
możliwą, aby w takich warunkach 
mogła rozwinąć się' szkoła.
. Kredyty inwestycyjne wynosiły 

Vówczas zaledwie 700.000 zł. Ale 
wykładowcy i zespół chętnych stu­
dentów nie dali za wygrane) po­
stanowili przetrwać i pokonywać

Zasłużona artystka ZSRR
N a t a  i a  S z p i l l c r

Piękny głos jest wielkim darem 
. natury. Czasem natura zdobywa 
się na szczególną szczodrość i, ob­
darza obok i pięknego głosu niepo­

spolitą  urodą. Taką szczęśliwą wy­
branką losu jest zasłużona Srty- 
■ika, primadonna Wielkiej Opery 
Moskiewskiej Natalia SzpiUer, Gdy 
słuchałćm jej śpiewu, byłem ocza­
rowany. Czysty, liryczny głos, 
przechodzący bez najmniejszego

wysiłku od piąnissimo dc forte, 
przebogaty repertuar pleśni opero­
wej rosyjskiej i międzynarodowej, 
wdzięk osobisty nie pozwalają o- 
derwać oczu od czarującej śpie­
waczki.

Rozmawialiśmy po koncercie z 
Natalią SzpiUer. Jest urodzoną ki- 
jowianką, córką znanej rosyjskiej 
śpiewaczki operowej Polekowej. 
Jako dwudziestoletnia dziewczyna 
o bardzo małym głosie, któremu 
jednak rokowano duże możliwości 
rozwojowe wstąpiła na scenę o- 
perową. Wielka kultura śpiewacza 
pozwoliła Natalii SzpiUer rozwinąć 
głos 1 już cztery lata później po 
konkursie śpiewaczym przeszła ze 
sceny- w Kujbyszewie na scenę 
Wielkiej Opery Moskiewskiej, 
gdzie jest do dnia dzisiejszego p-ri- 
madonną. Natalia SzpiUer Jest dwu 
krotnie laureatką Premii Stalinow­
skiej i nosi tytuł zasłużonej arty­
stki ZSRR. Mąż artystki jest zna­
nym radzieckim wiolonczelistą.

Z obecnego tournee - artystycz­
nego po Polsce artystka ̂ wyniosła

jak najlepsze wrażenia. Gdy war­
szawską publiczność oceniała jako 
bardzo muzykalną, gdyż przyjęła 
żywo utwory współczesnych ra­
dzieckich kompozytorów* uważa w 
przeciwieństwie do tego krako­
wian za rozumiejących lepiej mii-, 
zykę francuską. W poznaniu arty­
stka koncertowała przed publicz­
nością o wysublimowanym smaki) 
— w Państwowym Konserwato­
rium.

Zapytaliśmy artystkę o jej o- 
pinię o naszych śpiewakach. Zna 
dobrze Ewę Bandrowską-Turską i 
słyszała Jerzego Gardę. O .Obojgu 
wyraża się bardzo pochlebnie.

Akompaniatorem znakomitej 
śpiewaczki jest koncertmistrz O- 
pery Moskiewskiej S. Słuczewski. 
Jest to znakomity akompaniator 
tak wysokiej klasy jak nasz nie­
zapomniany prof. Urstein. Prof. 
Słuczewski w rozmowie, z nami 
wyraził podziw dla , olbrzymiego 
.rozmachu Wrocławia. „Czuje się 
jżycie mimo ruin“. — stwierdził 
znakomity muzyk. Jest od 1945 r, 
PO raz trzeci w Polsce i stwierdza 
za każdym razem, gwałtowny po­
stęp w odbudowie.

Bliskie nasze kontakty 2 arty­
stami radzieckimi są najpoważniej: 
szym czypndkiem z^śen ia  naszych 
dwóch narodów. ^

fbewi]

te najtrudniejsze warunki.
Po roku pracy szkoła zdołała 

osiągnąć poważne rezultaty. Urzą­
dzona wystawa i całokształt do­
tychczasowej pracy zdobyły jej za 
ufanie społeczeństwa: i czynników 
fniarodajnych.' Szkoła skupiła naj­
lepsze dziś w Polsce siły malar­
skie. Na rok bieżący uzyskała już 
6 milionów kredytów, oraz" Mini­
sterstwo Kultury; i Sztuki powie­
rzyło jej pieczą nad szkoleniem; 
malarzy nie tylko Dolnego Śląska, 
ale i Górnego. Ostatnio powstała 
w Katowicach filia podległa na­
szej szkole wrocławskiej.

Wczoraj ną inauguracji roku' 
szkolnego, obecni byli przedstawi­
ciele władz wojewódzkich 1 miej­
skich, uniwersytetu 1 politechniki, 
oraz WSH.

Dyrektor Szkoły ob. Geppert zo­
brazował wyniki dotychczasowej 
pracy 1 program. W Zakładzie u- 
czy się obecnie 120 słuchaczy, a 
w tym samym gmachu powstało w 
ty®, roku liceum sztuk plastycz­
nych. Od stycznia przyszłego ro­
ku powstanie tu również ognisko 
kultury plastycznej, które drogą od 
czytów i wystaw zbliży społeczeń­
stwo do zagadnień sztuki. Szkoła 
stawia sobie za cel kształcenie 
przyszłych malarzy i  rzeźbiarzy— 
którzy jednocześnie potrafią współ 
pracować z przemysłem artystycz­
nym. Wpłynie to niewątpliwie na 
estetykę życia codziennego, na 
którą po wojnie zwraca się jesz­
cze tak mało uwagi. W W5SP zo­
stał już wydzielony lokal ha wzor­
cownię przemysłu artystycznego. 
Współpraca z przemysłem obejmie 
i szereg innych dziedzin.
Uczestnicy otwarcia szkoły mieli 

możność .obejrzenia wystawy wa­
kacyjnych prac studentów. Wśród 
tych prac wyróżnić łatwo żajiowła- 
dającę się przyszłe talenty malar­
skie,, a  zwłaszcza Zbigniewa Kar­
pińskiego, Leszka Koćmy, i Kazi­
mierza Nowackiego,
- Jedyną na Ziemi Śląskiej Wyż­
szą Szkołą Sztuk Pięknych należy 

m ać. UoalŁ1*—- —‘tri—

prawnieó na wykonywanie pi^ak 
tyki , lekarskie]. Mimo fó, jak 
Stwierdzają liczni świadkowie, 
Szczygielska używając piecząt­
ki „specjalność choroby wene­
ryczne", przyjmowała u siebie1' 
pacientów wystawiając „urzędo­
we" zaświadczenia zdrowia i 
dokonując zabiegów mniej lub 
bardziej niedozwolonych, w tym 
często sztucznego spędzania pło­
du.
; Poza praktyką na terenie Wro- 
cławia, Szczygielska wyjeżdżała 
również w teren, między innymi 
do Kluczborka, gdzie 'zmarł je­
den z jej pacjentów. Operując 
fałszywymi pieczątkami wysta­
wiała również zaświadczenia o- 
ględzin dla prostytutek. Zostało 
stwierdzone, że Szczygielska wy­
stawiła m. in, zaświadczeniu kil- 
ku. kobietom, mimo, te  były one 
zarażone kiłą,'

Przesłuchiwana przez Wydział 
Śledczy MO Szczygielska przy­
znała się' częściowo do Winy, 
potwierdzając np. fakt wykony­
wania praktyki lekarskiej -bez 
formalnego zezwolenia Izby Le­
karskiej, zaprzecza natomiast ja- 

Ikoby któryś z jej pacjentów 
miał umrzeć wskutek tych nie­
dozwolonych praktyk.

OPERA
Niedziela, dała 16. XI. godz. 15 

2£ „Traviata‘V W partii tytułowej 
Dunka Slęczkowska, w roli Alfreda 
Władysław Szeptycki.

TEATR LALKI I AKTORA — tlL 
Rzeźnicza 12.

Piątek' 14, sobota 15, niedziela 
16, gościnne występy znakomite" 
go artysty Władysława Waltera, 
ha czele doborowego zespołu w 
komedii A. Cwojdzińskiego, p i 
.Człowiek za burtą".

Pocżątek o godz. 19-tej, w nie­
dzielę 2 przedstawienia o godz.
16- te] i 19-tej. Zniżki OKZZ waż" 
no.
TEATR PAŃSTWOWY 

Niedziela, 16. XI. godz. 19
„Inspektor przyszedł" 

TEATR PAŃSTWOWY w sali Te­
atru Popularnego 

Niedziela, 16. XI. godz. 19
„Madame Sans Gene"

*t / /W A
SLĄSK: „Kopciuszek* — Kim 

prod radź.
WARSZAWA: „Ostatnia nóC*L

— film prod radzieckiej. V
ODRA: „Noc grudniowa* 

fflm prod. franc.
POLONIA: „Ojczyzna* — film 

pind. tranie.
TĘCZA: „Płomień nie Zgasł* — 

film ang.
Początek seansów: 16, 18, 20, W 

niedzielę: 14, 16, 18. 20. 
FOTOPLASTIKON.
Wyświetla codziennie w godzinach 
od 9 — 20 Alpy Austriackie. ,

W Y S T A W Y
Salon 2PAP ul Ofiar Otwiedmatrlck 

w,4®: Wystawa 'Prac Plastyków Kato- 
wicklck Codziennie I I —|J.

Wystawa prac studentów Wydz. 
Architektury ~  Wybrzeże Wy­
spiańskiego 29 -  Aula Politechni­
ki Otwarta codziennie od 9 do
17- tej.

Bułgarski zespól śpiewaczy
koncertuje we Wrocławiu

W  ramach Festiwalu Radiowe­
go Muzyki Słowiańskiej zjechało 
do Polski kilka zespołów śpiewa­
czych i muzycznych zza granicy. 
Po występach w Polskim Radio, 
niektóre Z nich udały się na 
objazd pp kraju.

M  p nca pymofa -4eW 
ttwogl I .pokotu Oto pa. 
ttodc obi* te eoleły.ppnr 
lyni M  tewsie wasela 

'•i l * " 4> "W uencty wygląd dpjp mi „HUe radplei 
Nto mprM S | U t  wybór Irodbów „  adlegd pa 
Updp braw Widawy I puder .Aftlds*

I tak po wielkich sukcesach, w 
Warszawie i Poznaniu, przyjeżdża ‘ 
do Wrocławia 24 osobowy bułgar-. 
ski zespół instrumentalno-wokal- 
ny „Rosną Kitka" (Różana kiść). ’ 

Zespół ten wystąpisz poni^dzia- I 
łek, 17 bm. o godz. 16 przed mi­
krofonem Polskiego Radia na Krzy « 
kach. W programie .słowiańskie 
stylizowane pieśni- ludowe. Bilety 
»ą do nabycia w cenie do 50 zł. 
w. OKZZ po 109 i 150 zł w Radiom/" 
technicznej Spółdzielni, Rynęk 15 ? 
i w Polskim Radio, na Krzykach. '

W eekend
Oborniki Śląskie 45 minut po­

ciągiem od W rocławia. Dom Zdrgr 
jowy czynny cały rok. Pokoje 
ogrzane. W szystkie wygody. 
Kuchnia zdrowe 1 smaczna. W  so­
boty dancing. O djazd W rocław 
GL: 4,55! 5,28t 11,45) 17,39. Odjazd 
r O bornik RU IU Ł  tUOi W J |k
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1 3 & E J W
Dolnego śląska

ZOSTAŁ UMEWINNIONY
I  KŁODZKO, (l) Przed Sądem 

Jrodzkim w Kłodzku odpowiadał 
niedawno Górniak Franciszek '— 
wiertacz kopalniany, zamieszkały 
W Zaciszu (gm. Duszniki—<Zdrój) 
za zastrzelenie Jelenia. Przewód 
sądowy wykazał jednakie, te Gór* 
niak Jest niewinny, gdyż jelenia 
zastrzelił *t A'» Kazimierz 
Hulajnoga.

SCHWYTANY NA GOKĄCYM 
UCZYNKU

•  (z) W Nowej Rudzie został 
schwytany na gorącym uczynku 
Włamania kolejarz Jon Pieronek, 
ur. w r. 1905, w chwili włamywa­
nia slą do fabryki mebli, do której 
wybił w Ścianie otwór od strohy 
przybudówki. Kiedy byt Jui na ko 
rytarzu fabryki, został ujęty. Nie­
fortunnego włamywacza przytrzy­
mano a za czyn swój odpowiadać 
będzie przed Sądem Grodzkim W 
Nowej Rudzie.

NIE PRZEKUPIŁ
0  JELENIA GÓRA.. Onegdaj na 
komisariat MO w Jeleniej Górce, 
zgłosił sią Marian Rafałowskl, któ­
ry za łapówką chciał zwolnić z 
aresztu trzy zatrzymane kobiety. 
Dyżurny milicjant łapówką w kwo­
cie 9000 zł przyjął, a Rafałowskle- 
go zatrzymał.

Wkrótce Rafałowskl odpowiadać 
będzie przed Sądem.

TRZEJ MŁODZI RABUSIU
0  KŁODZKO. M W miejscowo­
ści Jaszkowa Górna pod nieobec­
ność domowników włamali sią 3 
młodzi rabusie do mieszkania Do- 
bińsktego Adolfa i zabrali mu gar­
derobą oraz część urządzania do­
mowego.

Sprawcy włamania mieli ze so­
bą siekierą. Władze MO wdrożyły 
natychmiast dochodzenia 1 już w 
dniu nastąpnym sprawcy zostali 
schwytani. Byli to: Chorańczyk 
Antoni ur. w r. 1930 z Jaszkowaj 
Dolnej, Plewa Zygmunt, nr. w r. 
1930 1 Łynczawczyk ur. w t. 1929. 
Za czyn swój będą oni odpowia­
dali przed Sądem Okręgowym w 
Kłodzku.

Powstała z gruzów

N ajw iększa w  E uropie
fabryka nici w Nowej Soli
Rekordowe tempo produkcji

W  mie|seu, gdzie kilkaset lat iemu stały niepozornie lepianki, 
w których mieściły sią warzelnie soli, dziś wznoszą sią dwa wyso- 
kia kominy fabryczne, a dokoła ciągną sią olbrzymie kompleksy 
budynków i hale, poprzecinane torami kolejowymi. Całość zdobi 
ziole* parków i trawników. Ma­
lt  miasteooko fabryczną, żyjąca 
własnym życiom, To Państwowe 
Zakłady Przemysłu Lniarskiege 
Nr 4 „Odra" w Nowa] Soli, ed 

-  '*
Wjroku 1940, łące pierwszych 

polskich niewolników, bilycn i 
kopanych przez hitlerowskich do* 
zoroów — przędły len w zakła­
dach „Oruschwifz", nastawio­
nych na wojenną produkcję.

A kiedy skoAoiyla się wojna,
* zabudowań zostały gruzy, rwa­
ły żelaza i puste, oczodoły hal.

Milion złotych
> a na lepszę
gazetkę ścienny

Okręgowa Komisja Zw. Zaw. o- 
głosiła konkurs na najlepiej pro­
wadzoną gazetką ścienną. Do kon­
kursu bądą dopuszczone gazetki, 
które zostaną wyeliminowana 
przez poszczególne oóóz. Zw. Zaw. 
Jako najlepsza.

Warunkiem zdobycia pierwsze­
go miejsca w konkursie jest to, 
abw^gazetkt ta ukazywały się re­
gularna w miesiącach: grudniu,
styczniu, lutym, marcu 1 kwietniu.

Wyniki zostaną ogłoszone w dn, 
1 maja.

Do jury zostali zaproszeni: wo­
jewoda mgr Stanisław Piaskowski, 
dyrektor Państw. Teatru Walden, 
red. Winnicki, red. Galiński 1 
przedstawiciele obydwu partii ro­
botniczych.

Pieniądza na nagrody wyznaczy­
ły poszczególne fabryki. Ogóma 
wartość wszystkich nagród wynie­
sie około 1 miliona zł.

Ze wszystkich manii
| tylko... kalkomania będzie eksportowana

W  dziedzinie przetwórstwa papier­
niczego jedną z większych i ciekaw­
szych jest fabryka na terenie Wał­
brzych*, posiadająca oddział W Ka­
mionce, która produkował* przed 
wojną kalkę ceramiczną, kalkoma­
nię zwykłą oraz karty do pry, za­
trudniając około 400 prncownztów.

Kiedy po zakończenia dniałaś wo­
jennych władze polskie przejęły za­
kład okazało alą, ił maszyny zosta­
ły zdemontowane przez Niemców

Obecnie ze względu na racjonalną 
organizacje produkcji oraz rentow­
ność zakładu przeprowadza zię w 
Wałbrzychu komasację urządzeń z 
oddziałem w Kamionce. Po ukończe­
niu związanych z tym prac, zakład 
ten, jako jedyna obecnie w Europie 
środkowej fabryka kalkomanii cera­
micznej, będzie produkowała ckoło
1.500.000 arkuszy tocznia, t  cnego
500.000 arkuszy zostanie w kraju a 
reszta zostanie przeznaczona na eks­
port.

▼ chwili obecnej zekład produ­
kuje około 90.000 arkuszy miesięcz-

oraz uruchomiono juł produkcję 
kart do gry, zatrudniając około 163 
pracowników.

Miesięcznie produkuje się około
15.000 taKi kart.

Steun zniszczenia wynosił 88 pro- 
oeni. Polski robotnik jednak nie 
załamał rąk.

Dnia 7 listopada 1945 roku kil­
kudziesięciu ludzi, zakasawszy
rękawy zabrało zię do twórczej 
pracy.

Ju t w grudniu własna elek­
trownia zasilała prądem Zakła­

czerwcu 1946 r. PZPL Nr 4 „Od­
ra" w  Nowej Soli zdobywają 
przejściowy sztandar zwycięstwa 
w pracy, jako nagrodę CZP Włó­
kienniczego.

Jak wyglądają Osiągnięcia Za­
kładów, dziś po 2-letnim bilan­
sie twórczej pracy?
Stan zatrudnienia' wynosi obec­

nie 1864 ludzi, a w tym'tylko 5 
Niemców. Do września br. pro­
dukcja wyniosła ponad 765 ton 
fabrykatu lnianego (niei i przę­
dze), ponad 174 ton fabrykatu 
bawełnianego oraz ponad 107 
tysięcy metrów gotowych tka­
nin, przekraczając przeciętnie

Nowa Sól w 18 wieku

dy, a nawet częściowo miasto.
Trzeciego stycznia 1946 roku, 

Nowa Sól po raz pierwszy usły-, 
Siała głos syreny fabrycznej,'na 
wezwanie której stawiło się 350 
ludzi do pracy. Rozpoczęła zię 
produktywna praca, której bodź­
cem był zapał i chęć osiągnię­
cia wytyczonego celu. Juz w

wyznaczony plan O kilkadzie­
siąt procent. Obrót ogólny fab­
ryki w  ciągu tych dwóch, lal 
Wyniósł 4.280.027.603 zł.

Co wpłynęło na osiągnięcie 
tych wspaniałych wyników ? 
Przede wszyskim io, Ze robotnik, 
który osiągnął takie rezultaty — 
jest należycie traktowany i po-

siada dobre warunki pracy ! ma­
że wykoizystać swe zdolności 
produkcyjne.

Na terenie fabryki znajdują 
się: żłóbek dziecięcy { p r z e d ­
szkole, aunbuiidcdlttM I własny 
klub sportowy. Organizowane 
są liczne półkolonie i wczasy dla 
pracowników.

Częste zebrania/ od użyty t re­
feraty, oraz własna bibliohuca, 
posiadająca 1100 książek, stawia­
ją tycie kulturalno - oświatowe 
na wysokim poziomi*.
Zakłady posiadają Własna skle­

py: spożywczy, warzywny, ma­
sarnię i piekarnie, które są leo- 
patryw&ne W produkty 8 własne­
go majątku Lubśnioa (koło No­
wej Soli) liczącego 198ha.

Druga rocznica uruchomiania 
Państw. Zakł. Przem. Lniarsk. Nr 
4 „Odra”, została uczczona pięk­
ną uroczystością odsłonięcia 
własnego sztandaru i otwarcia 
dom u Kultury na terenie Zakła­
dów. Jj.

Już czas

obudzić Leśnicę
■37 chwili obecnej przeprowadza 

.się prace badawcze nad możliwoś­
ciami rozbudowy przemysłu w mieś­
cie Legnicy. Nad projektem pracuje 
mgr Henryk Grabowski.

Legnica Liczy około 50.000 miesz­
kańców, a chłonność jej oblicza się 
na dalsze 50 tysięcy z chwilą uru­
chomienia obiektów przemysłowych, 
w których brak jest. maszyn. Cały 
szereg fabryk, które projektuje się 
uruchomić, Zapewniłyby mieszkań­
com miasta pracę, a tym samym 
przyczaiłyby się do szybszego za­
ludnienia miasta.

Złośliwość czy kpiny?
Dlaczego kiosk „Wiedzy1* w Kłodzku
został pozbawiony światła?

KŁODZKO. Punkt sprzedaży 
dzienników i czasopism Spóidz, 
Wydawniczej „Wiedza" w Kłodzku

Sy ul. Armii Czerwonej 1 przed 
:u dniami został pozbawiony do­
pływu prądu elektrycznego. Stało się 

to aa skutek „prywatnego życzenia" 
właściciela restauracji „Piastowskiej",

Z  Wrocławia
„polsehdł nn studio" do Gliwic

KATOTIC8 (kor. wł.). Na 
giównaj ulicy Głiwic w godzinach 
wieczornych zwrócił uwagę nieznany 
osobnik, który obserwował sklep ju­
bilerski Borewicza. Ponieważ wygląd 
zewnętrzny owego osobnika wyda­
wał się podejrzany został on zatrzy­
many przez władze milicyjne.

Zatrzymany nazwiskiem Jerzy Cłe- 
chański, zamieszkały we Vrocł*wiu, 
przyjechał do Szkoły Przysposobie­
nia Przemysłowego do GKwic i zo­
stał przyjęty w poczet jej uczniów.

Znudzony jednak perspektywą ucz­
ciwej pracy Giechański, posiadając 
z sobą broń przywiezioną z Wroc­
ławia postanowił dokonać napadu 
na jubilera w momencie opuszczania 
sklepu.

Oczekując aa Borowicza, opryszek 
ukrył bron na pobliskich plantach, 
by w odpowiednim momencie zrobić 
z niej użytek dla celów rabunko­
wych.

Ciechańskiego oddano do dyspo­
zycji prokuratora Sądu Wojskowego 
w Katowicach, (z. o.)

u którego znajduje się licznik głów­
ny. W lokaliku „Wiedzy" jest tylko 
podlioznik. Restaurator zażądał od­
dzielenia licznika od podlicznika, co 
też elektrownia skwapliwie uczyniła, 
nie troszcząc się bynajmniej o sklep 
„Wiedzy". Skutek jest ten, ie „Wie­
dza" nie ma światła i już z chwilą 
nastania zmroku sprzedaż musi się 
kończyć.

Na interwencję kierownika Od­
działu „Wiedza" elektrownia ’ zażą­
dała pewnych opłat manipulacyj­
nych. Opłaty zostały uregulowane; 
lecz niestety, światła dalej nie ma. 
Elektrownia nie przysłała' elektro- 
montera. Spotkany przypadkowo 
pracownik elektrowni, Bemacki, któ­
ry odłączał licznik ód podlicznika, 
oświadczył, że prąd trzeba doprowa­

dzić z odległych o kilka metrów 
przewodów napowietrznych, i ie  to 
musi dodatkowo kosztować. — Coś 
tu nie- jest w porządku)

Czy to złośliwość —• pytamy -A 
czy kpiny?™

Dobra
1 lampa naftowa

Spółdzielnia Rolniczo - Handlowa 
w Wiązowie Śpiesząc z dużą pomocą 
okolicznej ludności, sprowadza naf­
tę, która zostaje rozprowadzona nie 
tylko między mieszkańców powiatu 
strzelińskiego, ale nawet dostatecznie 
zaopatruje ludność sąsiednich powia­
tów: Brzegu i Oławy.
Wobec braku światła elektrycznego 
ludność oświetla mieszkania lampą 
naftową.

Nareszcie Legnica będzie miała
n ocn e  p o g o to w ie  le k a rsk ie

„WEJŚCIE TYŁEM"
_ *“ woła [rolnie motorowy na 

. Rynku do zbliżającej rif kobiety z 
|  Pieckiem na reku.

~  Przecież takiJf wojskowy wsiadł 
*f«y przed chwila, tam taki strasz­
my tłok — odpowiada stroskana 
matka.

I  „ ~  Nie- pani mnie będzie nczyla. 
■ B P p  pani następnym.

wobec tezo uczymy wszystkich 
^motorowych j konduktorów.

Polecenie Min. Pracy i Opieki 
Społecznej z dn. Si. IV. 1947 r. 
”r. OMD 3947/15 — 7 zezwala ko­
metom c i ę ż a r n y m  i z małymi 
oz i e  ć mi  wsiada/ przedmą plat­
formą tramwajową. ■

i t jła w e t ż  małymi dziećmi nieko- 
Rynk** na r^ U — p. motorowy z

^ , OPASKA
IwEjtóojncrzuie przed r spółdzielnią. 
iti"°wmei przed każdym większym 
ppwf!», magazynem centralą itm

strażnik z karabinem ł z białoezer- 
woną opaską. na ręku. Koniecznie 
natomiast z opaską o barwach naro­
dowych, bo inne kolory nj/i byłyby 
wystarczająco prestiżową oznaką.

Proponujemy kierownikom zakła­
dów lub komendantom'straży, żeby 
na opaskach wyrysowali leszcze go-

dlo państwowe, to może szybciej b(- 
dą zmuszeni również do zmiany ko­
lorów na opaskach,

KOMISJO SPECJALNA —
A KUKU! V

Pytanie nr i.  HHMI
■Rtó płaci za benzynę wozów 

służbowych różnych S instytucji, wy­
stających całymi godzinami w nocy 
przed Monopolem czy Zawojem, lub 
kursującyóh w charakterze taksówek 
nocnych po ulicach Wrocławia}

. Ź^czego opłacają raęhmki stali by­
walcy lokali nocnyęh we Wrocławiu 
i innych zresztą miastach Dolnego

Śląska ,którzy me są kupcami, i  któ­
rych zarobki oficjalne są łatwe do 
sprawdzenia.

LEGNICA. Sprawa uruchomienia 
pogotowia lekarskiego w Legnicy 
była przedmiotem wspólnych ob­
rad prezydiów Powiatowej 1 Miej­
skiej Rady Narodowej.

W wyniku tych obrad odbyła 
sią wspólna konferencja dyrekcji 
Ubezpieczalnl Społecznej i Zarzą­
du Związku Zawodowego Pracow­
ników' Służby Zdrowia, na której 
postanowiono, uwzględniając zdro­
wie mieszkańców pośpieszyć z Jak 
najdalej idącą pomocą lekarską.

W tym celu niezwłocznie zosta­
nie uruchomione nocne pogotowie 
lekarskie, które zorganizuje Ubez- 
pieczalnia Społeczna, dając na ten 
cel swoją karetkę, szofera, benzy-

Ostatnie pytanie:

V /. KONIU, SZANUJ RASĘI ;
Przeczytałem wczoraj w jednej i 

gazet wrocławskich takie ogłoszenie. 
„Unieważniam zgubiony dowód

tożsamolci konia na nazwisko Wodny 
Wawrzyniec, W itł Izdebka, pow,
ŃysfC-: I  l i i

/  dlaczego pan, stary konijt rna 
imię: Wawrzyniec, lepiej bardziej 
dźwięczne: Porfirion.

Po kradzieży 
chciał zwiać 
do Niemiec
_ BYTOM (kor. wł.). Szoferowi Ka­

zimierzowi Piotrowi, zatrudnionemu 
w firmie „Józef Adamczyk" w Cho­
rzowie, znudził się pobyt w Polsce. 
Pewnej nocy ukradł on z* garażu sa­
mochód osobowy swego szefa marki 
„Mercedes" i sprzedał z niego naj­
droższe części, aby mięć pieniądze 
na wyjazd.
. Zamierzał on przedostać się do 
angielskiej strefy okupacyjnej, 1 Nie- 
miec,'gdzie miał rodzinę. Nie zaje­
chał jednak daleko, bo już w Byto­
miu został zatrzymany przez MO, w 
chwili^ gdy Wsiadał do wrocławskie-  ̂
go pociągu.
_ „Uciekiniera" Osadzono w więzie­

niu bytomskim, (z. o.)

N O W I N Y
LITERACKIE

nę, a nawet lekarstwa, zaś koszta 
lekarza i pielęgniarki poniosą 
wspólnie Starostwo Powiatowe 1 
Zarząd Miejski.

Zarząd Związku Zawodowego 
Pracowników Służby Zdrowia bę­
dzie współpracował ściśle z 
Ubezpleczalnią Społeczną, sprawu­
jąc nadzór nad należytym spełnia­
niem obowiązków przez lekarz^ i  
pielęgniarki oraz będzie * wglądał 
w warunki pracy 1 płacy swych 
członków, zatrudnionych w pogo­
towiu, 1

W stadium opracowania znajdu­
je się już regulamin pogotowia le­
karskiego, który określi sposób o- 
iaz warunki Jego funkcjonowania.

Z pogojowia tego będę korzy­
stali bezpłatnie wszyscy tak ubez­
pieczeni jak i nleubezpleczeni mie­
szkańcy miasta 1 powiatu legnic­
kiego.

„Zamelinowana"
garbarnia

KŁODZKO. Od szeregu miesięcy 
„czynna była" w Wapiennikach* gar­
barnia skór. Funkcję zawodowego 
garbarza Spełniał Piotr Solecki kto- 
ry nie posiadał koncesji. Organa MO 
wpadły na trop nielegalnej garbar­
ni i fabrykanta przytrzymały.

W czasie rewizji skonfiskowano n 
Soleckiego 21 skór bydlęcych, 26 
śkór kozich , i 11 skór gotowych, 
twardych. Solecki odpowiadał przed 
Sądem Grodzkim w Kłodzku i zo­
stał skazany _ nâ  5 tys. zł grzywny, 
a W razie nieściągalności na 50 dni 
aresztu. Nadto Sąd; orzekł przepa­
dek przedmiotów przestępstwa tzn. 
SKonfiskowanych skór i dodatków 
garbarskich na rzecz Zjednoczenia 
v n  cmysłu Skórzanego w 

cha.

Daily Śląsk
przoduje 
w regulowaniu
podatku gruntowego

Zgani mietdęczzty powiało wy cK 
pełnomocników do spraw poą 
datku graniowego, który odbyt 
alą w  dniu wczorajszym w  gma­
chu Uszędu Wojewódzkiego wa 
Wrocławiu, dat obraz akcji po* 
dołkowej na teranie wojewódz­
twu wrocławskiego.

Podatek grantowy pobierany 
jaał częściowo w  formie pienięż­
no), częściowo zaś w p o s ta c i  
płodów rolnych. W miesiąca 
październiku większość powia­
tów wykonała plan dostawy 
■boża W ponad 100 proc., a na­
wet W  niektórych ponad 200 p ro ­
cent. W  związku s tym powsta­
ły  żntdnoćci Okładowe oraz trans­
portowe.

Z dotychczasowych danych 
wynika, że województwo wro­
cławskie zajęte w  akcji regulo­
wania podatku 3-cie miejsce Wt 
Polsce sa woj. warszawskim t 
górnośląskim. Dowodzi to po­
czucia odpowiedzialności ora> 
wyrobienia społecznego miesz­
kańców Dolnego ńląaka.

W  toku obrad omówiono kwe­
stię dalszej współpracy między 
miastem a wsią oraz omówione 
szczegółowo plany na najbliższą 
przyszłość, (c)

C o  grają  
w  J e t e n i e  G ó r ż e  
TEATR MIEJSKI

Premiera sztuki E. Sheldona 
„Romans" — została odłożona.

W sobotą, zostanie odegrana 
sztuka znanego pisarza rosyjskie­
go, Maksyma Gorkiego pt. „Miesz­
czanie". .

KINA
„LOT* — nim prod. ąmerjrkańakill 

„Konwól".
„MARYSIEŃKA" -  film WOŚ. ameryk. 

„W dania podejrzenia". Początek sean­
sów o rodź. 16, 18 I 20.

„TATRY" — Mm proś. radzieckie) 
„Śluby kawalerakle". Początek seansów 
o zoda. 1S 1 20. w niedziele I święta o 
zods. 10, l t  I 20.

w L e g n ic y
KINA

„BAŁTYK" — wyświetli w czasie od 
12. do 18.XI. kr. M a srać. tranc. „Cleni* 
prżotilośel".

Początek seansów * zodz. 17 1 10. W
niedzielę I święta o codz. M. 17 1 19.

„POLONIA" — wyświetla w czasie od 
10. do 10.X, br. Mm prod. anz. „Przygo­
dy Tomka Sawy ora".

Początek seansów * codz. 17 I 10,30. W 
niedzielę * sod*. U, 17.10 I 19.30.

Radio ‘IDcoctaw
NIEDZIELA, 18 USTOPAD

7.00 Sytszł; 7.00 Muzyk*: 8.00 Dzien­
nik: 0.30 Muzyku; 8.50 Pozadanka; 9.00 
Nabośeśstwo: 10.00 Otwory Piotra Czul- 
kowsklezo; 11.0Ó Kącik PCK; 11.10 Kon­
cert: 11.30 Skrzynka Oświaty Rolntćzelf 
11.40 Koncert Życzeń; 11.87 Syznal; 12.08 
Poranek aymf.; 14.00 „Nledzlda na wsi"; 
>4.30 Audycja Biura Studidw: 14.35 „Trud­
ny podziali, zagadka radiowa; 14.43 
„Droga przez Mck«", ztuchow.; .10.30 
Muzyka; 15.40 And. literacka; 16.00 „Cze. 
ehoilowacia śpiewa dl* Polski"; 16.30 
And. ałowno-mni dla dzleet; 17.00 Szo­
stakowicz Dymitr — V Symfonia; 17.50 
And. literacka; 10.00 Koncert Jugostow. 
ChOrn Radiów.; U.00 And. IfterackaJ 
19.15 Finałowy Koncert Syml. Ork. P.R.; 
21.30 Muzyka lekka; 22.00 Koncert Ork, 
Ton.; 22.00 Wlodom. oport.; 23.00 Ost. 
wladom.; 23.20 Muz. taneczna; 23.55 Z 
ost. chwili.

PONIEDZIAŁEK, 17 USTOPAD
6.00 Syznal; 6.05 Glino.; 6.15 Wladom.;

6.20 Muzyka; 7.00 Dziennik; 7.15 Muz.;
8.20 Inform. ogólnop.; 8,25 Skrzynka
PCK; 8.33 Kwadrans prozy; 8.5Ó Muzy­
ka; 9.00 And. dla tzk61; 10.40 Aud. Min. 
Oświaty; 11.37 Syznal; 12.03 Wladom. 
południowo; 12.08 Przezląd prasy atol.? 
12.18 Mozyka; 12.20 „Z mikro!, po kra- 
lu“ ; 12.30 And. rozrywk.; 13.15 „Dla 
każdego coś prakt.; 13.30 Koncert rt- 
kłam ; 13.40 Koncert śyeześ; 15.00 In- 
lorm. Polski Potadh.; 15,15 Aktualia; 15 25 
Komnn. aport.; 15,30 Muzyko; 15,40 Ziem­
niaczek — bezkrwawy podbAl św iat?,'' 
and. dla dzieci; 16.00 Dziennik; 16.35 
Pozzd. dl* dzieci; 16.45 „W walce o 
zdrowie"; 16.50 And. Tow. Przyj. Mlodz. 
Szkdl Wyi.; 16.55 Aud. dla młodzieży; 
17.15 „Melodie operetkowe"; 18.00 RUL 
„Czasy Starożytne**! 18.10 Aud. mim ; 
15.45 And. liter.; 19.00 And. dla świata 
Pracy; 19.10 And. dla wsi; 19.30 Ihwory

Szmał; 20.00 Dziennik; 
20.50 Poz. sport.; 21.00 Aud. z cyklu 
•P™°* Polska**; 21.35 Muzyka;
21.43 And. Biura Studiów; 22.00 And 
rozrywk.; 22,45 Koac. życzeń, Z3M Oit.
» ladom 33 ta Prozram na Jutro; 23.20

ch lik "* dol!f“ oc“! 2355 2  »st,



Zjednoczenie Przemysłu Taboru i Sprzętu Kolejowego

PAŃSTWOWA
F A B R Y K A  W A G O N Ó W
W E W R O C Ł A W IU

I  ©k* M _

( P o l e c a  tu e  t w y c h  t e m o n m t d c a :

Zapytania kierować do
Biu&a Sftazedaży.

„SPOŁEM " Z W I Ą Z E K  
G O S P O D A R C Z Y  
SPÓŁDZIELNI R. P.

OKRĘGOWY ODDZIAŁ ZBOŻOWO-MŁYNARSKI

W RO CŁA W , Ul. HAIIKE BOSSAKA 25

S P R Z E D A JE

mąkę żytnią I pszenną dis piekarń we Wrocławiu
o r a i  p r z e z  Oddziały „Społem“ na terenie całego Województwa

(4656)

ODDZIAŁY SPOŻYW CZE S P R Z E D A J Ą

mąkę pszenną i kaszę jęczmienną 
dla punktów rozdzielczych (sklepów)

H U R T D E T A L

KSIĘGARNIA SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ

„WIEDZA"
p o le c a :

książki beletrystyczne dla dzieci I młodzieży, naukowe ze wszy­
stkich dziedzin, w wielkim wyborze. Kompletuje biblioteki, na żą­
dania wysyła 94' katalogi, Wrocław, Rynek 14. (456C)

SPÓŁDZIELNIA

, M S ”
Wrocław, K. Jagiellończyka 38, lei. 236 

dostarcza choinki hurtowo w każde] iloict Zapotrzebowania pisem 
ne przyjmowane sa od 20. KI. 47 (4563

PAŃSTWOWA FABRYKA MYDŁA 1 GLICERYNY |  
Wrocław, ni. Krakowska 112 — 116, teL 35-15 |

(dojazd tramwajem Nr 5)

przyjmie do pracy:
I chemika z wyższym wykształceniem na stanowisko kierownica 

laboratorium
I chemika ze średnim wykształceniem

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji Zakładu.

Sii. 6 K U RIER Nr 123 f577)
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Na finiszu rozgrywek rundy jesiennej
OMTUR-Len, KMSS, Julia i BMTOR J.Góra
na czele grup

Jesienna randa rozgrywnk pił­
karskich- o mistrzostwo klasy A 
okręgu ' dolnośląskiego na rok 
1947% dobiega końca. Do rozegra­
nia pozostało Jeszcze 18 spotkań, 
tak, ż# w drugiej połowie br. 
rozgrywki zostaną zakończone. Je­
śli pominąć sprawą podniesienia 
poziomu czołowych drużyn nasze­
go okręgu, to pomysł powiększe­
nia klasy A do liczby 28 drużyn z 
podziałem na 4 grupy był doić 
szczęśliwy, gdyż w klasie Ą biorą 
udział drużyny wszystkich więk­
szych ośrodków Dolnego Sląskb— 
przy czym dla ukończenia rundy 
drużyna rozgrywa wszystkiego 6 
spotkań, co daje' możliwość roz-

Srywania towarzyskich meczów z 
rutynami Innych okręgów. 
Sytuacja w klasie A Jest w obec­

nych rozgrywkach wyjątkowo za­
gmatwana. Za wyjątkiem Czwartej 
grupy, nie sposób po prostu wyty­
pować mistrzów poszczególnych 
grup, mimo że gry są na ukoń­
czeniu.

Na czele pierwszej grapy znaj­
duje się OMTUR hen z Kamienio- 
góry, ale wystarczy by w dniu 
dzisiejszym Garbarnia z Brzegu 
wygrała z wrocławską Odrą, by 
szanse brzeżan zrównały 'się z 
szansami Turowców, a o prowadzę 
niu zadecyduje stosunek bramek. 
Należy przypuszczać, że zajmują­
ca trzecią lokatę świdnicka Polo­
nia wygra dziś za Zrywem i wy-

C n r n l (H irco Rudo) -  
f lr e n  (V'.St k) 3 :  Z

Rozegrane w Złotym Stoku za­
wody piłkarskie o mistrzostwu ki. 
B — zakończyły się nowym suk­
cesem „Czarnych". Gra chaotyczna 
Czarni przez cały czas meczu gra­
li w, dziesiątkę.

Czarni prowadzą w tabeli mi­
strzostw kr. B grupy kłodzkiej nie 
straciwszy jeszcze ani jednego 
punktu.

winduje się w górę. S widni czarne 
mają t y tk o j e d e h  punkt więbej 
stracony aniżeli OMTUR KG i 
Garbarnia. Znajdujący się na- 
czwartyra miejscu OMTUR (Zięb.’) 
walczy dziś o lepsze niiejsee z 
Bielawianką. Ta ostatnia. Odra i 
Zryw większej roli w mistrzo-- 
stwach chyba nie odegrają.

MIŁA NIESPODZIANKA 
MILICJANTÓW

KMSS, który wiosną walczył , ó 
utrzymanie się w klasie Ą spra­
wił ąwoim sympatykom milę nie­
spodziankę. Milicjańci mają naj­
większe szanse na zdobycie mi­
strzostwa w swojej grupie. Burza, 
którą, dziś rozegra spotkanie w 
Wałbrzychu z  Victorią nawet w 
wypadku zwycięstwa nie wyprze­
dzi KMSS, który ma lepszy stosu­
nek bramek. Chyba... że kupcy 
wygrają mecz w wysokim stosun­
ku. Nie przypuszczamy by mistrz 
Dolnego Śląska oddał łatwo punk­
ty, zwłąsźcza,1 te  gra na własnym 
boisku. Wynik remisowy powinien 
Burzę zadowolić. -W wypadku u- 
traty punktów przez wrocławian 
najlepiej wyjdzie na tym KMSS— 
który usadowi się mocno- pa pier­
wszej pozycji.
. W grupie drugiej Browar z 
Lwówka ma okazję grawitowania 
ku górze. By stało się to faktem 
musi dziś pokonać -na własnym 
boisku Lustrzankę co leży w gra­
nicach jego możliwości. Pozycją 
swą powinna poprawić również 
drużyna Wolności, która gra" ze 
znajdującym się na ostatniej pozy­
cji Baryczem. Tyl* o- grupie dru­
gie}. I , ,

W trzeciej grupie-prowadzi Ju­
lia.

Na czele trzeciej grupy znajdu­
je się Julia,1 ale pó piętach jej 
depcze CPN GAZ. Na boisku w 
Białym Kamieniu dojdzie dziś do 
bezpośredniego starcia; Obu rywa­
li. Większe szanse dajemy-Julii, ze 
względu na własne -boisko. Len — 
który dziś pauzuje, będzie miał w

tej grupie też coś do powiedzenia. 
Pafawąg che ciąż jest faworytem 
dzisiejszego spotkania x OMTUR 
(Ząbkowice) zachowa w wypadku 
zwycięstwa nadal pozycję przed­
ostatnią.'. Na ostatnim miejscu bę- 
dżie chyba nadal Odra (N7 vSó(), 
która powinna; przegnić spotkanie 
z OMTUR w Strzelinie. ’,

BRAWO TUROWCY • ; i 
W czwartej grapie kroczy na 

częl* zdęcydóWąhi* drużyna OM 
TUR z Jęleweji; Góry. Rozegrane 5 
meczów przyniosło' Turowcom 10 
pkt., co jest wyczynem chwaleb­
nym. Dzisiejsze spotkanie OMTOR 
z Zarowem nie powinno przerwać 
dobrej passy leadera. Promień na 
własnym boisku powinien się upo­
rać, z Dziewiarzem i myśleć o wy­

dostaniu się ze strefy zagrożonej 
spadkiem. Pionier grający, dziś" we 
Wrocłayiu wydaje się być w lep­
szej sytuacji ęd swego dzisiejsze­
go przeciwnika OMTUR-u z W ał­
brzycha. Zwycięzca, tęgo spotka­
nia uplasuje się na drugim miejscu 
w grapie. •
' O chimerycznej formie dolno­
śląskich drużyn świadczy fakt, 
znajdowania się mistrza' Dolnego 
Śląska •% OTetoiiii na- końcu tabe­
li. To samo można pgwiedżięć. o 
wicemistrzu PafaWagui Świdnicką 
Polonia, która Walczyła, o wejście 
do Ligi jest-na trzecim miejscu, a 
KMSS i Burza, które omal nie po­
żegnały się z klasę A, znajdują 
się na czołowych pozycjach.

M. D.

Polski Komitet Olimp, pracuje
Będą fundusze na Olimpiadę

Prace Polskiego Komitetu O- 
limpijskiego posuwają się w 
szybkim ■ tempie naprzód, W ka­
sie znajduje się obecnie 1.000.000 
zł, a cąiy szereg związków o- 
irzymał dotacje na przygoiowa- 
nie drużyn olimpijskich-

Polski Związek Hokeja Lądo­
wego otrzymał- 330.000 zł, Polski 
Związek Narciarski 800.000 zł — 
PZPR 200.000 £ t,' BZŁA 8B> 60Cfc -zt, 
PZŹ 80.000 zł, PZK 80.000 %t PZP 
20.000 zł.

Fundusze P. Kom. Olim,' opar­
te są na wpływach ze sprzeda­
ży zaczków i* nalepek olimpij­
skich, opodatkowania imprez 
sportowych, wpływów z niedaw­
no zaprowadzonego w Polsce to­
talizatora sportowego i z sum 
budżetowych PUWr i PW, ; -

PZB zatwierdził Dolnośląskiemu 
OZB ostatnią listę sędziów związ­
kowych. Mianowani żęstali oWob. 
Praszkier i Solarski. Jednocześnie 
WSS DOZB zawiesił w czynno­
ściach sędziego związkowego Ja­
niaka. ’

^ S p o i e n t *

O/lręgewy Oddmiat Speiywcazy

m e Wrocławiu
ul. Klęczhomska  33

Zelefon Tir 2508 - 2607

poleca w  obrocie wolnorynkowym P.T. Odbiorcom

zArigkutg tłpom jU > cze:

CUKIER, KASZĘ, MĄKĘ, MAKARON, PŁATKI OWSIA­
NE, o c e t , Śl e d z ie , k o n s e r w y  r y b n e , k o n s e r w y

MIĘSNE, MARMOLADĘ, WINA, PIERNIKI, BOGATY
a s o r t y m e n t ' w y r o b ó w  c u k ie r n ic z y c h .

s A r ł y h u ł y  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g b t

MYDŁO DO PRANIA I TOALETOWE, ŚWIECE, PASTĘ 
DO BUTÓW I PODŁÓG, LAMPY NAFTOWE, CYLIN­
DRY, PROSZKI DO PRANIA I SZOROWANIA, ZASTA­
WĘ STOŁOWĄ.

W obecnym okresie najwięk­
szą opieką otaczani są narciarze, 
lekkoatleci, hokeiści i piłkarze 
rębzni. PZPN i PZB' przeprowa- 

- dzają przygotowani* z własnych 
Junduszów, gdyż są to związki 
najlepiej usytuowane matorial- 
nle, Oprócz dotacji Polskiego 

^Komitetu Oł|pipij.skiegoi PtfWT 
[ i PW przeznaczył racje. żywno­
ściowe dla zawodników przeby­
wających ną obozach, niezależ­
nie1 pa poittacy fipąnsowpi> Pol 
Kom. Ol. wziął na siebie obo­
wiązek zaopatrzenia olimpijczy­
ków w sprzęt i.ubiory sportowe. 
Członkowie zimowej ekipy zo­
staną wyposażeni w jednakowe 
kostiumy koloru granatowego. — 
Pierwszy obóe został zorganizo­
wany w Olsztynie, ‘ na. którym 
przebywają najlepsi lekkoatleci. 
‘Rózeniei narciarze skoszarowani 
są na obozie urządzonym przez 
P25N, a w przyszłym tygodniu 
uruchomiony zostanie obóz dla 
hokeistów. Ogólny koszt ekspe­
dycji sportowej Polski na Olim­
piadę w Londynie Wyn-o .̂ś bę­
dzie 25.000.000 zł.

7 MirtjśtetstWo Kultury ł; Sztuki 
doceniając znaczenie , udziału' 
Polski na Olimpiadzie przezna­
czyło poważne kwoty pieniężne 
na nagrody *» prace z zakresu 
literatury, architektury, rzeźby, 
plastyki, grafiki; i muzyki. Naj­
lepsze z prac wymienionych 
dziedzin wysłane zostaną na O- 
lirtipiadę. -

Polskę reprezentować będą na 
Olimpiadzie zawodnicy, którzy 
osiągną średnie wyniki na po­
ziomie światowym.

Przed Olimpiadą odbędą się 
zawody kwalifika-cyiite, które za­
decydują o wyjeździe.

Społem urządza
tu rn ie! s in s - t t e g o w y

Nowoutworzona sekcja ping-pon 
m  KS „Społem" urządza w dniu 
22 i 23 bm. Turniej pfeg-pónga 
na terenie Wrocławia.

Zgłoszenia przyjmuje sekreta­
riat KS „Społem" codziennie od 
gpdż. B—iś-te] przy gl. Kościuszki" 
,133, do dnia 20 listopada br.

Początek turnieju w dpiu 22 o 
godz. 16-tej.

OśłOSZENŚ BR8BNI
Powszechna Spółdzielnia we Wro­
cławiu z odp. udz. poleca mięso 
oraz w ędliny ' pierwszej jakośri. 
Sprzedaż detaliczna: Sklep nr. 1, 
ul. Sądowa 8j Sklep nr. 2, ul. J. 
Dąbrowskiego 55. Sprzedaż dla sto 
łówek. Zakład- Przetworów Mięs­
nych, ul. Grabiszyńska 3S. ,7

(4571)

Naukowy Instytut Rzemieślniczy 
przyjmuje zapisy na kursy: dla
ślusarzy samochodowych, mecha­
ników maszynowych, instalato­
rów elektrycznych, krawiectwa 
damskiego, krawiectwa męskiego, 
ogólnozarwodowe. Informacje: pi.
Muzealny 16, pokój 20. (4564)

Unieważniam skradzione piecząt­
kę firmy ■ JfioctawskieA Zakłady 
Wyrobów Papierowych Wroc‘aw, 
ul; Ruska 46„' Oddział - Gentralńę 
Warsztaty l^ehaniczpe’, Zakrzówi 
inż. Schraeder Paweł._______(4567)

WrocUwski 'Kunfei.jiu.Hąy^n.; 
Wydawca) Spółdz. Wyd. „Wic 

.'tia", ĄdresfRedakcji i Adjpirti 
'raejf! Wrocław Wierzbowa je 
riefon. redakcji jó-zj, telef.i' 

administracji 31-17.
K orne P K O  V III  1*3. 

Redaktor : Bronisław W innicś
I łrnkaraia  V W ,eH /a“ W-,

Druk. „Wiedzą" Wrocław F 22949

J C w&wr$ S portow
3 nagrody '— każda po 1.000 zł.

Kto wskaże jwtoI ^ w w  młedzypaństwewyoh ««■wo­
dach pięściarskich

P o l s k a  w C z e c h o n l o w a c f a

Zawody odbędą d f  w  dniu 18 hm. w  Pradze

WARUNKI KONKURSU t
W miejsce kropek naloty wpisać zespót, który spotkanie ary  

gra, podając równocześnie stosunek punktów. W wypadku prze­
widywania wyniku nierozstrzygniętego naloty wpisać — remis. 
W mbryce poszczególnych kategorii wag naloty wymieni* na- • 
rodowość zawodnika, który spotkanie wygra. Pizy typowaniu 
walki nierozstrzygniętej — wpisać remis.

Raidy uczestnik może nadesłać dowolną ilość kuponów. Od­
powiedzi należy nadsyłać do dnia 17 hm. włącznie pod adresem 
redakcji „Wrocławskiego Kuriera Ilustrowanego" W rocław,' nL 
Wierzbowa 30. Na kopercie nalety zaznaczyć: „Nowy Konkurs / 
Sportowy".

KUPON KONKURSOWY

międzypaństwowe zawody w  boksie 
Polska—Czechosłowacja 

rwy ci ąty . . . , . w  stosunku . ■ • ■
w  wadze muszej rwy cięty  . ............................< > ,  »

| w wadze koguciej zwycięży ■ . • > ■ > • • • < >  
w wadze piórkowej zw yd ety  • • » • » • » » • • •
w  wadze lekkie) rwy cioty ....................
w wadze pótśredniej rwy ci e ty  .
w  wadze średnie) zwycięż? > • • • ■ » • • • ■ •
w wadze półciężkie) zwycięży ■ ,  ■ ,  ■ ■ ■ ,  ,
w wadze ciążkiej zwycięży
Imię i nazwisko .........................
Dokładny adres . . . .  * » * • * • » » ,

O G ŁO SZEN IA

C. H. D.
CENTRALA HANDLU DETALICZNEGO

POLSKIEGO ZWIĄZKU BYŁYCH WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 
Sklep Nr 1700 W rocław

uŁ R zeźn icza  8  '

Rozpoczęła sprzedaż materiałów tekstylnych po ce­
nach zniżonych, objętych wielką zniżką Centrali Tek- 

’ - stylnej pod hasłem:
..Tanie dnie artykułów specjalnych*

Ceny zniżone przeciętnie o 33 proc. 
Sklep CHD — sklepem Świata PracyJ

Stała zniżka dla członków ZZ.
Sklep czynny od 9 — 13 1 14 —• 18.

i 15ó9

P I E C E  kaflowe przenośne 1 kuchenki 
R O W E R Y męskie 1 damskie 
K A R T O P A N  zapobiegający gniciu ziemniaków 
KARBOLINIJ SADOWNICZĄ do opryskiwania drzew owocowych 
MATERIAŁY BUDOWLANE I PĘDNE, SMARY oraz wszelkiego 
rodzaju towary potrzebne w gospodarstwie rolnym i domowym

d o ą t a r . c s a t

POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA 
ROLNICZO - HANDLOWA w e WROCŁAWIU

ul. Tadeusza Kościuszki 76, teł. 34-51 
SKLEP DETALICZNY -r- ul. Fredry 3 a (4565)

CENTR. ZARZĄD PAŃSTW. PRZEMYSŁU FERMENT.
WE WROCŁAWIU- 

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na w ykonanie robót budowlanych zabezpieczających w  
budynku magazynowym na terenie Państwowej W ytwór­
ni Win (dawniej browar Engelhardt) w e W rocławiu przy 
uŁ W iw ulskiego (boczna ul. Szymanowskiego —  SąpohioJ ?

Informacji udziela oraz podkładki ofertowe w ydaje  
od dnia 2041.br. W ydział Techniczny CZPPF, Wrocław, 
ul. Lelewela 2, III p., pok, 311.

Termin składania w  W ydziale Technicznym ofert w  
zalakowanych kopertach do dnia 25. 11. bar. godz. 12 w  
południe, o której to godzinie nastąpi kom isyjne otwarcie 
ofert.

Do oferty należy dołączyć dowód w płaty wadium w  
wysokóści 2 proc. sum y oferowanej. ■
/  Centralny Zarząd Państw. Przemysłu Fermentacyjne­

go zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, bez wzglądu  
na wynik przetargu oraz unieważnienie przetargu bez 
podania przyczyn i ponoszenia jakichkolwiek odszkodo­
wań.

CENTRALNY ZARZĄD 
Państwowego Przemysłu Fermentacyjnego' 

Oddział Południowo-Zachodni 
4562 . a M M  W r o c ł a w i u



Straszny sen

W iniu l i. XX. 47. r. dyrektor Bogucki z ramienia Rady Polonii 
przekazał Bratniakom Uniwersytetu i Politechniki Warszawskiej ,380 , 
koszul męskich, 150 sukienek i 150 bluzek. Na zdj. dyr. Bogucki 
ttMj -r- wręcza pierwsza sukienkę studentce, warszawskie]

ciról angielski Jerzy VI, składa 
wieniec na .grobie Nieznanego 
Żołnierza w rocznicę zawieszenia 

broni

Gdy karawana, w której gwiazda Patricia Roc, spędzała swój urlop,, 
zatrzymała się w wiosnę Tylers Green koło Penn w Bucks, wieść 
o Je] przybyciu rozeszła się szybko dokoła i dzieci urządziły aktor­

ce serenadę.
W ramach festivalu muzyki słowiańskie), w dniu 11. ii. 47 w War­
szawie- w sali „Roma“ wystąpił Państwowy Chór Pieśni Rosyjskie]

Siedząc w  przedziale kolejo­
wym słyszałem rozmowę Jakichś 
pań, które opowiadały, że przy 
wydawaniu zezwolenia na przed- 
siębiorstwo handlowe zażądano 
okazania dyplomu szkoły hand­
lowej lub matury.

Paniusie biadały nad wymaga­
niami urzędów a ja się zdrzem­
nąłem. I naszedł mnie sen dziw­
ny: przyśniło mi sią, że zostałem 
rycerzem inicjatywy prywatnej...

Było to tak: postanowiłem za­
łożyć jakiś „interes", jakieś 
przedsiębiorstwo handlowe, któ- 
reby dawało zyski.

Długo się namyślałem, co o- 
tworzyć, aż wreszcie po (bada­
niu koniunktury postanowiłem  
założyć budkę z wodą sodową. 
Bo to w  oczy się nie rzucą, a 
idzie...

Pora była odpowiednia, gdyż 
lato się zbliżało, bzy pachniały i 
oała natura zdawała się zwiasto­
wać lalo upalne, czyli' na wodę 
sodową zbyt murowany.

Budkę z syfonami kupiłem o- 
kazyjnie, miejsce wyszukałem, 
chodziło tylko o tak zwaną po­
pularnie koncesją czyli zezwole­
nie przemysłowe.

Udałem się de odpowiedniego 
urzędu i stanąłem w ogonku. 
Urzędnik spojrzał na mnie z w y­
sokości swego biurka i rzekł:

— A metrykę pan posiada?
j — Na razie nie mara, ale mo­
gę znaleźć świadków i wystarać 
się o odpis. Czy te tak koniecz­
ne?

— Konieczna.
Więc wystarałem się i  pe 

trzech tygodniach odpis, po­
twierdzony przez rejenta dostar­
czyłem, gdzie należało.

— Dobrze — powiedział u- 
rzędnik — a czy prócz wody ni­
czego w budce nie będzie?

— Będzie kwas.
—■ No ió pan musi mieć dyp­

lom W. S. H.

EZOOR

Zim w i dwa tygodni* k f t m  
zajęty odtwarzaniem przedwojen­
nego dyplomu W. S. H , ale 
przyn iosłem .

— Znaczy tylko woda M d m  
i kwas.

— Oraz oranżada.
— To dlaczego pan tego od 

razu nie powiedział — zdziwił 
się urzędnik. Jeśli będzie oranża­
da, to dyplom uniwersytecki 
jest niezbędny.

— Trawo wystarczyT
Niech będzie prawo — rzeki 

łaskawie urzędnik.
Znów mi to zajęło parę tygodni 

— ale dyplom dostarczyłem. U- 
rcędnik był nsaiysiakcjonewany 
i rzekł ostrzegawczo:

— Mam nadzieję, te  owoców 
trzymać pan nie będzie!

— Będę proszę pana, ło dobry 
towar...

Urzędnik obejrzał mnie od 
stóp do głów i zapytał ironicz­
nie:

— Tan chce trzymać owoce 
bez doktoratu nauk przyrodni­
czych?

— Tak... — wyjąkałem zawsty­
dzony — i  chcę jeszcze sprzeda* 
waó lody...

— Jakie?
—- Pingwiny.
— Jeśli Pingwiny, te niezbęd­

ny jest dyplom studiów geogra­
ficznych z praktyką podbieguno­
wą.

— Nic nie powiedziałem, tylko 
pobiegłem przygoiować odpo­
wiednie dokumenty. 1 wszystkie 
dostarczyłem i zezwolenie na 
budkę otrzymałem. Ala otworzyć 
jut me zdążyłem, bo przez ten 
czas lato się skończyło i przyszła 
zijna-

W tejte chwili w ialnię się o- 
budziłem. Chrzan.

Powieść
W. jednej, chwili towarzysze, sko­

czyli mu na pomoc. Żętyca skierował ku nim lufę rewolwe­
ru Hi pociągnął za spust. Niestety, nie posłyszał oczekiwane­
go huku wystrzału. Widocznie niedawna'kąpiel unieszkodli­

w iła  naboje. Rozpoczęła się .gwałtowna, łjezładąa wałka 
w ciemnościach. Żętyca walił na oślep, nie mogąc, wymie- 
rzyć^skutecznego uderzenia. Hindusi krzyczeli i tłukli z ko­
lei gdzie popadło. Wreszcie na-- odgłos walki, nadbiegło kil­
ku jeszcze .marynarzy i ci obezwładnili rozwścieczanego 
sahiba. Żętyca, zbity i ^kopany.' został związany mocnymi 
-linami i Wyprowadzony- na' pokład. Tutaj spotkał się oko 
w ' ©ko z Grodzkim  ̂który, ujrzawszy go, nie potrafił ukryć 

.zdumienia.t , •
Kogo' ja widzę? Żętyca.-Jak mi Bóg miły, Żętyca — 

zawołał, zagjącjając w .twarz jpńeowi. jfoi Prędzej" bym .się 
tu diabła mógł spodziewać, aniżeli ciebie. To jednak' wywi­
nąłeś się bratku Reylandowi? • ' ‘ ’

Żętyca milczał. §f |  v;
— No tak, .tak,. miałeś szczęście, ale cóż, kiedy my się 

zbyt często spotykamy. To nie roożelci wyjść na zdrowie 
przyjacielu. Mamy z sobą bardzo zawiłe porachunki. Jestem 

l,. ci,-coś niecoś dłużny. Na razie masz* zadatek, 
i ' ...To.mówiąc, IGrpdzki-z całej siły trzasnął w twarz -Żęty-

gU rr,.-0 tak, tak. świetnie. Rozliczymy się pomału.-" 
chciałbyś się zobaczyć .Z, ukochaną; Dpbra myśl, eo? "i Hej 

. ‘ chłopcy, przyprowadzić tutaj dziewczynę! '— zwrócił się do 
marynarzy. •— Albo jeszcze* irte. "Czekajcie, My tu4 sobie jesz­
cze po przyjacielsku pogawędzimy.
£. ^— Kończ już te błazeństwa r— warknął Żętyca. — Mam 

i. nadzieją,'.żę-tiąfiśzyna 'dwa- kroki' z; twęgb e@l^. ■
• .-Grodzki" Się--roześmiał. .
- Przypuszczam, że rozwaliłbym ci łeb i na trzy kro­
ki — mruknął groźnie. — Ale <ną tąkiego psa szkoda kuli.

fk ‘Jasio Peszek, syn emiąran- 
t( l% polskiego ifrośzB p się ■ w  
; Belgii. Miody' Polak•midi zą- 
ledwie bśiem lat-gdy sięprże- 
i/onal, £e Polak najlepiej eeu- 

słęi ig- sipóim Kraju.’ Jasio 
pragnął \jechać do « Polski, 
lect nadeszła wojna. '

rysunki W asa

Podyndaśz sobie braciszku na tym maszcie, a twoja dziew­
czynka będzie cię podziwiać. Dalej, zakładać sznur ij^|rzuś 
cił. rozkazyprzez zaciśnięte zęby. r ,

Marynarze skoczyli żywo spełnić polecenie.
Nagle Żętyca drgnął. Posłyszał wyraźny huk motorów. 

Samoloty. Nalot, Grodzki i marynarze spojrzeli ku górze. 
Kilku ludzi skoczyło ku działku. W tej chwili motor zawar­
czał tuż nad głowami i zaterkotał złowrogo karabin maszy­
nowy*, Grodzki zrobrł krok- naprzód i upadł na twarz. Paru 
lu,dzi z jękiem usunęło , się na pokład. Nagle przeraźliwy 
swist i slup Wody- ■wyrósł natychmiast koło statku. Bomby. 
Żętyca; chociaż związany „'Izdołał zbiec pod pokład. Nikt już 
na mego nie zwracał najmniejszej uwagi. Dopadł do kabiny 
Darts i.począł walić w drzwi nogami, starając się jednocze­
śnie przekrzyczeć wzmagający się z-każdą chwilą huk wy­
strzałów. Po chwili ujrzał przerażoną twarz dziewczyny. 

t- rhr.Uwolnij mńiel Prędko! — krzyknął, wskazując na li­
ny.

Doris bez chwili namysłu poczęła rozplątywać więzy.
— Nóg,-weź nóż! — krzyknął Żętyca.
— Nie mam noża! A'już".zaraz! — zawołała Doris, któ­

rej udało się rozplatać węzeł.
Żętyca szarpnął i zrzucił z siebie liny. Zajpdwie jednak 

uwolnił się 'z Więzów, gdy rozległ się przćrąźliwy huk 
i trzask. Okręf zakółysał się. gwałtownie j w jednej chwili 

Jjjuchnęły płomienie.
— T r̂afiin — mruknął Żętyca^ podnosząc się i przeciera­

jąc zasypane, oczy.
Chodź !> -^krzyknął, pomagając wstać dziewczynie.

Schwycił linę, którą-był' związany i wybiegli na pokład. 
Jeszcze jedno potężne uderzenie.’. Słup wody buchnął z. dna' 
okrętu, który przechylił się gwałtownie na bok i -począł to­
nąć. Żętyca rozejrzał się nerwowi po zasłanym trupami po?’' 
kładzie.. Wreszcię powziął decyzję. Przyciągnął dużą’deskę,

przywiązał do niej liną Doris, po czym spuścił to wszystko 
na wodę i sam skoczył w fale. Wiedział, że ód tonącego 
okrętu należy się możliwie jak najprędzej oddalić. MorzS 
byłó dość spokojne, to tęż niebawem dopłynął do dziewczy­
ny i sam uczepił się deski. Doris była bardzo blada i prze­
rażona..

— Jak się czujesz, darling? — spytał wesoło Żętyca. .
— Nie wiem., Nie wiemco się ze mną dzieje. To straśz- 

ne — wyszeptała na wpół przytomnie.
— Głowa do góry. Grunt że jeszcze żyjemy, elioć jeste­

śmy trochę w mokrej sytuacji ^ “uśmiechnął si$ Żętyca. — 
Trzymaj się koehanie. Jakoś to będzie.

-wk. A w jaki sposób? likąd ty na tym Strasznym stat­
ku? — szepnęła słabo Doris

—- Później wszystko /sobie opowiemy. Na razie trzeba by 
się rozejrzeć czy nie nia gdzie w pobliżu kawałka suchego 
gruntu — 'powiedział Żętyca. ’

Nadrabiał miną i starał się dodać dziewczynie otuchy, ale 
wiedział doskonale o tym. że tylko jakiś cud może ich ura­
tować., Znajdowali się na pełnym oceanie i na to żeby ich 
wyłowił jakiś statek, trudno było właściwie liczyć. Jedynym 
ratunkiem mogła być jedynie jąkaś wyspa, ale gdzie jej szu­
kać. W każdym bądź razie, trzeba przeczekać do rana, bo 
na razie widzieli wokół siebie tylko ciemne fale, nic więcej.

— Doris -^szepnął Żętyca, bojąc 'się, żeby dziewczy^ 
uje załamała się psychicznie.1

a d .n l ,

— bryłyu, jak 7  Tego ęi nie 
p f>digtt]e, . tormiży*: 
szu!

rr-.Ach!.

47

- kjp Co' ja bym 
mu zrobili 1,, ‘ — Pafl

c.d.n,
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podatek ,(Kuriera Ilustrowanego** Ńr I & Niedziela, lf)-' listopada 1947 r.

Tadeusz Mkulski

W SA R ZÓ M , którzy przybyli 
f ■ f^ lięzn ie  do W rocławia na 
| | ^  tli Zjazd Zyriitzkił Zawo- 
Idowego Literatów Polskich, pra­
gniemy ukazać W rocław jako 
łamał literacki.
\Jesl to temat niedostrzegany 

p e w n y m  trafem od dawien da­
w n a  Gdy w spaniałą karierę w 

ppłeraiuiize rob iły1 jńiasta nie tyl­
ko pełrie uroku, ale i „miasta 
złe", W rocław leżał, ciągle na 
peryferiach polskiej kultury lita? 
żackiej.

fc Ód samego początku . wieku 
XIX przewija się tędy liczna gru­
pa pisarzy polskich — poetów, 
którzy wyroili się tłumnie w 

/tpgnłym wSfcółeiuu, i prozaików 
osiadająca we‘Wrocławiu na 

pobyt przelotny lub wytrwały. 
r0d  Hugona Kołłątaja, czerwone­
go księdza, ciągną autorzy pol­
scy do Cieplic pod Jelenią Gó- 

’rę, do wód, które mają skutecz- 
.nie ratować zdrowie. Od Józefa 
M^ybickiego będą. wracać przez 
|Wrócław do Polski. Od Juliusza 
Ipłowackiego będą jechać tędy 
s- po klęsce powstania listepado- 
f .wego na Drezno i 'j?;azytr który 
stał się dla całego, wieku stolicą 

|  wolności. Licznie uwijają się na 
|tym szlaku emigranci i turyści, 
Pisarze, którzy pakują pośpiesz- 
pnie bagaż podróżny, i inni/ któ- 
krzy rozkładają tu cftęlnie papie­
ry i notesy, by wprowadzać do 
parni ętnikóW - opisy i wydarzeni a 

ś wrocławskie.
Od Romana Zmorskiego do 

Jana Kasprowicza immatrykulu­
ją się autorzy polscy w uniwer­

ki'syf ecie wrocławskim; zasiadają 
w salach szkolnych i bibliote­
kach, przemawiają głośno na 

; studenckich, zebraniach, w ich 
Kodhacji infeląktualnej Wrocław 
fsiąbowi etap dużej wagi.

CÓŻ pozostało z lego w. lite­
raturze? Naprawdę bardzo 
niewiele. Trzeba cierpli­

wych i upartych poszukiwań 
v bibHotecznyoh, ł>y wydobyć ma­

łą wiązkę materiałów, istotnie 
JsWtaej wartości. Są ló. listy i 
irtornenty pamiętników, nieraz 

obojętnej treści, które nie zaw  
sza zdołają wywołać moment 

f historyczny. 2 rzadka zostawią tu 
poeci wierszr i^mTOrtichowy, już 

j&jfawno spłowiały w swojej to- 
nacji uczuciowej, lub , notatkę 
prozą e nieznanego miasta, które 

^wypełniają w dziwnym zespole: 
j^wtyk piastowski, obce kamieni­

ce, Odra, księgarnie z polskimi 
||Pążkami... Pozostaje zawsze ży­

wa anegdota biograficzna, pa- 
pĘbnująca anegdota o Reymon- 

przy stoliku wirującym we 
Ig ltóć ław iu ,pe łne  ' wzruszenia 

Ostatnie widzenie Słowackiego 
matką. Niebogaty połów fak­

sów i dokumentów, którego, star- 
I tey na jedną książkę. *■■■>■. 
g jD lą  kilku pokoleń pisarskich 

Vieku XIX był Wrocław raia- 
jjBem-dworcem, miastem przejaz-

1 du, gdzie łatwo spotkać się prze- 
: lotnie lub przelotnie pożegnać! 
Nikt tu nie szuk&łińieznajdo- 
wał tematu, tematy leżały w kra­
ją opuszczanym lub : przynosiła 
je turystyka daleka, ̂ egzotyczna. 
Wrocław był łatW© dostępny, 
zaciekawiał zaledwie szczegóła­
mi swojego pejzażu.

GDY w  r. 1945 mfasto zna­
lazło się znowu w grani­
cach Rzeczypospolitej, lite­

ratura współczesna musiała je 
dostrzec w sposób bardziej u- 
ważny, niż. dotychczas. Niestety, 
niemal nie dostrzegła. Pisarze, 
którzy przyjeżdżali do Wrocła­
wia, oy w ciągu kilku dni po­
chodzić jego ulicami, zdobywają 
materiał ledwie do błahego ar- 
tykńłu. Widzieliśmy to dobrze 
przed rokiem, gdy na Zielone 
Święta :194ó„ w czasie Dni Kul­
tury, które, nie zaleciły Wrooła- 
wia od strony organizacji życia 
zbiorowego, pojawiła się liczna 
grupa pisarska z Warszawy,- Kra­
kowa, , Łodzi, Poznania... Przy 
największej' skrupulatności bi­
bliograficznej nie można było 
później _ wyłowić z periodyków 
literackich nic więcej ponad 
kilka, wierszyków, napisanych 
z podniety wrocławskiej, i kilka 
doraźnych, artykułów o wro­
cławskiej tematyce. Ryły wśród 
nich tA  wyjawiamy z radością— 
prace pisane doskonałym pió­
rem, ale trzeba wrocławskiego 
pairiotyzlmu,1 aby je śledzić i pa­
miętać.

Od 'czasu Dni Kultury nieje­
dnokrotnie pojawili się między 

. nami pisarze z silnych ośrod­
ków _ khituralnych Polski, jako 
goście Koła Miłośników Litera­
tury i Języka Polskiego czy po­
wstałego później oddziału Związ­
ku Literatów Prelekcją czwart­
kową, przy wypełnionej Sali, 
lub wieczorem autorskim .w po­
niedziałek — kilkunastu ludzi 
pióra oddało swój dług Odzyska-, 
nemu miastu. Po czym otrząs­
nąwszy żwawo pył, nawiany z 
wrocławskiego gruzu, powracali 
do swoich miast i redakcji. Uwo- 
ziłi. przy tyrri? skwapliwie pierw­
szy rocznik „Zeszytów Wrocław­
skich'1, których nigdzie podobno 
hie można nabyć poza Wrocła­
wiem, jako miłą parniątkę biblio­
filską z redakcji najtańszego w 
Polsce od czasów wprowadzeni a 
sztuki drukarskiej kwartalnika 
krytyczno - literackiego. Biblio­
grafowi wrocławskiemu pozostał 
w dalszym ciągu trud śledzenia 
rzadkich poeycji wrocławskich 
w prasie, literackiej.

Wiadomo, że spmhts jest ka­
pryśny; fiat, ubi vuit, wieje 
gdzie chce od dawna. Toteż wie­
je poza Wrocławiem- Napór in­
nej tematyki, potrzeby innych 
środowisk ■— wszystko to spra­
wia, że Wrocław tylko przygod­
nie, w rubryce drobnego petitu 
pojawia się jak* temat literacki. 
Zato roją się w Polsce zabawne 
i prawdziwe anegdoty o zasłu­
gach „niectnąnego pioniera", na 
potrzeby bieżącej humorystyki 
popularnej. :

POWIECIE, że tematyka po­
dobna— od czasów „szko­
ły ukraińskiej" Goszczyń­

skiego — wyjść muąi z terenu. 
Tedy _ wyliczamy dorobek tere­
nu, niewielki, ale przecież wy­
raźni e (  powstający; Reportaże 
z Wrocławia r. 1945 Mieczysła-

Byliśmy niedawno w 
Tęatrae jLaflisi i Aktor*

. 1 pr«ekop*Mśmy się,
‘ dzieci ram*
-'i !»  hłero Jak do cze­

kolady, przejmują się 
łosimi bohaterdw' sce­
nicznych, nawet lalek 
(do > trzech Winek —

. kiiktefejkwtrlaly: -w
Uważajcie, bo to 
wilk Jcażde prz.^dsta^ 
wleiHę •' ̂  nwaźaj* > za 
zbyt 'k ró tk ie .‘WI dięa c 
zai artystyczne am- 
blcje, teatr* I . planowy 

. dobór dziecięcego re- 
fiertuaru, sadźitjąyif ■ it

i AktÓra^pęfnla ważną 
rolę pedagogiczną, przy 

i gotowitfąc nowa 
ioyrftfę' teatraljui. :. /  

($a ■ zdjęciu scena ■ z . 
i f¥^łed«lkiu świi^zczyid-

waiW ionozka, kiedy jeszcze dy­
miło miasto, pisane, doskonało, 
które być może doczekają się 
k ied y , książkowego wydania 
(dzisiaj toną we wczesnych nu­
merach „Odrodzenia"). ■ „Notatki 
wrocławskie" Anny Kowalskiej, 
drukowane w  „Nowinach lite­
rackich’̂  stanowiące Serię, obra- 
zów-miniatur, o technice reali­
stycznej, tyleż przykłady ' zwar­
ta] kompozycji literackiej, co 
ważne dokumenty ty cia  bieżą­
cego. W ilhelm a Szewczyka dra­

mat historyczny o biskupie Nan- 
kierze, w ysnuty z wizji średnio­
wiecznego W rocławie. Wreszcie 
liryki wr©dłąwskie: m łodych ’-l; 
najmłodszych poetów, gdzie ja­
wi się W rocław starożytny <f| 
W rocław z dnia odbudowy. Po­
zycje te wskazują, przy całej 
swojej nieliezsbności, że temm 
tyka wrocławska nierzadko i w 
różnych aspektach powraca pod

piórem pisarzy, tutaj osiadłych. 
Ale jest ,ie#ó » .  mało, b y  jjfbwy 
W rocław wprowadzić do świa­
domości nowej epoki.

Tteraz mówimy do naszych 
gośdi:
Oto miasto, złożone w  ru­

inach, które o ty ło  w ciągu kilku 
miesięcy. Czy nie może zacieka­
wić struktura kulturalna ''! spo­
łeczna, która powstała w  w yni­
ku wielkiego eksperymentu prze­
siedlenia i napływ u różnorodnej 
ludności? Oto formy tycia  i 
działania, uzyskane na skutek 
Współistnienia obok siebie grup 
społecznych, do niedaw pa nie­
znanych sofcie wzajemnie, frO- 
cei -podobny interesować może 
nie tylko socjologa. Zwłaszcza 
gdy odbywa .jjię jako zjawisko 
powrotne, w "  mieście «■ starej 
trad y c ji ' historycznej, w  którym 
łuki gotyckie w iązali1W średnio- 
wioczu polscy rzęm ie|lnicy, a 
polscy bfacK arzekiadli czapyna 
iglicy wież wrocławskich. Trze­
ba stu piór, by  wyrazić powrót 
polskiego żywiołu do miasta, 
które przepasała Odra. W e wro­
cławskiej.; uliczce, ■ -przdś^pahęj 
-gruzem niemieckiej secesji wie­
ku XIX, leży lemat do wielkiego 
pisarstWa,' po który* się może kto 
wreszcie pochyli: temat W ro­
cław. • '

Tadeusz Mikulski

MOMENT ZWROTNI W bZli/ACij. ..SOCłAW IA

literaci przybywają na Zjazd ' 
(wśród nich: wyniosła postać Wielkiego Jarosława)

Rnna Kowalska
laureatka nagrody 
miasta Wrocławia

Scena z „Trzech świnek" Disney'a we wrocławskim Teatrze Lalki 
Aktora

Ańna/Ęowatska V

Bardzo skromne jest tycie li­
terackie • Wrocławia i lepiej 
nić liczyć, ilu to miast© po­

siada literatów.1 "Niecierpliwi słu­
chacze i.czytelnicy nieraz sarkają, 
że węiąz ći Sami autorowie mó­
wią i piszą,. żwląszęąą.zimą, kie­
dy- nikogo z pisarzy nie nęci po-. 
dróż w mroźy, .. .

Wróćław chlubi ■' się, , ąa rązie 
jednym^ jedynym pismem literac- 
kim',: nleihąło ambitnym, ale uka­
zującym się tyljćg có kwartał. Za­
powiedź'''przyjęcia - przez miasto 
„Śląska": i przemienienia go w mie 
sięcęnik jest'"dObrą nowiną, jato- 
huast dawno zapowiadane przenie­
sienia się tygodnika '„Oorś" dotąd 
sięgnie Spełniło.

W is ła w  posiada imponujący 
księgozbiór biblioteki Uniwersy­
teckiej i skarb bezcegny: źbioiy 
Ossolineum. Wrocławska wysta­
wa autografów -wielkich naszych 
pisarzy ukazała >cąłej- bogactwo tej 
kolekcji. Gdy. ma się w ręku kar­
ty „Króla Ducha" wywiezione 
przpz Nieingów ke-Lwgwa na Śląsk 
karty, z-* których ledwie co po- 
bożna /  ręka bibliotekarza starła

błoto,' w ' jakie zostały wdeptane, 
trudno oprzeć się uczuciu grozy 
i żałości. Karty te, pudem, przy­
padku ocalone, są' niemal'symbo­
lem pohańbienia .'tego,.' eó nąj£j 
wznioślejsze W kulturze polskiej, 
przez złość i z*eidMó#ć .miśżęsy*

1 cieli, są jednak również; symbo­
lem naszego wytrwania i uporu. 
Nie dla has taedium vitael 

i Ma Wrocław swoje skarby, skar 
y by przeszłości, polskiej, powierzo­
no je nąm. l.Jwyznacz;Pjńb> nas na 

jiGk stróżów i obrońców-. Może jak­
że chciano nam dodać otuchy —■ 

i byśmy śfę,: ńte uziłU. Tyydżied?Js!żp,s;> 
nymi z' ojczyzny. Piękny to po­
mysł i godny uznania, oby bogo- 
Wię hiśtorii użyeżyH mu trwałej 

1 pomyślności. :
j Prócz oparcia o przeszłość ży­
cie kulturalne miasta musi posia- 

; dać wiele ośrodków twórczych. Ile­
kroć przechodzę ulicą Świdnicką 
■;Ofl'‘jśtrpńy:'kyhku,jgdzie mieścił Się 
- dom wydawniczy: Bogumiła Korna, 
i z gniewem; myślę o tym, że we 
IWrocławiu nie- powstała dotąd 
żadna wielka firaia wydawnicza, 
godna .następczyni tamtej, polskie 
książki prżfeż długi czSs drukują­
cej W  mieście, w' którym sporo 

-jsią' drukuje książek, 'bardzo nie­
wiele Ich wyehbdzł A nam, zwią­
zanym losami na dobre i złe z tą 
naturalną- stolicą Śląska, miło jest 

iężytać ha. dole okładek napis: 
'Wrocław i datę z lat- Odbudowy, 
pięść ' wychodzących książek w e, 
iWrocławiu jma może nie mnipjs, 
znaczenie,‘niz ilość odbudowany- 
idomów. Scripta mailent. Nie, I 
zdoła zaprzeczyć taktom . wnieą, 
nęgo trudu polskiego. Pięknie ro 
-wija się* wkocł-awskie Towarz 
stwó. Naukowe; wydając prace n 
u ko we wielkie] wartości, 3fac: I 
jgóz we Wrocławiu miałyby vrł 
nie milczeć ... Muzy?

(m  podstawie rozmowy z 'Dyrektorem Biura Zarządu GfĄimeyo ZZLP t- Aleksandrem Rymkiewiczem)

Aleksander Rymkiewicz

Istotną rolę w- tegorocznym, 
trzecim po wojnie, Walnym. 
Zjeżdzie Związku Literatów- 

Polskich odgrywa fakt, że odbywa 
się-on Włąśntę wę J^rocłąwm, na 
Ziemiach Odzyskanych, Co nada­
je mu charakter 'szczególni* re­
prezentacyjny. Dlatego też na 
Zjazd ten wybierają,'., się/wybitni 
dostojnicy państwowi i zaproszo- 

[ no nań w charakterze gości osoby 
kierujące najpóWazmejśzynti, w 
naszym życiu > Kulturalnym "tnę ty- 

•tudjamj jak spółdzietóje. viydawni- 
czę, Pbłskie Radio, Film Polski, 
czasopisma (czasopisma wszystkich 
kierunków: od , Kuźnicy do „Ty­

godnika Powszechnego**);
I ";; i  ■ tym * zasadniczym : charakte- 
Irem Zjazdu, charakterem raanjfes- 
[tacji kultury polskiej na Ziemiach 
I Zachodnich najściślej wiąże się 
[przewidziany na pierwszy dzień 
fobrad referat Zdzisława Hierow- 
skiego z Katowic pt. „Zagadnienia 
kulturalne Ziem Odzyskanych". - 

| ■, 'Najwięcej elementów dyskusyj- 
| ny.ch w.ńiesie do Zjazdu liiewątpij- 
wieprełęjsc ja Stef^^iZsłfeeWgfee 
go, na temat ,, Aktualnych , zag ad- 
ńień.-.Hteratury polskiej". Trzećim 
referentem będzie Jan Brzechwa,

ptzy czym — o ile Żółkiewski 
prawdopodobnie rozpali, ożywioną 
polemikę, .o tyje Brzechwa /będzie 
chyba najwyraźniej godził, referat 
jego bowiem omówi sprawę „So- 
lidąrjióŚCi' zawodowej pisarzy".
, Jednym z zasadniczych punktów 
programu Zjazdu stanbwić będzie 
sprawozdanie z działalności ustę­
pującego Zarządu 'ZZLP. Zarżąd 
ten bidzie mógł z całą satysfakcją 
przedstawić swój tegoroczny do­
robek, gdyż .zdołał osiągnąć' wiele 
w zakresie zasadniczego celu 
ZwiąźknjN jakim jpst obrona -  mo­
ralnych i materialnych interesów 
członków Zwigzku: Zawarł~prżÓdfe 
wszystkim Umowy Zbiorowe z 
„Czytelnikiem" i-Pojśkim RadióH 
t«1 aia j ćfc ffióony! wynagrodzeń
autorów, publikujących swoje pra- 
ćec-w tych instytucjach. Do-pfowa- 
dziłkdól etapu końcowego pertrak­
tacje w sprawie umowy zbiorowej 
ze wszystkimi wydawnictwami.' 
Ostatnio żacfcął już inkaso,wać, fun- j 
dusze płynące z ^nowego Kontrak­
tu z wydawcami, ’ kón|ra.ktu -piźerj 
widującego, i ę  peWiśn - .prócefit I 
dochodów," zol sprzedaży dzieł 121 
autorów* przy których prawa 
spadkobierców zostały ustawowo 
ograniczone, wydawnictwa -' będą 
przekazywały na p.ótrźebyj - Zwią-1 
żfeji Literałów...

Związek 1 Zawodowy ' Literatów 
Polskich -'liczy w- swych szeregach 
około 300 członków zwyczajnych 
i  lyluz ezłpńkow — -kandydatów. 
Członkowie Cl skupiają się w je- 

I denastu Oddziałach Związku fWar- 
szawa Krak&W, Łod/ Katowice/ 
tzw Oddziaj Wiejsk1, Poznan,, To­
ruń, Lublin-, Wybrzeże, Wrbcłąw 
-i- Jeleiiió -G,ę>pa.) s- 

kłajliczniejsze ośrodki^ stąpoWią 
trzy pierwsze miasta^W  Warsza­
wie np mieszka ponad Y> wszy­
stkich członków zwyczajnych, bo 
tf(k W miejscowościach, w któj- 
asóJfi Oddziały ple istnieją,-powsta 
,ji]J&uhy Ljtarąekiei.jpak jest ftp. 
w Cz^stąchgwić,. Szczecinie, Byd­
goszczy. .Przewodniczący, wszy­
stkich . Oddziałów należą ' do Ple-

hum Zarządu Głównego, którego 
Prezydium składa się z prezesa, 
sześciu członków i radćy prawne­
go. Funkcji te pełnili ostatnio: 
preześ,: Kazimierz Czachowski, wi­
ceprezesi- Jerzy Zawieyski i Ste­
fan Żółkiewski, generalny sekre­
tarz: Juliusz Żuławski, skarbnik 
generalny: Aleksander Wat, człon­
kowie: Wilhelm, Sżewęzyk 1 Woj­
ciech;1 źNażańsoa, radca, „prawny 
(jak zwykle),- Jan Brzechwa.

Wiedżąc, ,że t© może zaintereso­
wać w'iete 'osób pr ukrytych lub 
jawnych ambicjach pisarskich i 
,>pisarśktbh^*/, <■ Zapytaliśmy dyr. 
Rymkiewicza, kto może^być ' ęse- 
czywistym członkiem' Związku Li- 
tratóyr. DOWietfrieiiśmy sięj że do 
członkowstwa uprawnia autorstwo 
d-wóch wyUanycji drukiem.; książek 
stojąeyUlc.Tią; 'odpowiednim pozio­
mie łitótećKun (,w chwili obecnej, 
ze względu na powojenne trudnoś­
ci tęęhtóczn^, 'fthgą to być książ­
ki jęśzćztS aue Wydarje, w Maszy- 
nomsięj Zdarzają się j oczywiście 
ódohf‘Ienra_ odętej normy, jak nj>; 
w stosunku do krytyków literac­

kich, którzy| drukując w różnych 
czasopismach wiele prac o bez­
spornym poziomie intelektualnym, 
liśę;, Wydają.: osobnych książek. 
Ocena poziomu prac i decyzja » 
przyjęćiu należy do Komisji Kwa­
lifikacyjnej' przy Głównym Zarzą­
dzie Związku. Komisję tę wybiera 
się tó|ięńnie na Walnym' Zjeżdzie 
i w skład ,jej; wchodzi 5 pisarzy, 
(1 prozaik, j  poeta, dramaturg, tłu­
macz i krytyk). Ze względów 
praktycznych całą Komisję wybie­
ra się z jednego ośrodka. W 
pierwszym roku po wojnie siedzi­
bą jej był -Kraków, potem War­
szawą, a obecnie prawdopodobnie' 
wybór padnie na Łódź. Członków 
— kandydatów 'przyjmują same 
Zarządy Oddziałów, za kwalifika­
cję uważając żywą działalność 11- 
teracką, tzn. przede wszystkim, 
stale publikowanie prac oryginal­
nych łub krytycznych w czasopis­

mach. h
Narazie tyle o Zjeżdzie. i Zwią­

zku. Jesteśmy; pewni, że znacznie 
Więcej będziemy magii napisać o 
nich po Zjaździe.' (t lut.)

Scelte z „Btedulki" Swlrszczyńsklej we wrocławskim Teatrze Lalki 
r  Aktora („Ja Jestem król Placu łzek“^i
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Zofia Nałkowska

* <lOi& a
NIE mam -nfe^fięd i§© $yMw. 

Tak samo ni« mam niechęci 
do mfńwki ani do myfzkt. 

Czoka przez cWi!$, eo m  to po­
wiem.

Siedzą cięlko. Jest dwła I dosyl 
tęga. Nie rozsiała 'gią dotąd ze twym 
©oozowym chałatem'  w szare i gra­
natowe pąsy. Aż dotąd teź ma wło-. 
•y (jbóięte krótko przy głowie, jak 
mężizyżni. I na niej taką tamą w 
pasy czapeczkę.

Przyszła z —wizytą. Siedzi ńa 
v miękkim krześle w pokoju hotelo­

wym. O , pjc nie prosi,' niczego nie 
potrzebuje. Nie potrzebuje zwłasz­
cza pieniędzy. A te, które otrzymała 
w Opiece, pragnie co prędzej oddać 
.komukolwiek, komu są bardziej p©f 
trzebne. W ostateczności cbce je od­
dać choóby na przechowanie. Takim 
ją bowiem przejmują obrzydzeniem.

Ręką trzyma oparte o poręcz 
krzesła dwie s duzb, drewniane kpię.

- r  dlaczego ja, mówię o tej my«- 
t t  odpowiada^ chociaż nie zapy­
tałam jej o to. I ulmióeba $ff«, i  .

P  : Uśrnłecba ' ' fię1 ’" fądnie. Pokasuję

f«ży tym dyzo białych, ^młodych zij- 
ów- Jej oczy brunatne Świecą fię 

■ iflmeC• policzki są ciemne i rumiane.
Jest młoda, ale bardzo seszpeco- 

• na tymi za krótkimi włosami, zjeżó- 
fiymi jak -/(zęzorlta. tą czapką fiucH* 
Olka i dużytn-i okularami "ha nosje, /  

— Bo raz z jedną nWiawitfcą 
|  Ofeierąłyimy w kuchoi tMokowej kar­

tofle. I w tych kartoflach znal.aą!jj^ 
lny gniazdko myszy. Gnjaądkó\ było 
w ziemniaku. Cały środiek ‘|?y! w7 ' 
jedzony, a'one ̂ siedziały w łupce. To 
były trzy myszki, młode* zupełnie 

|  "jakby gółe. Takie- ‘ b\*udnoróżo-wć. 
Ta mafia witka chciała je dać feoto- 
wi-.Alę. jaL";.̂ ©- pózwoltlam...

: ?5yąhą się p*s.ez 1 krótką- chwjlę.
Bo powstałą- we mnie ! ięką 

myjPJ;; a jak on bęllzio, ten kot, jadł 
■ te - myszy?

. I '  aódaje z niWlięcląi • ł 
. * ~~; Była we 4 mnie- taka ; otekayro4ć 
■ jak w gestapowcu -— jak to ' będzie

"Zastanowiła $ję ż.«i nad - tym,
' Wzę^lnym,. żjawisktęm; Popatrzyła 
.jaik :^dyby wewnątrz fiębi* i wes* 
^hnęła.

«« Więc sclsowałam |ę na powrót, 
dó tej łupki i ZąsOnęłant ' głęboko w 

Ipę. Może ~tpatką je znajd-zić̂  i jV 
się. uratują, yS
ak wjec naprawdę' me. mą nie- 

» ^ d o ' Ży>dvÓ^i sama .jest;
|^ i:ja tiką ,v• Przeszła .na V kacoli- .■ 
Si jesZęże w początkach woljiiy^' 

bardzo tię męczył* oglądając 
niesprawiedliwości i 
Myśl o mękach Pana Jezusa 

fogła ;ęj* łatwiej to znieść. , 
fiata- polskie nazwisko i polskie,, 
nery, w obozie bvła jako ^olka, 

-r<p jako Żydówka. wie dobrze', t 
kto byli jej- rodzice, nie widziała 
ich nigdy. 2>na tylkp swoją babkę, 
kęóra ją wychowała. Ale to n’e Test 
ważne. - Babka też zresztą juiv nr© 
iyjc.

Ta 'okoliczność wymaga także 
chwili Zastanowienia.

Nikim w ogóle nie poga rdzatm •

T-*żna jest nątomiąst rzecz, ńa - ( 
ftępuj*ąc£:

r -  „ P ani , wie co to jest: iść . n i 
wizę?. "
, — Nie wiem;

o— W  obozie od samego rana es- 
manki .wołałyi idźcie na wizę! 
tM ćh  na wizę!,,,1 A Jugosłowianki 
mówiły! h i na luku...

To było w październiku. Duie 
bardzo JsimńCr mokro. Wszystkie ko­

biety z i jednego bloku szły na wizę*
I zostawały tam do wieczór*. Bo 
blok musiał‘być czysty.

A wiza to jest łąka pod samym I 
lasem, pod drżewaml. Stały tam na I 
zimnie przez cały dzień bez jędzę-1 
nia i bez żadnej roboty. Blok musiał I 
być, czysty, sprzątanie i czyszczenie I 
trwało kilka. dni. A one tam stały.

[ Nie wiem, . ije ich mogło być. "Wiel- J 
ka gromada.; Niemcy pewno dlatego 
ltb tak nienawidzili, że ich było 
tak .dużo... pratieuzki, Holenderki. 
Belgiiki. dużo . Gręczynek* Te Gre-1 
Czynki;były w najgorszym 1 stanie.

I Pplki 'i Rosjanlći były sjżnjejszc. ..... ^
I Stały wszystkie ciasno, jedna* obok 
I drugiej, chociaż miejsca było dosyć- 

Brudne. owrzodział*, ostrupiąłe. By­
ły między nimi chore t .nawet umie­
rające. Tdb już wcalev;;®ić 1 leęśyfŁ,; 

P  Mówi wciąż o" nlc-h, nie o sobie. 
Więc ńje. jest jasne, czy była tam z 
nimi, czy też patrzyła ' i- .zęwnątrZ, I 

— Bo oicie były w Obozie jpż -sfc 
dem miesięcy, a my ledwie prżyje-J 
cbałyśmy że świeżytp transportem: j 
Alę już zaraz na ,drugi dzień. byłyśr 
my też ,na wizie. W glądały  straszJI 
nie Jj.pat^fzek że Jeb . było tik- 

I żo. Wiedziałam, Że ż nami będzie to 
I famo. •
, Nie. mówi o tym, co cierpiana sa­
ma. Mówi wciąż tylko o tamtych.

, bałam się Wiedziałam, że
; ®mrę, więc się ftue balam..

P  sobie może powiedzieć to, i*

zawsre modlSa, gdy fą bill Mo­
dlił* tię, żeby nie czuć nienawiści. 
Nie więcej.

Niewiele też ma do powiedzenia 
o twym kalectwie. Noga żle się zro­
sła, wjęe trzeba jeszcze raz zrobić 
operacje, kość złamać i na nowo ją 
zestawie. Owszem, naturalnie pój­
dzie dó fypitala, ale nie zaraa. 
Pęzedtem musi niektóre swoje spra­
wy załatwić. Na przykład cbćtała- 
by jeęzćze pojechąć do Gdańska i 
zobaczyć morze. A także odwiedzić 
jedną koleżankę z obozu, która jest 
teraz w Poznaniu. Właśnie <* ^*ała 
od v niej list i wie, że będzie się mo­
gła jef_ czymś przysłużyć.

W jakich okolicznościach złamała 
nogę i czy wtedy i takie nie czuła 
nienawiści ńie wiadomo. W każdym 
frazie do szpitala pójdzie dopiero 
później.
" fjia wizę wyganiali przez cały I
tydzieó. każdeąo^dnja, Stały tam 
yrciąż bardzo Ściśnięte, żeby stę r. ó- 
|;rząć. Wszystkie starały się być w 
środku,  ̂ dla ciekła, żadna nie chciała 
.postać; aa skraju. Schylały, głowć i 
wćiskdły się'między inne, jak mogły? 
Wciąż się: to wszystkb razem rusza-' 
ło... j

Nie^tórę były, całe w ranach, a 
przecież się jeanado drugiej przy.-, 
ciskały. I, "-coraz,. więcći t ich umierało. I

Gafy,|ydzięń tak je wyganiali., Aż 
doselekcn;,

— Jeden dzień był też. -zimny; alej 
w pdłńdńie ppkŻżałb ’ się słońce. 
Wtedy, óne Wszystkić , przesunęły się 
W. tę. ftróńęv gdzie -jfónca ńie zasła­
niały drzewa. Przesunęły się nie, 
jak łodżie, tylko • jkkby jakieś Zwie­
rzątka. Albo, jakby jakaś masa...

Tego dnia; właśnie Greczynki śpie­

Eofia Nałkowska — czołowa po­
zycja polskiej .prozy. Publikuje 
swoje utwory od roku 1900. Naj­
ważniejsze: „Hrabia Emll“ (1020), 
„Charaktery" (19221, „Romans Te­
resy Hannert" (1923), „Dom nad 
łąkami" (1025). „Choucas" (19271, 
„Niedobra, miłość" (1928), „Dom 
Kobiet" (1930), „Granica" (19351, 
Po wojnie: 1945 — „Węzły życia" 
1 1947 „Medaliony*.; W  roku 1929 
nagroda m. łodzi, od ‘1933 członek 
PAL, delegatka polskiego Pen' 
Clubu.

wały hymn narodowy. Nie po grec­
ku. One śpiewały pp hebrajsk-u ży­
dowski hymn... śpiewały w tym 
słońcu bardzo/ pięknie, głośno i moc-, 
no, jakby były zdroWe.

«•— To nie był* fizyczna siła, pro­
szę pani, b© przecież one , . właśnie 
były , najslabsze. To byłą siła tęskno­
ty i pragnienia m  .

Na drugi dzień była/ selekcja. 
Przyszłam na wizę i wiza była pu-

> ’ (y} Medaliony**}, -

Jan Parandowski

eCćdĆ UMUJĄ&ą
(fragment ópoiMadania o Klemensie Janickim)'

REKTOR ukontentowany aplau­
zem, skłonił ąię zgromadzo­
nym, zapowiadając popisy 

Studentów.. Zaczęto od lewej strony. 
.Każdy mówił a tySł godziny. Sławił 
zasługi/' dobrodŻiejsWa, wielki umysł, 
wielkie, serce biskupa , Tub^^óskiego  ̂

.,<̂ dy jeden skończył, . podejmował 
drugi, ale zdawało się, jakby .następ­
ny , tó. samo jeszcze; raz powtarzał. 
Tak samo ubite zdania,; takie tamo 
rozłożenie tematu, a nawet te same 
słowa, fylko, innym głosem wyma-- 
wiane. Można było się zniechęcić 
dó > dobrego biskupa Lubrańs-kłego. 
Bedermanowi pjpt wystąpił pod berę- 

.tem. „Qto beańy!*' Patrzył w bisiku- 
pa Latalskiego. . Siedział z oczyma, 
obróconymi ku pułapowi. Na po­
godnym czole przesuwałgi się od cza­
su do czasu chmurka mała, maleń­
ka, nikła: nikt by Jej prócz, rektora 
nie zauważył: Ale on ją widział i 
ilekroć się ukazywała, ctuł, ,żę ddda­
la się od niego oczekiwana nagroda. 
v»,Qo tam j pieniądze, żeby to się już 
raz, skończyło!” A tu dopiero Czwar­
ty zabierał się do, mówienia.

Pod cieniutkimi^'rękoma. trzeszczał 
I pulpit. „Opierał się na nim chłopieć 
^rnuklyj misternie zbudowany,' o> wą- 
Iskićb piprsjacjh' i bladych.bóRczkach,I 
które w tej chwili rozjaśniły się ró­
żowym rumieńcem. Ciemne . włosy 
opadały nisko na białe czoło, a ota­
czając głowę; uwydatniały niezwy- 
kłą delikatność *waray. Usta już się 
poruszały od jpewnego ezasu, ale 
prócz mewyrazBego sżnieru nikt nic 
nie słyszał. Rektor , rozgoryczony 
szarpnął się ku niemu i prawie za- 
krzyknąl:. „Głośniej!" , Chłopak za-

trwożył się, zatrzepotał, jak ptak 
spłoszony. Spojrzał na Bedermana. 
powiódł dokoła wielkimi - -niebie­
skimi 'oczyma. Ale przemógł się w 
sobie, palce obu rąk splótł i mocno 
zacisnął, *wilżył językiem spalone 
wargi i głosem,, tak alnym, jakiego 
by się po nim nikt nie spodziewał, 
zaczął na nowo.

Zgromadzeni uciszyli się, albo­
wiem posłyszeli Wiersze. W miarę jak 
sponad pulpitu podnosiła się coraz 
nowa1 lała łacińskiej poezji, cisza sta­
wała się większą, Pojaśniało w sali. 
Powietrze nawet, takie do niedawna 
ciężkie od ludzkich oddechów nie- 
cierpliwości i nudy, czyniło się lek­
kie, ' jakby kto wszystkie okna otwo­
rzył ma 'mśjńwą* wiosnę. Dźwięczny, 
płynny rytm to podejmował się to 
opadął,, TSąidy wiersz kłania! się cie­
niom biskupa, Słowa niezwykle pro­
ste zdawały się same wbiegać w 
szranki reguł poetypkidh. A jeśli 
ęzujniejsźe'1 ucho yąylpwjjp- wyraz 
mniej odpowiedni, zwrot bardziej do 
rodzimej, niż do łacińskiej mowy 
podobny, to nie, widziało się te błę­
dem, ile raczej czymś tik radosnym, 
jakby ktoś na Italskim pplu ujrzał 
nagie polskie. bławatki.

Bederman patrzył W Klemensa Ja­
nickiego, jak w dziw nieoczekiwany. 
Poprzez mgłę wzruszenia widział 
zmęczoną, smutną twarz jego ojca, 
kmiecia * Januszkowa. Widział go 
przed sobą, jak drżącymi, spracowa­
nymi palcami rozwija1 z chustki 4 od­
licza ną dioni pieniądze na najikę 
syna. Jaki bezmiar miłości i nadziei 
był w. jego oczach, gdy, żegnając 
się % chłopcem, jedynymi już dziec­
kiem; całował go W czoło. A chlo-

PANT Łucja Lamowa, żona by­
łego konsula w Pradze, u* 
prąddała ’w czasie wojny wy- 

bitną działalność społeczną. Należa- 
łą do wielu komitetów legalnych i 
tajnych oraz popierała swoimi sto. 
sankami przeróżne orgatózieje, *
, jednej ' z nich Związkowi Wal­
czących' Kobiet, kontpiracyjnie prze­
wodniczyła. Krótkie 'telefony kon- 
sutowej o pogodne, sprzeczce lub 
chorobie' podobne były do magicz­
nych . ęaklęó; Gdy opowiadała o 
swoim mieszkaniu o araku sercowym 
cioci Zosi, w odległej dzielnicy War­
szawy inny głos ^kobiecy pytał nar 
tycłuwast, czy to pdn* Pam Lamo- 
wą zawsze odposnadała twierdząco.

Jerzy Andrzejewski

0£uku£ka
: (fragm ent):

Wilhelm Szewczyk — naczelny 
redaktor „Odry", bystry obserwa­
tor żyda powo lennych Niemiec, 
wydał: w r. 1038 poemat „Hartys“, 
w 1943 poemat „Noc", w J94S r. 
zbiór poezji „Posągi". W przygo­
towaniu ma książką o dzisiejszym 
ruchu kulturalnym w Niemczech.

Nagroda m. Katowic.

Wówczas odłejtły głos domagał się 
bliższych wyiafnieó. Pani ł.uęja od­
powiadała mn:ej więcej : w taltłkapnzl

. ’ — Mówię oj przecież, kochanie. 
Ze ęjpcja Zosia..

— MPifs mężdzyęn*ł,-:,paetyiwał 
głos z tamrej strony tak? Rozu-. 
mieni. Chodzi o mężczyznę?

— Alisż Stasiu, kochanie ...ciocia 
Zosia... i,,'.

—• Rozumiem! — krzyczano z da­
leka, —| Jeden?

— Mtłja^Swp^r-^ęiwpliWM wra­
cała do swego pani Łucja —• stan 
.ttoci Zbśi jeśt naprawdę bardżo po-, 
ważny.
■ Po chwili ciszy dochodził z ódda- 
lenia zdecydowany głos:

— To przy|ł|j; .go zaraź! •
W jakiś czas po. takiej, rozmowie', 

ciocia Zosia, przebrana za młodego 
męiifż yżftę <1 mnickife 
w długich butach, zdążała tramwa- 
llem na odległą kolonię. Zależnie od 
okoliczności ’ ciocia ' Zosia chorowała 
czasem jako stryj Wladyś. Ciotka 
zawsze wyruszała w podróż w cha1 
rakterze mężczyzny, a bliski śmierci 
śtrjyj Władyś pchał się do tramwaju 
w spódnicy, i w figlarnym toczku.

Na końcowym przystanku . łrąjil. 
tramwajowej wysiaaali w gódzjńach 
'Imierźchu ńajprzeróżnięjsr - ludźie: 
konspiratorzy, konspiratorki, ' człon­
kowie ich rodzin, zagrożeni i śpô  
dziewąjąęy; .się j zagrożeniaj a .tgkżir 
liczni Zydit. którym udało się wy; 
dośtaó z getta. . Konspiratorzy, jak 
zwykle, byli uch arak ter yzowani ńa 
konspiratorów, Żydzi na Żydów, a 
ludzie. spodziewający ' się. zaecmŁa-

Wilhelm Szewczyk
Szubienice góiaetwidue

nla objawiali, przeważnie nienormal­
ne podniecenie i już w tramwaju 
zwracali na siebie powszechną uwagę. 
Pp , przybyęiu ,na miejsce rozglądali 
sję dokoła podejrzliwie i natychmiast 
chytrzę Udawali, ie tego nie czynili.

Krańce miasta w tej stronie były 
..sąćz-ęi^mńppbmiż' zielonym, białym 
albo szarym zależnie od pory roku. 
Wśród tej rozległej przestrzeni roz­
biegały się w różnych kierunkach licz- : 
ną uliczki: 'kręte, ukośne i półkoliste. 
Chmara niskich, willowych domków 
rozsiadła się dokoła w kapryśnym 
nieładzie i z daleką, od strony przy­
stanku, płzypominąło. to Osiedlę ,nie- 
porządnie tu i tam porozrzucane
kJoĄj." * , ' ,

Pod1 adres wskazany przez panią 
Lamową pie łatwo było trafić czło­
wiekowi nieobeznanemu z tą dziel­
nicą. *vAles popieważ niepisany ko­
deks honorowy', zakazuje ludziom u,C 
ktywającym się zadawania pytań, 
każdy z przybyszów czuł się w o- 
bowiązku trafić sain od zielnie. Ręzul 
tat był taki, iż młodzią ludzie upór 
ezywfe, mącili ciszę ' pogmatwanych 
uliczek bojowym stukiem -podkutych 
butów,*;'ronimy ukry^jącyęh się 
przebiegały pośpiesznie- z walizecz­
kami w różnych kierunkach, a za­
grożeni w os ta tnie j .  ch wili wszystko 
mylili przebiegłym zpylaniem przy 
padkożrych 'przechodniów. Gdy bo 
wiem' łłoćierńii wreszcie do pożąda 
nej uliczki, Ji los zdarzył *iż akutat 
ktoś za nimi szedł, skręcali - nitych 
miast w pierwszą z bszifeu przeezni 

I pę, potem W'następną i — żegnai 
celu tak bliski) — drogi gńiarwa!v 
się, 'plątały, trzeba była ,'ną nowo 

|rozpoczynać poszukiwania. Najłat 
Lwiej trafiali Żydzi; z natury uzdól- 
mieni do matematyki i rozwiązywa­
nia. łamigłówek. -■

I Ponieważ pani Lamowa przypaj-

Jerzy Andrzejewski — wydał: w 
roku 1936 zbiór nowel „Drogi nle- 
uniknione", w roku 1938 powieść 
„Lad serca" (nagrodą1 czytelników 
„Wiadomości Literackich"), w 1946 
tom opowiadań „Noc", w 1947 za­
czął publikować w „Odrodzeniu" 
fragmenty powieści „Zaraz po wol­
nie". Jeden z najwybitniejszych 
prozaików młodszego pokolenia.

mniej z pięć albo sześć osób skiero­
wywała pój tydzień pod wiadomy a- 
drei, niektórzy ze stałych mieszkań­
ców Osiedla już1 na pierwszy rzut 
oka odgadywali w wieczornych przy­
byszach nowych gości państwa Dę­
bickich spod czterdziestego'trzeciego! 
Zwłaszcza pewien sędzia, wysiedle- 

,">®ć Poznańskiego, a bliski sąsiad 
Diuckich, trudni! się z braku in­
nych zaJćć śledzeniem konspiracyj­
nego ruchu. Porą letnią * balkonu 

[ odnajntowanego pokoju, zaś w dme 
"chłodną spoza okna, śledził codzien­
nie pilnie wieczorne pielgrzyfnlci. 
Pimwądził przy tym dokiadny wy- 
kaz swoich wjelomięsięcznych spo­
strzeżeń. Na kratkowanym papierze 
formatu kancelaryjnego zaprowadził 

l.dwlę rubryki. W jednej zapisywał o-' 
soby, oo tło których nie oiui-M się 
(dokończenie fragmentu na str. 3)

Jan Parandowski — wytworny 
stylista, znawca kultury klasyczne] ' 
— świetny esselsta. Najważniejsze 
publikacje: „Mitologia" (1923), „E- 
ros na Olimpie" (1924); „Dwie. wio­
sny" (1927), „Król tycia" (1930), 
„Dysk olimpijski" (nagrodzony w 
r. 1936 na 11 Olimpiadzie w Ber­
linie), „Odwiedziny i spotkania" 
(1934), „Niebo w płomieniach" : 
(1936), „Trzy znaki Zodiaku" : 
(1938). -

Prezes polskiego Pen-Clubu.

piec... Gdy chodził po dziedzińcu 
szkolnym, zdawało etę, że te cienkie 
nóżki nigdy nie nauczą się naprawdę ;  
dotykać ziemi. Było w jego ruchach ! 
Coś polotnego, 'jakaś lekkośś istoty^ 
gotowej poderwać się w powietree. : 
Tak, jak znów jego uśmiech (rektef’|  
dopiero teraz zrozumiał ten uśmiech/ 
przesuwał się zawsze ponad ludzi) '! 
jak gdyby chłopiec uśmiechał się do r 
aniołów. I było coś niezmiernie kru­
chego w tym ciele, które chorobyJ 
szczególnie tobie upodobały. Przy­
chodziły doń przez mufy zamknięte, * 
zimą i latem i chwiała się pod ich aa- . .j 
porem ta słaba łodyżka.

A tymczasem wylewał słę z jego,! 
pieni śpiew tak słodki, że znać było 
na wszystkich twarzach rozrzewaióSj 
nie. Salę ogarnęła jasnośó dobra ł 
serdeczna.' Mały Janicki mówił włai- % 
dwie to, co wszystkim było wiado. |  
me, to, co każdy po wiełe razy sły-;| 
szał, ale mówił w niezwykły sposobt-J 
Mówił o zmarłym Lubrańsktm, jak Ą
0 Jtimś żywym, jak syn o ojcu, z tą ■ 
osobliwą słodyczą, z jaką by mórt»I*| 
syn. gdyby wiedział, że i sam ojciec 
może go posłyszeń. A że rozpamię-.| 
ty wał dokładnie,, założenie gimna­
zjum, więc kilka strof przesunęło 
się pó piemflych murach, odebrałp 'I 
im całą surowość i zamiast dachu,!! 
ciężkiego ołowianego' dachu ńad więł- 5 
kim miejskim domem, rozpięło ̂  
strzechę wspólnego ukochanego gniar 
zda. Janicki skończył pod oghinói» 
jącą wrzawą oklasków. Btekiip La-j 
mlrfci mrzywołał do siebie rektora. |

— Mości -rektorze, — rzekł — nie' :! 
godzi się tak pięknego dnia psuć';| 
czymśkolwiek. podlejszym. Poprze- y 
sta;ńmy pai-tyml Zabierzemy ze sobą. j 
jedno tó, co nam ten młodzieńczym 
wyśpiewał. .

Bederman skłonił się i natychmiast:^ 
RÓlccił młodzież ódprówadzić dó, |
pokojów. Sam pomaga! biskupowi^ 
przy wyjściu. Otrzymał zaprosiente^j 
'l» .pbiąiŻ. .a,gdy tylko’ biskw o^ss,| 
t w ,  Iposżedł, dó siebie, aby efę przwri 
brąć,(f o ,  dyodze zajrzał do pokowia 
Jsinmkięgo, Chłopiec siódział pod o-S 
knem, trzymając kęiążkę na kołą*if 
ńsch. Ujrzawszy rektora, zerwał się,.,
1 książka upadłą na podłogę, .

Posypały Mę z' niej jakieś kartki, 1
które zehraj pośpiesznie. BedermaS-3 
I przystąpi! do chłopca, ale nie wie-ęj 
dział właściwie, co mu chciał twe. 1 
Nagle pochylił ślę i podniósł z zie- ,J 
ihi zeschły liść, który , niewątpliwym 
też się ukrywał wśród kartek książki. 

P^yRW ał ' mą. się -uważnie,' nawet’;? 
przyłożył do nosa, jakby chciał :ó4^, 
gadnąć jego dawny zapach.

— Laurus — szepnął i ostrożni* ci 
położył liść na'oknie. : *■

Już się odwracał,- już miał odejśće-1 
gdy wlerii przystąpił do chłopca,.! 
porwął go ,obu ̂  rękami, uniósł • z żtmjl 
mi i całą siłą przygarnął do płersŁ H

Dzwonki bez snu u powiek, 
niebo otwarte jak rana.
Cztery szubienice na ramionach świtu 
oto rybnicki poranek.
Krajobraz krzyczy a powiew  
szepieści: przytul, przytul.
Przyszli górnicy z Niedobezye i Emy, 
spoglądali w szubienice' jak w mrok. 
Hutnicy, częrweni i wzruszeni, 
u bosych stóp czterech szubienic, 
podkuty omdlewał krok.
Wiedli czterech. Studentów.
Jakże wam to łagodniej powiem 7 
Bilo Śląska olbrzymie tętno 
a górnikom, zamroczonym górnikom 
zanurzyło się sto kopalń w głowie. 
Pierwszy jrwisł, ciemne skrzydło, 
drugi głową oparł o świt, 
trzeci młody jak greckie malowidło, 
ze szklanych v oczu spłynął dźwięk.
Był taki co wiązał i pociągał, 
brunatny jak dym z nad huty.
Lud mu groźnym milczeniem urągał, 
krzyk na wietrze rozpaczał i drżał, ' 
gawronami opadał w łąkach,
Czwartego, ach! czwartego, Boże, 
podnieśli w górę jak pióro, 
a gdy kat mu pętlicę nałożył,
Fan Bóg, ach luęjzie, Pan Bóg 
ta głowę się chwyci! oburącz j

Mieczysław Jastrun

( Z z y Ł o t t C e d & m & u i
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Dopiero dziś po próbach najcięższych, t&k eiąkieh, 
Jakbym po śmierci wracał do domu młodości,
Rozumiem wes i kocham: gwaUowni i prości 
I Izy lejący łatwo, pomimo lat męskich.

Wielu z nas tak jak oni cierpiało, pragnęło 
Zemsty, a w opussezeniu wielkim dłoni bratniej -  
I każde pożegnanie było nam ostatnie.
Silny Achilles płakał nad Penlhesileją.

Wróg był bardziej okrutny niż Grecy Homera,
Lee* ten sam płomień świecił „am -  obrońcem Troi, 
Ginie miasto ojczyste i człowiek umiera,
Bohater także blednie i śmierci się boi.

Inaczej dziś będziecie czytali „Iliadę",
J«odzi chłopcy warszawscy, Trojanie waleczni,
Wy, którzy zwyciężaliście śmierć i  zagładę,
Aby odnaleźć serce swoje, jak wiersz wieczny.

. _____ 1W45 r.)

Mieczysław Jastrun — jeden * 
najbardziej przodujących poetów 
współczesnych. Tomy poezyj: 
„Spotkanie w czasie" (i929), „lima 
młodość" (t»33), „Dzieję nieostyg* 
łe“ (1933), „Strumień i milczenie" 
(1937), „Godzina strzeżona" (1944J 
i „Rzecz ludzka" (1946). Przed wek 
uą należał do zespołu „KwadrygP* 
Powojenna nagreda m. ŁodA .4.
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— Ależ najzupełniej wierzę, że dotrzyma pan słowa.

E K R A N  T Y G O D N I K

/ł Ć €& & &  t> łć fó f t f t& ip i l* *
Cezar 1 Kleopatra, jedna z 

pierwszych sztuk nieśmiertelnego 
Bernarda Shaw Została^ zrealizo­
wana, jako film kolorowy przez 
brytyjską, wytwórnię5 w Denham. 
Aktor angielski, Claude Rains, 
który przez długie lata pracował 
w Hollywood, zestal zaangażowa­
ny do roli Cezara Rolę Kleopatry 
objęła Vivien Leigh, odtwórczyni 
roli Lady Hamilton w obrazie pod 
tym samym tytułem. Twórca obra­
zu Gabriel Pascal twierdzi,, lż film 
ten, „jak .wszystkie filmy według 
Scenariusza Shaw'a, jest . bardzo 
naiwny". Nawiasem mówiąc do­
dać trzeba, iż stary Shaw osobiś­
cie asystował pracom przy, reali­
zacji tego filmu 1 oświadczył, że 
„bardzo żałuje, że tak późno wziął 
się dof pisania dla ekrahu".

Obraz:sam nie Jest zwykłym 
widowiskiem historycznym. Jest 
natomiast, transpozycją kompletną 
t  autentyczną sztuki teatralnej na 
film, scena za sceną i gest za ges­
tem. Dialog pozostał niemal nie­
tknięty, a rzecz sama zaczyna się, 
gdy Cezar znajduje' Kleopatrę w 
pustyni, skkloną w kłębek jak kot,

' między łapami Sfinksa, śpiącą na 
twardym poslahtu z ostrych kamy- 

K ków żwiru.
Shaw nie byłby sobą, gdyby nie 

Wprowadził tu dialogu między Kle 
opatrą a Jej starą niańką, która 
radzi królowej skoro to Cezar 
przybył, brać kąpiel co wieczór, a 
nie raz na miesiąc, jak dotąd. Kle 
opafra broni się przed tymi zabie­
gami, co ma być jakoby ściśle hi­
storyczne: o ile ubóstwiała szmin­
ki 1 wonności — jak kot obawiała 
się wody!.-

Shaw nie tylko przyglądał się 
realizacji Swego dzieła. Miał w 
niej głos decydujący. Miał ostat­
nie, rozstrzygające słowo we wszy 
Stklm. Tak np. Claude Rains led­
wie po podróży stanął na ziemi' 
angielskiej, gdy został „porwany" 
do wiejskiej rezydencji wielkiego' 
pisarza, na egzamin. Egzamin ten 
zresztą wypad) dobrze. Shaw nie 
zadawał artyście żadnych pytań, 
obserwował go tylko długo, wresz­
cie rzekł:'

„Profil Jest doskonały". —4 To 
było wszystko. Podano herbatę 1 
potoczyła się wesoło rozmowa.

W czasie realizacji Shaw wkra­
czał we wszystkie szczegóły, nie 
wyłączając strony muzycznej. Je­
go uwagi były pełne precyzji.

Tak np.. brzmiały one w stosun­
ku do sceny pierwszego spotka­
n ia  oficjalnego Cezara z królową 
Egiptu: •,? w

„Cisza śmiertelna. Kleopatra lo­
dowata ze Strachu, patrząc na żoł­
nierzy, oczekuje przybycia Ceza- ]

ra.M Mlecze podniesione do pozdro 
Wlenia tkwią wysoko ;w górze, wo 
kół nięj 1 za nią.

• Królowa odwraca się 1 widząc 
Cezara zasiadającego na (ronię,; 
zmienia swój surowy dotąd wyraz 
twarzy. Na ustach Jej zjawia się 
uśmiech pełen słodyczy i wdzięku 
nadzwyczajnego. Zafascynowana i 
zachwycona odrzuca daleko swe 
berle, swą laskę królewską 1 ko­
ronę i biegnie do loży Cezara, za­
rzucając mu ramiona na szyję.

Wszystkie Instrumenty rżnięte 
i wszystkie blachy orkiestry wzno 
szą się-w górę gamą chromatycz­
ną dochodzącą do fortissimo. I 
nagle wszystkie instrumenty 
snjyczkowe 1 dęte milkną stłumio­
ne. Potem znów wybucha chaos 
piekielny 1 uśmierza się on stop­
niowo w miarę, jak .wszystkie In­
strumenty, kolejno przechodząc do 
melodii cichych 1 słodkich, jak  
melodie^ Schuberta, powracają do 
tematu z nokturnu przed Sfinksem 
na pustyni — wspomnienia pierw­
szej chwili poznania...

jednocześnie na ściemnionym 
ekrania zjawia ślę w delikatnych 
konturach właśnie ta scena. Tylko 
światło księżyca, które towarzy­
szy tej scenie, tym razem skłania 
się ku zachodowi na znak, że to 
noc, się kończy"...

Oto' fragment tylko, drobny uła­
mek uwag Bernarda Shaw,, Jako 
autora, Wydaje nam‘ się, że są tak 
precyzyjne, lż reżyser może Iść. 
wprost według nich, by tworzyć 
obraz. Jest to jeden Jeszcze przy- i

kład świetnej techniki dramatur­
ga. Musi on przede wszystkim 
sam widzieć dzieło swe w najbar­
dziej konkretnych, drobiazgowych 
szczegółach. Musi .on wszystko 
przeczuć 1 wszystko przewidzieć. 
Dać całkowitą, najzupełniej real­
ną wizję swego artystycznego po­
mysłu. Gdy dzieło swe, w ten spo 
sób skończone, powierza on po­
tem reżyserowi — ten ostatni ma 

. zadanie ogromnie ułatwione.
Nie potrzebuje zgadywać, wy­

obrażać Sobie rzeczy lak, czy ina­
czej, gubić się w domysłach. Jego 
rzeczą jest tylkb - „zrobić" ten 
obraz na nowej płaszczyźnie, prze­
transponować słowo -pisane na 
technikę ekranu. Dobry scenariusz 
chroni przed słabym # zarozumia­
łym reżyserem...

„Cezar Kleopatra" jesjf- ■ trzecią 
z kolei sztuką Shaw'a przetrans­
ponowaną w ten sposób przez Gab 
ziela Pascala na ekran. Autor, ten 
87-letnl, wiecznie miody drama­
turg, Jest dziś zdania; iż po reąll- 
zacjt filmowej „Pygmaliona" 
„Majora Barbary" sztuka kinema­
tograficzna jest dziś najsilniej­
szym wyrkzem ekspresji dramatycz 
nej naszej epoki i twierdzi, te  
Pascal Jest właśnie tym człowie­
kiem, któremu może on powie­
rzyć dzieła swe dla filmu.

Jedno , jest pewne: PascąJ, pod­
chodzi do realizacji dzieł tych z 
prawdziwym pietyzmem.

A tego od reżysera filmowego, 
od realizacji w ogóle — wielki 
dramaturg musi wymagać. K. K.

Otće tumdmcel d ia d k i
NIEDAWNO otwarto w» 

Wrocławiu wystawę prac 
p. Tomasza Sacsąsnego aa* 

tytułowaną „Wrocław w szki­
cach i obrazach". Plakaty rekla­
mujące ją, głoszą, te dochód z 
wystawy przeznaczono na odbu­
dową Panoramy Racławickiej. 
Powodowani zapewne tym 
wzniosłym celem mieszkańcy 
Wrocławia tłumnie Odwiedzają 
sale Izby Rzemieślniczej przy 
ul. Muzealnej.

Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nio przykry fakt, te obra­
zy i szkice p. Szczęsnego nie 
przedstawiają najmniejszej war­
tości artystycznej, utrzymując 
sra w ramach łatwej konwencji 
kolcrkowo-pocziówkowej. f  

Wobec takiego stanu rzeczy 
wyrażamy zdziwienie, że Izba 
Rzemieślnicza udzieliła „wysta­
wie" swej sali, Me zwróciwszy 
ślą uprzednie e wydanie jakiejś 
opinii o eksponatach do Związ­
ku Plastyków (p. Szczęsny sam 
nie zwróciłby się zapewne, bo 
nie jest członkiem Związku) lub

do Wydziału Kultury i Sztuki 
który przecież stoi na straży u- 
powszechnienia rzetelnego artyz­
mu, o' czym ciągle zapowniąią 
„czynniki" jak najbardziej oti- 
cjalne.

Ciekawi nas bardzo, jak usto­
sunkował się do imprezy Komi­
tet Odbudowy Panoramy Racła­
wickiej, na,rzecz którego wysta­
wę tę urządzono. Pragnęlibyśmy 
wiedzieć, esy Komitet był .u- 

. przednio zawiadomiony o pro­
jekcie imprezy i czy widział 
przed otwarciem wystawione o- 
brazy.

Jesteśmy bowiem przekonani, 
że Kómitet Odbudowy Panora­
my mógłby więcej i to bardziej 
dochodowych imprez wynaleźć 
dla zwiększenia swoich' fundu­
szów, ale nie decyduje się zbyt 
pochopnie na nie, gdyż sprawa 
restytucji Panoramy'jest tak po­
ważna, iż służyć jej można tylko 
impresami na stosownym pozio­
mie artystycznym. Nie zdaje 
nam się bynajmniej, by wznio­
sły cel uświęcał lale zakazane

/ M a ą ic t in a  u ju d L U a

NIE należy nigdy sądzić 
swych bliźnich zbyt po* 
y,’ chopnie".

Stara ta i słuszna zasada w 
praktyce nie; istnieję. ’ Ten sam 
często powtarzany błąd popeł­
niła i nasza znajoma panna Mu­
szka.

Siedziała właśnie samotnię w 
przedzielę pociągu, czekając na 
odjazd, gdy stanął przed nią 
drobny, szczupły, skromnie u- 
brany młody człowiek. Ukłonił' 
się grzecznie i zagadnął:

—j Przepraszańi panią, czy tó 
miejsce jest wolne?

Muszka udała, żą nie słyszy.
. Nieznajomy powtórzył pytanie 
jeszcze M|d£rej:'r'/mprźej,Me; ' ńiż 
poprzednio, ale Muszka odparła 
ostro: > ■

AUSTRIACKIE GRANIE 
O austriackim- gadaniu słyszał 

każdy. Fachowy ton termin e- 
kreśla rodzaj takiego gadania, 
które nie zawiera w sobie zbyt 
wiele rozsądku,

O austriackim graniu Słyszeli 
ci wszyscy, którzy pamiętają cza­
sy potęgi naddunajsldego futbo­
lu. wbrew wszystkim przewidy­
waniom, czasy te przypomnieli 
sobie Austriacy, gromiąc bez 
większego trudu swych konku­
rentów ze słonecznej Italii w 
wysokim stosunku 5:1.
- Gdyby u nas poza systemem 

austriackiego gadania przyswo­
jono również austriacki Styl gra­
nia, byłaby pociecha z naszych 
piłkarzy.

BRAWO KOLARZE 
Z WROCŁAWIA 

W liście 5 najlepszych torow- 
ców polskich znalazło się aż 
trzech wrocławskich „Janków"— 
na' trzecim miejscu J. Janicki, na 
czwartym — Br. Janicki i na 
piątym — Janik. Pierwsze miej­
sce w tabeli Zajął Bek, drugie— 
Kupczak.

Jeżeli za pierwsze miejsce po­
liczymy 5 punktów, za drugie

4 i tak dalej w dół, przekonamy 
się że Wrocław jest potęgą to­
rową w[ kraju, gdyż drużynowe 
według tej listy uplasował się na 
pierwszym miejscu z 6 punktami 
— na drugim — Łódź z 5 punk­
tami, na trzecim Kraków — 4 
punkty,

SPORT NA SMUTNO
Terminologia sportowa to dla 

wielu nieznany i trudny język 
obcy. Dlatego też  z uznaniem 
należy witać każde usiłowanie, 
zmierzające do udostępnienia te­
go trudnego języka szerokim 
rzeszom laików.

Ż ■ niezwykłym zainteresewe- 
nlem przeczytałem, co pisze na 
ten temat w ■ pewnym piśmie 
sympatyczny „spec" od sportu.

„Chwyt lecącej góra piłki na­
zywa się robirisońadą".

Najpierw nie wierzyłem o- 
czom. Później myślałem, że mo­
że to jakieś zadanie konkurso­
we, w którym trzeba znaleźć tzw. 
popularnie „byka". Ale nie — 
artykuł nosi poważny całkiem 
tytuł - f  „Uczmy się terminów 
sportowych". 'Autorowi artykuli­
ku nie pozostaje nic innego jak 
zastosować się ściśle do hasta 
zawartego W tytule.

— Proszę mftie zostawić w spo­
koju!
■■ — Ależ...

Żadnych „ależ"! Nie zacze­
pia się nieznajomych kobiet — 
mój panie I 1 * *;
• Młody człówięk był Zdumio­

ny i przestraszony. Niezręcznie 
usiłował wybrnąć z sytuacji: g

— Przepraszam.panią, ja prze­
cież pytałem tylko 6... /

— Znamy się na tymi — rzuci­
ła z nieukrywaną złością Musz­
ka, posyłając mu druzgocące 
spojrzenie,

Nieznajomy usiadł skromnie 
na przeciwległej ławce, nie 
śmiejąc -natręt położyć koło sie­
bie ■ trzymanego. w ręce kapelu­
sza.

I Muszka była wściekła. Cała 
jej nadzieja prysłaI Chętnie rva? 
wiązałaby 'znajomość' z 'jakimś' 
miłym, przystojnym, eleganckim 
panem, aby po- przyjaździe do 
domu mieć co opowiadać.' Ale 
ten nie liczył się w ogóle I Wąt­
ły, źle ubrany, nieśmiały;

Muszka byłą, jak powiedzieli­
śmy, wściekła. Wiedziała bo- 
wiem, że z mężczyznami rzecz 
ma się odwrętnie niż z .gołęijia- 
:nu: gdzie Siedzi fuź jeden, tam 
nie przyjdą inni.
' W tej chwili drzwi przedziału 
otworzono gwałtownie i ,zdysza­
ny z pośpiechu bagażowy wniósł] 
sporą walizę.
7“—. To pańska waliza? '

— Tak — odparł zapytany ci-| 
cho.' ;

Muszka z, zapartym oddechem 
podziwiała "te cuda. Czytała : 
Rzym, Ateny, Paryż, Budapeszt, 
Nowy • Jork, Limą, Bomba]... I 
naraz powzięła niezłomne po­
stanowienie. Wysunęła naprzód 
ładne nóżki, zalotnie poprawiła 
czarne loczki, i czarując niezna­
jomego spojrzeniem swych czar­
nych oczu spytała:

— Gzy nie chciałby pan poro? 
zmawiać?

— Proszę... — odrzekł cicho 
młody człowiek. -,Ą

— Nie jest pan na mnie za­
gniewany?

•— Bynajmniej^;/;''*
/  — W czasie podróży trzeba 
być ostrożną — kontynuowała z 
rozbrajającym uśmiechem Musz­
ka.

— Mam ją umieścić w siatce? 
. — Tak — zabrzmiało ' jeszcze 
•ciszej.

Tragarz wyszedł; Muszka zaś 
patrzyła jak zahypnótyzowana 
na sterczącą z siatki walizę. Bo 
oto zobaczyła na. riiej.,. ’ cudow­
ne, kolorowe, o naj rozmaitszych 
kształtach hotelowe nalepki, ze 
wszystkich krajów świata!...

— Zapewne...
Podróżny nie *był rozmowny. 

A le za to Muszką umiała różmś- 
wiać.

— N ie: zechciałby pan usiąść 
bliżej ? \A-
A —-Chętnie...
pjfśsf Tak rozmawia się lepiej... 
v— Istotnie,..

uSTOTNIE tak rozmawiało 
J^się lepiej. I nawet nieśmia- 
. ty młody Człowiek dał się 

porwać rozmowie. Bo przecież 
nie tylko usta Muszki mówiły, 
ale jej śliczna twarzyczka, jej p- 
czy, jej ręce, cała zresztą Musz­
ka była mistrzynią rozmowy. —- 
Dlaczego więc młody człowiek 
nie miał się dać przekonać ? - 
! Gdy wreszcie przypieczętowali 
swoją milOść serią gorących po­
całunków.; Muszka powiedziała: 
V. -— Nie dziwisz się,-Franiu? 

Czemu ?
— Jak między nami wszystko 

szybko się stało?
■ Franio skinął głową.
%  Właśnie. Dziwię się cały

czas. Ale to chyba ma swoje po­
wody?

| — Oczywiście! — "rzuciła za­
lotnie Muszka —r przytulając się 
mocniej do ramienia Frania. — 
Chcesz wiedzieć?

Kto by nie chciał wiedzieć! 
Zamiast bezpośredniej odpowie­
dzi Franio ucałował różowe u? 
steczka Muszki, a la rzekła wre- 
szćię.

— A więc słuchaj. Uwielbiam 
mężczyzn, którzy zwiedzili wszy­
stkie. kraje...

— Tak?
— A ty, znasz cały świat...

Przesadzasz, Muszeozko...
Z kolei Muszka zamknęła mu 

usta pocałunkiem.
. r r  Znów jesteś zbyt skromny, 

skarbie. Widzę to przecież po 
twojej walizie...,

— Och, waliza...
1 łłartała/ chwila ciszy. Ton gło- 
'fc©- przyjaciela nie spodobał się 
Muszce. Zfniejakim niepokojeni 
spytała:

— Przecież to twoja walizka?
— Tak, teraz moja...

; Muszka oniemiała. :
|  — Jak' to, t e r a z ? '

A tak — odrzekł; swobodnie 
młody człówięk, ściskając obie 
dłonie "Misikii Teraz moja. Dziś 
właśnie dała mi ją matka. Kie­
dyś; zostawił ją W naszym pen'4 
śjoria-cie pewien podróżny An­
glik ''Już dawno, chyba z osigm 
lat temu....

(Opracowała Anna B.)

środki jak wystawa pacząca 
smak estalycsny publissnaści.

Czy zgodzilibyśmy się np., by 
jakiś grafoman sprzedawał swo­
je „utwory" na rzecz odbudowy 
Warszawy? Uważalibyśmy to za 
profanacją.

Sądzimy, że kłoś musi kiero­
wać życiem plastycznym, na 
terenie Wrocławia: albo Zwią­
zek Plastyków, albo Wyddal 
Kultury i Sztuki. Przecież na 
wystawą malarską — podobni* 
jak na każdą inną imprezą arty­
styczna — powinno się chyba 
uzyskiwać oficjalne zezwolenie 
odpowiedniego resortu włada.

(oba.)

O duku ika
(dokończenie fragment* ze str. 2) 
przypuszczając, iż wejdą pod nr 43 
poprzecznej ulicy. Ta część pozna-1 
czona była licznymi plusami; Nato-.' 
miast minusy fłrugfej rubryki ©zna- s 
czaiy diagnbzę mylną. Byfb kh  zre­
sztą bardzo niewiele. Poza tym każ- 
3a z rubryk dzieliła się na- podra- 
bryki szczegółowsze w rodzaju: mło­
dzi mężczyźni, młode kobiety, 
czyźni w sile wieku, Żydzi itd. Sę­
dzia i nazywał się' Kamodzińskj i 
przed wojną ulubionym jego zaję­
ciem poza obowiązkami zawodowy? ' 
mi było- studiowanie historii europej^ ; 
tkich odkfyAi podfejjóyi na Dal#- ‘ 
kim Wschbdzie. Brak książdk i— stra- 
W  bowiem całą prżez łam zbieraną 
bibliotekę — oddalił gb obecnie!od 
owych pięknych czasów, kiedy kró­
lowa Elżbieta pisywała przy jącielskitejj 
listy do króla Achina na Sumatrze.-' 
Częić zatem swojej namiętności prze- , 
niósł teraz z musu na opisaną wyżej 
czynność obserwacyjną, pozostałe zas 
wcale znaczne jej; złoża poświęcił; 
studiowaniu prasy kohsptftkyjoęj ‘ <fśt 
raz wycinaniu ; Ż glansowanego pa­
pieru kolorowych: ętaszkóy. , ^ a i  

(„ T w órczo fć”)

Z  teki
z ta c € $ &  d o w d f r H i s ia ,
. Dwóch .panów .rozmawia, przed 

kasą kolejową. . 7 '..
— Co za pech! Specjalnie wzią­

łem książkę', by mieć oo czytać, 
gdy bede' siał w ogonku, a tym­
czasem ogonka wcale nie ma! I 

‘ *
Dyrektor: — Plaćzego chce pan 

'jnieć Jutro wolne?
Buchalter: —* Jutro obchodzę 

srebręe wesele. V ' :
Dyrektor: ■— Bardzo pięknie! 

Pan sobie pewnie wyobraża, że z 
tego powodu będzie pan miał wol­
ny dzień co 25 lat!

r n e r n w
-'Kędyś-. Mądątfte de StaBh 

Icłicąc się dowiedzieć od Tal­
leyranda, ęzy on więcej kocha 
ją, niż .pewną inną damę zapy­
lała go:

— Ale gdybyśmy obie naraz 
I na przykład wpadły do rzeki 
I i zaczęły tonąć — to którą, ż;’;; 
I nas by pań t pierwszą wycią­
gnął?
.i --''Oli, Madame —  odrzekł-« 
grzecznie Talleyrad — wiem, 
,że pani pływa jak ryba.

I '  ir'iny dpwódca angielski g 
książę ' Marlbrough pisał w 

I przeddzień jednej ze . swych ? 
licznych bitew do zony; „Prze- 

|ciw  mnie stoi tu 6Cf tysięcy naj- i 
przedniejszego. jaki tylko mo- 

Ize być, : żołnierza. Dowodzą'
I nim najsławniejsi wodzowi^'® 
całej Europy; ale ich wszyst- ? 
kich nie boję się tak, jak Cie­
bie. mój skarbie, gdy jesteś 
zła".

'  ★
I Prasa francuska tak pisała | 
po-powrocie Napoleona z Elby 
w -miarę posuwania się jego 
wojsk do Paryża*

„Lddożerca umknął p  Elby, 
ale nie umknie naszym woj- .. 
skom", „Tyran jest już w Lug- 
dunie", „Bonaparte zbliża się 
szybkim krokiem", ,,Napołeo®l“'§! 
będzie jutro w Paryżu", ' 
„Wczoraj, wieczorśm wjechatf^ 
do Tuileriów wśród nieopisąlfJp 
nego entuzjazmu całego naro­
du!". " '

— Tak, proszą pani, dobrze zapisałem pani zlecenie dl mej 4o- 
ny. Nie ma obawy, bym zapomniał. IThe Saturday JEv«aui» Post).

— Panie dyrektorze, przyszła tu jakaś pani 1 twierdzi, że pa* 
mójyił sią z nią na 11-tą.



E K R A N  T Y G O D N I A

S z a c h !  T t l a ł !
pod redakcją J. Chądzyńskiego

Końcówka Nr 14

Matei KbO, płoń c6 (2)
Czarne: Kai, Wd5 (2)
Pożycia powyższa wydarzyła się 

w  partii Pottera z Pontonem w 
1895. K ałę w  problemowy sposób 
osiągaj* wygraną.

1 Rozwiązanie końcówki Nr 13 
k  Kb7t Kc5 2. Ka6 Kc4 3. KaS

„  KaS 3. Kc6 Ka4 3. KcS
_  Ka4 2. Kb6 b3 3. KcS

Ka3 4. Kc4 b2 5. Kc3
i  Ł d.

Partia Nr 14, plonem hetmańskim 
Białe: dr Armałowski (Kraków) 
Czarne: J. Chądzyński (Wrocław) 

grana w  HI rundzie drużynowych 
' mistrzostw Polski w  Łodzi, 5. XI.. 
! 1947.

| y d2—d4 Sg8—f6
2. eR—®3 ■ e7—e6
3. Gfl—<13 d7—d5
4. Sbł—d2 c7-*c5
& e2—c3 ,v Sb8—c6
6. (2—-f4 Gf8—d6
7. Hdl—f3 Hd8—c7

S. 3ęł— —a6
9. 0—0 0—0 '
Roszada jest przedsięwzięciem

ryzykownym. Należało grad: 9...
tó  10. e4 dxs4 11. Sxe4 Sx*4 IX 
Gx«4 Gb 7 13. He3 ęxd4 Se7 z rów­
ną grą, Jak w . partii Helling-Rells- 
tab, Berlin, 1931

, 10. Kgi—hl cftrd4
p i  «3xd4 b7—b5
12. Sh3—gS

Z groźbą Hh3. Białe chcą spro­
wokować hT—h8.

g7—g«
13. g2—g4 Scfr~<i7
14. Hf3—h3 Kg8~-g7
15. Sd2—f31 Gd6xf4
16. Śf3—€5 Gf4xcl
17. Walxcl Se7—g8
18. Sg5xf7 W!8xf7
19. g4-—g5!

; Białe unikają pułapki. Pó 19. 
Sxf7 Hxf7 20. gó e5l 21. gxf8*f 
Sxf6 22. Hh4 e4 23. Ge2 Gf5 
uzyskiwały czarne pomimo straty 
jakości lepszą pozycją.

Wf7—Ifc
20. g5xf6+ Wf8xf6
21. W W  Sg8xf6
22. Gd3xg6! Kg7—f8

Jeśli 22 ... hxg« to 23. Wgl z
matowym atakiem.

23. WcMrfł Hc7—g7 -
24. Gg6xh7 Kf8—e7
25. Gh7—d3 Gc8—d7

1 2ą. Wflxf6! Hg7xf6
Jeśli 26' ... Kxf6 to 27. Hh4+ 

Hg5 28. Sx37+ zdobywając Het­
mana,, v

.27. Hh3—h7+ i czarne podda­
ły się, gdyż na Ke8 nastąpi 

-  28. Gg6+> Ostro i konsek­
wentnie przez białe rozegrana 
partia.

S z a c h o w e m i s t r z o s  Polski
W dniach od 3 do 10 Hstópada ro*«- 

grany został w Łodsi IV drużynowy tur- 
flfej o mistrzostwo Polski. W ehwHf Od­
dawania do druku niniejszego numeru nie­
znane nam są leszcze wyniki Ostatnie] 
randy. Podajemy więc kolejność drużyn 
po przedostatnie! (8-ci) rundzie:

P |ł ,  Łódź 38 */ż; 2. Bydgoszcz 33 % ;
3. Kraków 32 */§; 4. Katowfce 32; 5. Wat 
trawa 25; 6 — 7. Poznaś i Cieszyn po 
30 tyg; 8. Wrocław 16 ty*; 9. Szczecin. 
14; 10. Białystok 7.T
v Kolejność ta prawdopodobnie nie uleg­
nie te# większym zmianom. Przesunięcia 
możliwe są Jedynie na 3, 4 I 5-tym miej­
scu. Pierwsze miejsce - Jest, przesądzone, 
Zdobyła Je najlepsza w Police drużyna, 
w której barwach grało 5 mistrzów: Py- 

. Hakowa ki, Grynfeld, Makarczyk^ Gada- 
Kliski i Matkowski. 1 mecz zremisowany 
(z Katowicami) i 7 wygranych oto plon 
tygodniowych zmagań szachistów łódż- 
kich. Gospodarze prowadzili od Pierw­
szej rundy, rozstrzygając trzy pierwsze 
gpetkania do zera. Zanosiło się na komplet­
ny pogrom. Nimb niezwyctężonoięi prze­
łamał! dopiero w . czwartej rundzie kra­
kowianie urywając Łodzi .,!*/* punkta. W 
8-eJ. rundzie zmierzyła się z Łodzią dru­
żyna Wrocławia osiągając zaszczytny 
wynik 2:4 (przy odrobinie szczęścia mo­
gło być nawet 2*/* : 3*/*). Teraz Już 
okazało się, że samymi nazwiskami zwy- 

1 etężać nie można. Łodzianie wygrali ’ co 
prawda leszcze, z Poznaniem 5:1 i z Byd­
goszczą 4 : 2, ale potknęli się na Kato­
wicach, z trudem remisując. Bydgoszcz, 
Kraków i Katowice okazały się równo­
rzędnymi zespołami. Bydgoszcz, wystę­
pująca w roku zeszłym pod' firmą ;Gdań­
ska* zaprezentowała tym razem Jeszcze 
lepszą drużynę, dzięki czemu uzyskała 
lępszą lokatę niż w. roku ub; {Vp W bar­
wach Bydgoszczy grali: Szapiel, zwy­
cięzca turnleh* w Ladku, największa re-' 
weiacja mistrzostw, pogromca mistrzów 
śliwy, Plotera i Pytlakowsklego, mistrz 
gry korespondencyjnej, erudyta Czernia­
ków, b, mistrz Poznania Gaworski, Jur- 

v- tdewtez, 2-krotny mistrz Oflagu FI-C,- Ko­
w alki, Chybi ckl i Nowacki. Kraków wy- 

; stawił skład: śliwa mistrz Polski, Tar­
nowski, Arlamowski, znany przedyfojen- 
ny gracz J kompozytor, Wojtasiewicz,
Kwiłecki, Rewklewieź, Bocheński, Lttnra- 

. odwieź ł Nowak. Katowice wystąpiły w 
Identycznym prawię, lak w roku ub. skła­
dało: Sojka, Byrtek, Balcarek, Pokorski, ] 
Damański, Zakrzewski i Pałka i okazały i 
się najtwardszą, najrówniejszą ł najbar- 
dzteł subordynowaną drużyną, czemu za- 
wdnłącsaią w znaczne! mierze tak wyso­
ka lokatę. Tę trzy omawiane zespoły za- 
in kaso waty po 6 zwycięstw, przy 1 re-

UWAGA FILATELIŚCI WROC­
ŁAWSKIEJ SEKCJII 

Dziś, w niedzielą o godzinie 
i i-te] zebranie Polskiego Towa­
rzystwa Filatelistycznego w loka­
ja  Zrzeszenia Techników, ul. Wi­
t t  Stwosza 12. Omawiana bądzie 
sprawy wymiany zagranicznej. Do 

v odebrania przydziały i biuletyny.

misie i 1 porażce. Ża ta czołówką kro­
czy w dużej odległości Warszawą, która 
poszczycić się fńoże 4 zwycięstwami 
przy ,4 porażkach. Skład* Pjktef? Borow­
ski, Gawlikowski, Dobrzański Sżpotań- 
$ki, Knffiscłi i Związek — jest lepszy 
kii w roku ub. Nizską lokatę’ zawdzię­
czają warszawiacy ^źlęj formie Platera, 
który doznał szeregu porażek z  'Sojka, 
Pytlakowskim i, Szapielem. Poznań wy­
stąpił w odnttodgónym składzie* Wider-' 
ma ński, Kaszowski, Wierzeiewski, Sia- 
dak, Tomczak, Ratajczak i Frala,. nato-1 
miast, Cieszyn w ’ identycznym (tylko 
przestawionym) Jak w rolcu ub.: Rusek, 
Pieprzyk* & Kluż, / Kałuża, Kiikuczka^ ia -  
sleniak. Na gorszym, ‘niż w roku ub. wy­
niku Cijśsżyna zaważyła być może ka- 

. tasirófąliha niezasłużona porażka 'z,. Ło- 
d ZiąL, poniesiona w I rundzie 6 l. 6. 'WlrOcA' 
ław wystawił Jopsza niż. w roku ze­
szłym drużynę* /(Błaszczak — Stachnik -7 
Dreszer — ’ Chądzyński — Borkowski — 
Gałęcki — Weipsmann ~  Leśniak), Jeśli I 
drużyna ta nie potrafito try^alęzyń po­
mimo wszystko lepszego wyniku,, niż w 
■roku. ub.,- to należy*; to przypisać /w 
pierwszym rzędzie niedostatecznemu przy­
gotowaniu teoretycznemu u jednych, zbyt 
malej Odporności - psychicznej u innych. 
Z nieznajomością debiutów . można' jesz­
cze .odnosić sukcesy na 5-tej lub 6-tej 
szachownicy, ale czołowych graczy obo­
wiązuje dokładna znajomość choćby tyl­
ko kijku najczęśdej stosowanych otwarć. 
A zdarzały się partie przegrane jttż w 
początkowej fazie dzięki grubym błędom 
teoflRycznym.

Reasumując .tegoroczne wyniki -ż ,  ̂ za­
dowoleniem musimy stwierdzić podniesie­
nie się /przeciętnego poziomu gry, o czym 
-świadczy duża .ilość porażek poniesio­
nych przez tak renomowanych, mistrzów 
Jak śliwa, Plater i Pytlakowski. Strona 

; Organizacyjna Mistrzostw-; mimo widocz­
nych Wielkich wysiłków, gospodarzy nie 
zawsze stała na wysokości1 zadania.

Aktualia
k u ltu ta ln e■ W W  W »  ■ W

f ) Z okazji obchodu uroczystości 
o4ehia*kow»ld«j w Sotorie o- 

twarts została dnia 8 listopada 
br. przez posła R. P. Przybosia ■wy­
stawa „Polska w walce o niepod­
ległość", zorganizowana przez Mu­
zeum Polskie W RapperswiUu z 
własnych zbiorów.' Wystawa o- 
bejmuje materiał ilustracyjny od 
powstania Kościuszkowskiego do 
drugiej wojny światowej.
g  Nakładem wydawnictwa ,,Ćlas- 
aict Politici" ukazała się ostatnio 
w Turynie książka „Gli ' Slavi“ 
(Słowianie). Zawiera ona w tłuma- 
oen iu  włoskim Mariny Bersano 
Begey, utwory dramatyczne, pisma 
polityczna i wykłady — Adama 
Mickiewicza. , Na treść książki 
składają :sią następujące rozdzia­
ły: słowo wstępne, napisane przez 
Marinę Bersano Begey, zaopatrzo­
ne w krótki, szkic biograficzny i 
bibliografię dzieł Mickiewicza, 
„Księgi Narodu i Pielgrzymstwa 
Polskiego*, „Słowianie" — roz­
dział obejmujący 14 wykładów w 
College de France, „Legion 1848 
r.* •—• rozdział poświęcony pro­
jektowi utworzenia Legionu Wło­
skiego, zawierający liczne prze­
mówienia do młodzieży i hidu wło­
skiego, „Dodatek" omawiający sze­
reg poruszanych przez ’ Mickiewi­
cza kwestyj, jak kwestiav włoska 
w niektórych artykułach Tribune 
de Peuples, „Rzym i/-oficjalny ka- 
tolicyzm!1 Itd.
g W 40-tą rocznicę śmierci St- 
Wyspiańskiego nastąpiło w Pałacu 
Sztuk, Pięknych otwarcie wystawy' 
jego dzieł, zorganizowanej przez 
Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych i 
Tow. MttótókÓw, Książki. Ekspo­
naty śą retrospektywnym przeglą­
dem twórczości wielkiego artysty 
i pochodzą wyłącznie ze zbiorów 
krakowskich- '

Na wystawie reprezentowane są 
witraże, polichromia, portrety, gra­
fika; studia kompozycyjne oraz 
rzeźba; Osobny dział stanowi wy­
stawa dzieł poetyckich; WySpiąń- 
'skiego w układzie) chronologicz­
nym.
‘ W ufoczystóśęi otwarcia Wysta­
wy wzięli udział m. te: przedsta­
wiciele-krakowskiego -świata nau­
ki, teatru i literatury.

g Związek Zawodowy Literatów 
w .KatóWicaćh organizuje konkurs 
mfodyfch talentów literackich-Gór- 

! nego Śląska i Zagłębią Dąbrgw- 
Skiegoi Na kauaurs. winny, być 
nadsyłane utwory dotychczas nie 
drukowańe, a autorzy nie mogą 
blyć członkami Związku Zawodo­
wego Literatów. Komisja Kwalifi­
kacyjna przyzna autoręm najlep­
szych utworów 3 nagrody pienięż-

g W  zWiązku z Miesiącete Wy­
miany Kulturalnej Poląk® • Ra­
dzieckiej TOżgłóśńią poznańska 

/ Polskiego Radia ogłosiła przed kil-l 
ku tygodniami konkurs literacki p. 
t. „Mńje spotkanie z ludźmi Zwiąż 

( ku Radzieckiego";
I Rozstrzygnięcie konkursu nastą-

piło na posiedzeniu jury pod prze­
wodnictwem wiCew.ojewódy Ra­
dzickiego. . Nagrody pieniężne w 
wysokości 7 tysięcy zł przyznano 
L. Gtzechowiakorśi za pracę pt. 
„Lalka" Oraz W. Szambelanówi za 
opowiadanie pt. „W. szpitalu“- 
Nagrodę' w wysokości 6* tysięcy 

I zł otrzymał Czesław Mrula. Po 3 
tysiące zł., przyznąno Franciszkowi 
Hornikowi- i Danucie Slatalance. 
Poza tym wyróżniono , szereg, prąc 
nagrodami w postaci książek. > 

Nagrodzone ‘ Utwory zostaną, od­
czytane przed mikrofonem Polskie­
go Radia.
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MOTTO:
Kobiety, Jak wiadomo, ser­

ca mają obszerne I czułe. Ody 
mróz ściśnie ziemie, pragnęły­
by świat cały „przytulić do 
łona", ogrzać I okryć szeroki­
mi iałdami swych płaszczy­
ków 1 pelis.

Oto modele, nadające sie 
świetnie do roił skrzydeł, pod 
którymi ciepło i bezpiecznie 
skryć sle można przed mroź­
nymi podmuchami zimy.

1. Luźna pelisa z karczkiem 
1 kontrafałdą na plecach, o 
szerokich rękawach, stanowi 
Idealny schron przeciwko li­
stopadowym, ponurym nastro­
jom.

P RjZED. kilku dniami na uh- 
cach Wrocławia, a ściślej 

. mówiąc nad ulicami, bo na 
nich zmieniły ąfe odrazu w grzą­
skie błoto;' zawirowały nieśmiałe 
jeszcze i ttieliczne płatki śniegu. 

Ten pi erwsży śnieg to' menien- 
to dla pań.; Przypomnienie, że 
nadchodzi źima, i . ie  musimy za­
wczasu zrobić1 przegląd; - naszej 
ciepłej garderoby, abyśmy w ©- 
statniej :ćhwillf /kiedy mró? ' zaćż- 
nie boleśtde; kąsać,/w łydki i re- 
cej nie.musiały biegać po mięście 
'skulonb, z zaczerwienionymi z 
Zimna. 1 rasami i; szcsekająęymi 
zębami.

f /: Natńtateie najważitielśźa częś­
cią. naszej zjbroi przepiwkę -zimie 
jest płaszcz, czy futerko'. Ostatnio 
na plan pierwszy wysuwają się 

bezptżec.żnie pelisy szńfÓfoo i 
''przesflołtńie krojone, , opadające 
w luźnych fałdach. Aby W cza*

M Y Ś L O W I

Do numeru 15-tego (III część III' 
Konkursu) wkradła się omyłka, 
zecerska. Termin nadsyłania 
rozwiązań został , podany na 19-go 
(zamiast 8-tego) listopada. Wobec 
tego rozwiązania zadań z tego 
Nru ł wyniki losowania podamy 
W dniu 23 bm.

P. Ak-wa. Przysłane zadanie -za. 
mieśdliśmy w poprzednim nume- 
x*e. Prosimy o dalszą współpracę, 

- ale raczej o zadania innego typu. 
Za miłe słowa dziękujemy,

W kwadraty podanej ftgury 
wpisać 18 wyrazów pięciolitero- 
wych, o wspólnych literach po­
czątkowy d t i końcowych. Liczby 
podane przy znaczeniu wyrazów 
oznaczają początek, środek 1 ko­
niec wyrazu.

Znaczenie wyrazów:
t lf  **-'2 — 5 taniec sta­

rofrancuski, 1—4 —5 jeden z pre­
zydentów USA, 3-—4—9 imię żeń­
skie, 3 -8 -9 wonny tłuszcz wielo­
rybi, 5—6—11 posiadłość francu­

ska w Afryce, 5—10—11 ekstaza 
inaczej, 7—8—14 obóz utworzony 
x wozów, 7-—13—14 rodzaj głosu, 
g^_ld_-16 rodzaj kaktusa, R*-ló— 
16 tętnica, 11—13—18 kultura fi­
zyczna, 11—17—18 początek wy­
ścigu, 14;—15—r20 założyciel naj­
starszej dynastii ros., lity-18—2Q 
ziomek In., 16-^17-u22 ' bandyta, 
opryszek in., 16—21—-22 roślina
ogrodowa o dużych ówoca^i 20— 
21—24 przewęd teleŁ lub blefctr., 
20—23—24 imię męskie.

2. Zawody — nadesłał Z. N ,;
(Wrocław) .

Panowie ’ Kojralski,. Piekarski, ̂ 
Rżeznicki i Rymarski mają zawody' 
kótyala, piekarza, ‘ weżnika 4  *ryi 
marża. Nazwisko każdego z nich 
nie jest jednak podobjie . do jego1 
zawodu. Ani Rzeinicld, ani- Ry­
marski nie jest piekarzem. Kowa­
lem nie jest Piekarski, a Rymar­
ski nie jest rzeźmkiem. Jak są po­
łączone zawody z nazwiskami?

Rozwiązania żądań należy przy­
syłać do dnia 30 listopada br. z 
zaznaczeniem' na kopercie,, „Roz­
rywki umysłowe". W razie przy­
syłania równocześnie« rozwiązań 
z dwu numerów, prosimy, by roz- 
wiązanlą z każdego numeru , były 
na oddzielnej kartce, opatrzonej 
podpisem i adresem wysyłającego.

sie; silniejszych mrozów i wia­
trów taki szeroki płaszcz -nie o- 
kazał *ię zbyt- pwiewiewny, inbż- 
na go ścisnąć w tatil pasem skó­
rzanym lub z materiału' tęgo sa­
mego, co pelisa.

2. Jaśnie] i ciepłe] na sercu 
robi sie każdemu, kto ujrzy 
kobietę, otuloną w ten fałdzi- 
sty płaszczyk z miękkie] w eł­
ny, o kimonowych rękawach 
i talii, ściśniętej szerokim pa­
sem.

, Ale nię o płaszczach ' chcę tę- 
raż mówili. Ppąd ziumeni musi­
my zabezpieczyć także 'nogi, rę­
ce i uszy. Na szczęście minęły 
Już czasy, gdy- przy dwudziesto- 
stopniowyrh mrozie pani, aby 
zasłuż^.-ma miano elegantki, od* 
iUiźażaft sóbie* łydki' w pajęczych 
pończoszkach. Nie było to ani 
zdrowe, ani estetyczne: widok 
zsinialegę ciała za przejrzysta 
powloką z jedwabiu,'Obecnie na­
sza-zimowa asekuracja nóg przed 
mrozem jest naprawdę skuteczna: 
wciągamy na nic ciepłe skarpety 
'pod kolana, tub grubo tkane poń­
czochy do sportowych półbutów 
na grubeT podeszwie drewnianej. 

,Wiądotno, drzewo doskonale izo- 
; luje : ,od izimpaj," To wszystko na 
pluchę późno-jesienną, lub na de­
szczowe' dni zimy. W pogodę 
słoneczną, i mroźną, skrzącą 

/świeżo spadłyte-śrUegiern Ślicznie 
wyglądają nogi, obute w białe 
kapce,, lub szeroko ńa nadchodzą­
cy sezon lansowane eskimoskie 
buty na futrze z filcowym wierz-

3. Ta luźna pelisa Jest Jakby 
stworzona, aby pod Je] potami 
przytulić w szystkich, łakną* 
cych ciepła.

chem,, sięgające niewiele powyżej 
kostki, na bardzo grubym drew­
nie. ■ ’ v

Na głowę wdziewamy ogromnie 
praktyczne i rozpowszechnione 
pilotki z tekstylu lub kolorowego 
zamszu. Siedzą one mocno na 
włosach, — nie ma obawy, ie  
lada wiatr je zwieje, a przy tym 
wspaniale chronią uszy i częścio­
wo policzki od szczypiącego mro­
zu, Na odmianę w dnie stonećzne 
wkładać możemy 1 także filuternie 
na głowach osadzone fantazje z 
różnobarwnych włóczek. Łądnie 
.wygląda komplecik, złożony ż ta­
kiej czapeczki, szalika i rękawi­
czek, a nawet skarpetek na nogi, 
wykonanych na drutach z barw­
nej wełny w jednym kolorze, lub

tei ściegiem norweskim. Tylko na 
Boga! zastąpmy tak obnoszone 
jut „norweskie gwiazdy* innymi 
wzorami. Mamy przecież takie 
piękne rodzime motywy:' góral­
skie, mazurskie czy śląskie.

(mak.)

F IL A T E L IS T Y K A

JakĄ. pierwsze pismo w Polsce.-i 
leprodukujemy serię  ćzteTCfcti 
znaczków Szwajcarii z cyklu-wy­

Poza -: tym .reprodukujemy serię 
znaczków dobroczynnych Luksem­
burga z dopłatą aa rzecz ofiar fa­
szystowsko-hitlerowskich obozów/ 
koncentracyjnych’..

Znaczków do reprodukcll udzieliła aam 
llrmn „Fortuna" Wrocławiu.

dań ęlobi oczynnych „Pro Ju cefttu- 
te“, które ukażą się z dniem 1 
gnidfiis rb.

Druga część IV Konkursu Rozryw­
kowego. 1 Autorskiego 

1. Krzyłówka . łamanka 
nadesłał Enie (Wrocław)


